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NA POlNOC OD CENTROM 1 Cotłzfenne kłopoty o-
1ledla. Ody się jut ma mieszkanie, rodzą się nowe po• 
trzeby. Jak dojechatł Skqd zadzwonić? Gdzie kupo· 
wać? Ale sq I pozytywy. 

Mała sypia nia 
NUM--ER_1_5 _(15-15_> _1_0K_lll ____ 1_1 K_WIETNIA ___ 1s.s7_1_01_u __ CE_N_A_2_s zi_ z dużymi . 

„ezytajstr.a problemami Golo, boso .a nawet bez ostróg 

Ra~ogoszcrZachód, osiedle, 
w którym wybudowano jut. 
wszystkie bloki, liczy 18 tys. 
mieszkarców, natomiast Rado­
goszcz Wschód, na którym cią­
gle jeszcze wzn<>.!lz<me są nowe 
budy·nki, llc:i;y około 12 ty11. 
mieszkańców. Gdy lnwestvcje 
„mieszkaniówki" i.aplęte zo- · 
staną na ostatni guzik, Rado­
goszcz zamlen:kiwać będzie po­
nad 40 tys. osób. Ludzie - co 
prawda - najpierw marzą 
tylko o kluczach do mieszka­
nia, ale gdy już je zdobędą, 
pomstują na brak sklepów, 
placówek handlowo-uaługowych, 
przedszkoli, szkół. domów kul­
tury I na fatalną komunikację. 

Jeśli rzeC1!ywi3tość nie za­
skrzeczy, są szanse, by Rado­
goszcz-Wschód zburzył mit o 
szarości I monotonii nowo bu­
dowany911 osiedli. Do tej pory 
wykonano około 83 proc. pla­
nu zabudowy, ale widać już, 
że osiedle jest nietypowe w 
dobrym tego słowa znaczeniu. 
Otóż zamiast stojących równo­
legle budynków, na Radog~,;­
czu-Wschodzle są place okolo­
ne blokami na kształt śród­
miejskich podwórek. Ograni­
czona budynkami pr7.e5trzeń 
pełna będzie zieleni, skwerków, 
ławeczek, alejek. Takie pod­
wórka otoczone będą estetycz­
nym, symbolicznym og·rodze­
nlem, będą też bramy lub furt­
ki. Ulice wysadzane drzewami, 
poprowadzą do centralnego 
Placu Słonecznego. Tak będzie 
o Ile plany architektoniczne I 
cieszące oko makiety pakryją 
alę z rzeczywistością do końca, 
bowiem finansujące Inwestycje 
banki często maj' rótne Wl\!t­
pllwo.tcl. Pytają: - cz11 to jerl 
koniecz7'e? A mol:e zrez11g7'0"' 
wać, a mote odłot11ć7' 

Banki ; najpierw martwi' si• 
o pieniądze na uzbrojenie tere­
nu, a dopiero na końcu o aleć 
handlowo-usługową, małą ar­
chitekturę I Inne „głupstwa". 
Banki niechętnie dają kredyty 
na obiekty wolno stojące, 1eśll 
nie ma pewności, że utytkow­
nik spłaci kredyt 1ednorazowo. 
A ponieważ główny utvtkow­
nik takich obiektów „Społem", 
w ramach reformy musi liczyć 
na własną, I - niestety 
bardzo skromną kiesę, przeto 
obiektów wolno stojących, pa­
wilonów, sklepów 1mt na Rado­
goszczu niewiele. I dlatego pla­
ny sobie, a życie sobie. 

I dlatego mimo zakończenia 
budowy mieszkań na Radogosz­
czu-Zachodzie I mimo upły­
walącvch terminów oddania do 
użytku ~klepów, szkół. placó­
wek usługowvc;h na Wschodzi'!. 
budownictwo towarzyszące 
ciągle 1est w realizacji albo 
tylko w planach. Lista potrzeb 
jest długa I na dobrą spraw• 
mona powt6rąd te .,..me po-

trzeby 1 problemy. które syg­
nalizują mle~?.kańcy Retkinl 
lub Widzewa Wschodu. 

Na pierwszy plan wysuwa 
się 

BRAK SZKOŁ 

Najgorzej ~ytuacja przedstawia 
się we w~chodnlej części Ra­
dogosreza. Co gorsza. problem 
ten należy do ,.spraw nie do 
rozwiązania" (?). Otóż wvbu­
dowano iedną szkołę, co zla· 
godziło nieco sytuację, ale za 
dwa lata dojdzie do katastro­
fy. Szkoła nr 184 miała być, 
co prawda, oddana do użytku 
dopiero pod koniec 1987 roku, 
ale dzięki zaangażowaniu .Che­
mobudowy". już w 1986 roku 
uruchomiono dwa pawilooy 
lekcyjne. Wprawdzie sale lek­
cyj.ne oddano do użytku wcześ­
niej, ale za to budowa sali 
gimm~~tycznej, basenu i zaple­
cza szkolnego na oewno nie 
będzie zakończona zgodnie ~ 
planem w 1987 roku. 

Druga szkoła podstawowa jest 
jednak koniecznością wobec 
przeładowania pierwszej I 
wobec ciągle wzrastającej licz­
by mieszkańców 1 I choclat S2' 
plany, a może nawet nie było­
by kłopotów z wykonawcami I 
materiałami, szkoły budowa~ 
nie można I Teren nrzeznaczo-

. ny pod budowę szkoły za1muj" 
bowiem Zakłady S'Orzętu Prze.. 
clwpo:iarowesco. I zaimować 
będą dooótv. dopóki nie będzie 
dla nich nowej siedziby. A oo­
dobno siedziba majdzle się do· 
pl ero w 1990 roku I Uwzględ­
niając cykl budowlany. nowa 
szkoła. nie tylko potrzebna. ale 
wręcz niezbędna. może by~ od­
dana do użytku d01>iero około 
połowy lat dzlewlęćdzleslątvch. 
Je.tt to właśnie sytuacja n.te do 
rozwiązania. Mam ledttak na­
dzieję że tylko pozom.le I że 
jakieś rozwiązanie mate„~ !lę 
musi, bo w przeciwnym razi• 
dzieci ~ Radogoszcza będa mu­
siały uczy~ stena.„ kompletach! 

Nie lepiej orzedstawla się sy­
tuacja z przed~zkolaml. Można 
znów wytykać wvkonawcom 
niedotrzymanie terminów na­
rzekać na trudno§cl obiektyw­
ne, ale wystarczy po.wiedzieć, 
ie brakuje teraz około 400 
miejsc. Dziec! będ~ musiały 
satem tlocz.rć •i• w „przed­
anolaeh zuti,pczreh" mi ..... 
nących 1lę głównie w parte-­
rach bloków. Ale c6t, skoro na 
przykład LKB-Zachód miał Jd­
dać przedszkole przv ul. Wikll­
nowe1 w 1985 r., a zobowiązał 
się wreszcie, że odd'.l w 
1987 roku. A „Chemo-
budowa" nie chce być 
1orsza. I buduje przed-
szkole przy SP nr lH 
• po§lłzpm&., 
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Niepokój budzi irtaTI teorii 
marksistowskiej. Nie ma wy­
bitnych myślicieli I koncepcji. 
Mówią o tym zebrani w re­
dakcji miesięcznika „NOWE 
DROGI'' (<nr 2) mozofow1e, e­
konom!aci, 11ocjologow!e. Pun­
ktem wyjścia dyskusji był ar­
tykuł Stanisława Rainki. Ju:!: 
na wstępie autor stwferdza, te 
od dłuższego ci.asu marksizm 
pozostaje w stanie wyraźnego 
zastoju. Po śmierci Gyor&y Lu-
kś.csa I zamilkmięciu Louisa · 
Althussera brakuje wybitnych 
mdywidualności. Marksizm -
czytamy - „nic zdobywa no­
w11ch a"Wolennłków i traci 
wpl11w11 w świadomo8ci 1pol11-
ezne;. Swiadectwem tego jut 
m.in. zle .samopoczuctc mar­
k&istów, którzy coru częściej 
zamia&t podejmować takie lub 
inne konkretne problemu d111-
kutują ·o sa1n11ch 1obi1 ł kr11z11-
1ie marksizmu". 

Zdaniem doc. S. Rainkl nie 
ma jednak powodu do pesy­
mizmu i kajania sit. Marksizm 
bowiem jest taki, jaki być mo­
te. Stan teorii I ideologii zale­
ży od czHu historycznego. 
Obeonie natomiut pojawiły się 
nowe wyzwania I dzięki temu 
otwiera 1ię nowy roz.dział w 
dziejach marksizmu. Będ~i• to 
prawdopodobnie ciekawszy e­
tap niż aktualnie przeżywamy. 

Wszyscy dyskutanci uznali 
artykuł 'Wprowadzający za in­
teresujący I (od.ny uwag!. Nie­
którzy sformułowali pewne za­
rzuty, lecz nikt nie kwestiono­
w8:ł tezy zaudniczej, że 

MAR,KSIZM 
PRZEŻYWA 
KRYZYS 

Zgodzono się też, że ustój te­
oretyczny nie oznacza bynaj­
mniej totalnego kryzysu. Mar­
ksizm przeżywa trudnoś<:I, lecz 
istnieje niemal we wszystkich 
państwach świata. 

W przeszłości na stan myśl! 
marksistowskiej często miały 
w.,ływ względy taktyczno--pol i· 
tyczne. Niełatwo było godzić 
rolę naukowca I działacza. 
„Nie zawsze b11lo tak - mó­
wi prof. Jerzy Wiatr - ie te­
oretykowi ktoś z zewnątrz ka­
zal cz11 zakazal. Często b11lo 
tak, że kieru;ąc lłt powaqą rti· 
cji takt11cznych teoretyk mar-
ksistowski sam ogra:niczal 
azczerość swej Wl/POWtedzi. 
Różnie to b11lo w różn11ch o­
kresach. Czasem bt1lo bardzo 
dramatycznie; w szczytowym 
momencie kultu jednostki b11-
ly to sprawy ocierające ai~ o 
największe, tragedie. Prz11kla­
dem móglb11 b11ć epilog d11sku-
1ji między dwoma nurtami fi­
lozofii radziec1ciej ez11 kon­
tskst polit11c.t:ny d111ku1ji lenin­
gradzkiej w sprawie azjatyc­
kiego 1posobK produkcji. C:za­
Hm nie by~ clr4m4łu, bvl11 
1lement11 far111 - zt0la1rcza u 
na• 1t4 prn1trze11f oat4tn~h 
kilkunastu lat". 
Włodzimierz L.b1edzlń.skt 

(docent z Unlwenytetu Gdań-
skiego) obserwuje w dysku-
1jach niektórych marksistów 
unika-nie problem6w drażli­
wych. W nczególnokl nie ehe' 
oni narasi~ 1!ę prominentom. 
Przez to o prawidłowokl po­
glądów decyduje miejsce w 
hierarchii politycznej. „Apologe­
lt/C%M machtna ttfepostrzłtł"nłe 
nabłerc coraz więk&zego pędu. 
Tymc%4.łem polit11kt uprawia­
Jq na 1wój 3110sób róinł ludrle 
na r6t1111ch ucsebtach, kłeru­
;ąc się roamcałtoiciq ulów ł 
mot11w6w, w tum niercas oso­
bistych. Kto w pełni chcialby 
je uwzalcdni6, mu1i4lbv mł?­
ae~". 

Pod koniec sw•io WT1t,pl-e­
nla doc. W. Lebiedz.iiUkl po­
Wiedział, że prawdziwych mar­
ksistów uwata 11• dziś ':lwykle 
u dogmatyków I sekciarzy, a 
nawet przeciWillików Polski 
Ludowej. Modą stało •I• zamy­
kanie im ust. „Odnosz4 wraże­
nie - mówi ·marksista z Gdań­
ska - że od pewnego czasu w 
kraju w11twar~& . się ł poglębia 
zagmatwana sytuacja ideowa. 
Systematycznie kurcz11 si.ę 
wplywy mark.si%mu. Mówię o 
faktycznym, a nie deklaratyw­
nym. &tanie rzeczu. Zaczynttjq 
dommować nurtv praomat11c1-
ne i technokratyczne. Otwi1-
ra;4 one wrota Ideologiom 
marksistowskim ł antvmarklb­
towakim, obejmu;ącvm eora1 
szersze polaci• iwiadomoAcł 
spolecznej, w tym ezę~cł klts­
•Y robotniczef1

• 

Według prot. :aronisla wa 
Minca, znanego teoretyka e-

• 
konomll, nauka marksistow­
ska nie z.dobyła się na wyja­
śnienie przyczyn z.lawisk u­
jemnych, które w latach sie­
demdziesiątych i osiemdziesią­
tych wystąpiły w krajach so­
cjalist~znych. Markisiści prze­
ważnie bezkrytycznie aprobu­
ją każdorazową l!in!ę partyjną 
Ograniczają się do komentowa­
nia I propagowania. 

Na uwagę usługuje nastę­
pujący fra.gment wyst.ąpienia 
prof. B. Mi•nca: „W ostatnim 
okresie w coraz większ11m sto­
pniu okazuje się, że reformy 
gospodarcze przeprowadzone 
w Jugoslawił i na Węgrzech 
nie stanowią rozwiązania tra­
piących gosp&dark4 1ocjalist11-
czn11 problemów i niedomagań. 
Są to doświadczenia znacznie 
dluższe. od nau11ch, bo refor­
ma jugoslowiańska zo3tala za­
początkowana 36 lat temu, a 
węgier1ka 19 lat temu. A tym­
czasem refOTma polska w11ka­
zuje dużą analogię z ref"rmą 
węgierak11 i btotnc podobień­
itwo z reformq jugo.rlowtań.!ką. 
Powstaje więc ch11ba uzasad­
nione p11tani1 - cz11 ft.ie w11-
braliśm11 drogi, która .t:nów nie 
prowadzi do celu. Pytanie to 
wymaga zasadniczej odpowie­
dzi, a to tym bardziej, 3eże!i 
uwzglę<Lnim11 doświadczenia 
plvnące z pięciu lat obowiąz11-
wania polskiej reform11·'. 

DOKĄD Wl~C 
ZMIERZAMYl 

tali: d' RW 

Czy obraliśmy włakiwy 
kierunek roz.woju? Przeciętny 
obywatel i członek partii nie 
bar<lzo wie, komu · spośród 
ekspertów wierzyć. O panują­
cej dziś dezorientacji Ideowej 
świadczy mJn. polemiczny głos 
prof. Józefa Lipca: „JeśU je­
den z towarz11szy w tej d11sku-
1ji - a ona ;est i11lko częścią 
większej calości - dopomina 
się o reakt11wowanie dyktatu­
ry proletariatu, to trze ba by 
wreszcie poprosić o niedwuzna­
czną konkret11zację: jakiego to 
proletariatu, jeśli laska, oraz 
dyTctatur11 wobec jakiejż11 to 
antagonistyczne; klas11~ Po-

11iewat nie przvpuszczam, iz­
b11 chodzilo o taką próbę «dt1k· 
tatur11 proletariatu», jaka poja­
wila się w gorąc11ch latach 
1980/81, pozosta;e hipoteza, ii 
chodzi o ujęcie skrajni• prze­
szlościowe i czysto książko­
we, nic ze w.tp6kzunq rzeczy­
wistością nie mające wsp6tne­
go. A tak na marpinesie: cz11 
nie doU autent11cznvch i real­
nych klopotów, ab11 mnoż11ć 
wyimaginowane?" 

O istniejących trudnościach 
i kierunku dokonujący<:h 1ię 
w Polsce zmian sporo mówi 
nowość, którą za.skoczyła swych 
czytelników redakcja „POLI­
TYKI" (nr 14). Po raz pierw­
szy w ponad 30-lebniej hlstor!l 
wyda.no specjalną wkładkę o­
głoszeniową. Jest to signum 
temporis. My zresztą w ,.Od­
głosach" ju! kilka tygodni 
wcześniej !ldecy.dowallśmy alę 
- po długich dyskusjach - na 
Podobny krok. Zam!eszezamy 
płatne reoklarny na chętnie I 
uważnie czytanej kolumnie lis­
tów, czyli w miejscu, gd~• 
każdy chyba snajduje eo4 el.­
kawego. 

W ten ~ Nforma eko­
nom!ezna uja'W'nia •I• w afe­
rze kultury. Ale przede wuy­
rtk!m J>OtrHbna jest o:na w 
1ospodarce, lldzl• jeónl jui od­
cruwaj' jej 1kufilcl, a lmnl 
wciął ezU&ją. Na temat rM­

czywl,ftej ełektywn°'el refoT­
my I wcodnoki a undami 1<>­

cjal17,[Mu 4'bperet maJ-. nie­
stety, różne mania. Potrzebna 
jut utem jakd kon~rontacja 
ilfltelektualna, która wykazała­
by przekonywajĄCO, kto na­
prawd• ma ncl•· 
Mleczyłław F. l\&1l'OW91tlt p'!­

ne: „Mars11 mi rit 1011c.i1u·ow4-
nie takf11j aytuacji, w której 
autorz11 polit11kł oorpod4rcse; 
bfdą odpowł4d~ na łamach 
pra111 bądi td to okienku t1-
lewtz111n vm profesorom Kale­
cie, Pajeitce, Tvmowakiemu ł 
innym wvtrawnvm znawcom 
przedmiotu, uzn11jqe tch racje 
bąd.t td niuczqc ;e doszoze· 
tnie. Owo marzenie rodzi 1it 11 
przekonania, ie polityka goJpo­
darcza w socjalizmie ni11 jut ł 
nie może b11ć traktowana to o­
derwaniu od ideologii, ta :ial 
.nie może b11ć ograniczona do 
formulowania krótko- i dluao­
trwalych celów obwieszcz11n11ch 
ex catedra. ldeoloQi4 to także 
ivwa wymiana m11śli. mniej 
lub bardziej tw6rcH sporv, u­
miejętność obront1 1Wotch r11-
cji itp. Nie jłlt to 1ajęcic u-
1trzeżonc dl& aowodoto11eh ide­
ologów". 

Jeśli rótn! 1pecjal1ki mag\ 
otwarcie krytykować (w !rod­
kach masowego przekazu) 1-
st.niejące roz:wiązania, to zina­
czy, że dokonał 11, duży ~ 

stęp, Wiemy przecież, że nie 
tylko ludzie sprawują<:y wła­
dzę 

NIE LUBIĄ KRYTYKI 

Na uwag! krytyczne gwałtow­
nie reagują prawie wszyscy 
twórcy. Wiedzą o tym dobrze 
krytycy literaccy, teatralni. til­
mowl. muzyczni. Stras2me skut­
ki krytyk! poznała większość 
dziennikarzy. 

Artur Sandauer w rozmowie 
'lt Aleksandrem Nawr-0cklm na 
lamach bydgoskich „FAKTÓW" 
h1r 14) powiada, że odwaga nie 
opłaca się krytykowi. Dlaczego? 
„Po pierwue - naraża aię 
tym, o których pisze, a miewa­
ją oni dlugie ręce ł nie prze­
bierają w środkach. Po drugie 
- za kolepami stojq określone 
.tily. Każdy zaś pisarz jest . z 
takq silą powiązany. Po trz11-
cie - kr11tyk zarabia ni11 tyle 
w pieniądzach, co w ntena· 
wiści. ~ajbardziej plugaw« wy­
razenia, jakimi dysponuje je-· 
zyk polski, byly np. 1tosot.0an1 
do mnie". 

Witold Wirpsza nazwał prot 
A. Sandauera „parchem", a 
Adolr Rudnicki - „nocnikiem". 
Skąd ten drugi epitet? „Bo 
Rucl.nickt - <:zytamy - pozba· 
wtony jeit kultury. Na każdy 
epitet sluzę odsylaczami. ale 
przecież o t11m nie wa-rto roz­
mawiać. Daję tylko mzuklad11, 
w jakich warunkach pracuje 
'to Polsce krut11k i jaka jest 
kindersztuba naszych pisarzy". 

Artur Sandauer negatywnie 
ocenia nie tylko -polskich pisa­
rzy, lecz również krytyków. 
Jego zdaniem. w Polsce nie ma 
krytyki. Mów! on: „Trudno np. 
za kr11tyka uważać Henryka 
Berezę ł pozostalą izczwalnię 
z «Twórczo§ci». Trudno się tef 
po krytykach 1podziewać no-r­
mahr.ej kinderszttlby i normal­
nego wuksztalcimia. Wobec te­
go można ich uwazać za nie 
i&tniejących. (.„) Krytyk prze­
de wszystkim ma istnieć. I 
sądy jego mają 1ię sprawdzać. 
Jeśli ktoś przez cale lata lan­
suje «W barszczu prz11gód», 
jak to czyni Bereza, a rezulta­
ty Ją - jak groch o ścianę, to 
trudno powiedzieć, ie cHpoA 
dokonal. Do kr11tykł na ogól 
biorą si~ ci, którzy nie umie­
ją znaleźć sobie innepo zawo­
du. Tymczaaem krytyk winien 
b11ć filozof11m narodowej kul­
tury, powinien jq kształtować, 
jak to zynłli: Brzozowski, 
Irzykowski, Boy. Chociaż tru­
dno powiedzieć, czy im ałę to 
udalo. Z dztalalności krytycz­
nej Boya niewiel11 w11szlo, nie 
udalo się zaszczepić kulturzs 
polskiej francusktepo racjona­
lizmu. Ale najistotniejsze, .ie 
w ogóle czegoś chcial". 

Z prof. A. Sandauerem roz­
mawia także Zenon Skuza w 
„ARGUMENTACH" (nr 14). z 
tygodnika ruchu laickiego wy­
bieram jednak do przeglądu 
ciekawszy tekst Ewy Skuzy o 
S2'Jkodliwoścl azbestu. Mmeral 
ten ma wiele zalet technicz:­
n~h. lee% jest n!ezw:vkle 

GRi02NY 
DLA Z1DROWIA 

Cieniutki„ elutycme włók­
na azba.tu, gdy przedostaną 
1!ę do organlmiu, zostają tam 
lu! na zawsze. Drałml!ł one 
narządy wtJWnętnne I ..,.,-wo­
lują. zmiany chorobowe. Nie 
ulega wątpl!wofol, te azbe1t 
może apowodować na.stępujące 
choroby: ubettozę (rodzaj py­
Ucy plue), raka płuc, łlOW"Q· 
twory krU.nl, nerek, l•lfot I tn­
ne. Nie "MSzyatkle wpra"Nd:ale 
odmiany minerału M jednako­
wo nlebap!ecme, ate ~ 
!eh ni• wolno leltuwatyd. 

W Wiel'u krajach 'Wlprow&dllO-o 
no ry('Ot'Y.tyczne ocranlczen11 
sto.owania azbestu. Natom!ut 
w Poltce obow:lązuJ!łce normy 
państwowe ni• uwr.al~laj" 
!.słotnych ugroteń. Instytut 
Techniki Budowlanej I Pań­
stwowy Zakład Higieny wydały 
\\' lutym 1986 roku „ Wskaum!a 
ogólne 1tosowane w budoW'lllc­
twie materialów i wrrobów u­
wierających a'Zbest", lecz zale­
cen1am! tym! - według ·au­
tm1ki - nikt lfę nie przejął. 
Nie mamy jeszcze planu za-
1tąo!en!a a:r:butu fnnyml mate­
riałami. Mil~ nawet l<nstytu­
cje zajmu.J!\ce się ochron" 
zdrowia i warunkami pracy. 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

l\linąl wiek zloty 
Pamiętam z mlodyich lat, jak ludz.ie ówczesnego starszego po­

kolenia wspominali rz rozrzewnieniem, Ue to niegdyś mo.żna by:o 
kupić u kopiejkę. Wszelkie porównania cars.k:iej kopiejtki i mbla 
z grosz.em i złotówką wy1padały na niekorzyść pols1k!ego pienią­
dza lait międzywojennych. Ale te.n mit -drogiej kopiejki i tanie­
&o towaru, rz:upelinie ni& liczył się z faktem, że tarobić pie~liądz 
w rz:acofanej ca;rskiej Rosjł szaremu cz.łowiekowi (pominąwszy fa­
chowców) było jesZC?.e trudniej nit w „sanacyjnej" Polsce, nie 
za.Jicza111ej przecie:!: do bogaty,ch krajów europejsk·ich. To nie do 
Polski przyjeżdżali imigra111ci zarobkowi z Niemiec, Francji, Bel­

gii, czy USA._ 
Ile moŻ'l1a było kiedy~. przed kilku111astoma laty I dawniej, kupić 

za iz.łotówkę, a Ile tera.Z, to oz..ęsty temat r<l!Zmów, z,wlaszcza po 
podwyż:kac.h <:en, :r.wanych elegancko regulacją. Podobno w spole­
czeó.stwie amerykań~m ~tarsi ludllle też wspominają, jak można 
było s>lę naje6ć r.a dolara. I jest coś w tym, te cz.łowieikowi od­
ru<:howo ,pogarsiia się samOl).)OC'Z1.LC!e., kiedy wartooć pieniądz.a spa­
da, ! za ten sam łowar tr:r.eba płacić znacznie drożej niż kiedyś. 

Wielu powde na to, .te to przecież o<:zywlete, it ludzie zawsze 
i wu.ędzie martwią ~ pog&.r.fzll.niem się iwarunków tycia na 
co ' jednak od.PQ.wl.em., t.e Ja łu mówię cały c?.a.S o czym lrlhym, 
nit o u~iu apołeczefuitwa, Jeaz ty!Gto o 11>ad:ku wartości pie· 
n!ądza, co wcale nie mw;i się pokrywać, w!ęe utożsamia.nie jed­
nego 1 drugim, bywa nie przemyślane, a niekiedy demagogiczne. 
Bo is.tota &p.rawy polega na tym (i każdy to nlib:r rozumie), co 
wzra~ ez~bciej - urobki crz.y ceny, sam na.tomia.st ,,ruch <:en 
w gór~" - u2l?lawany powl!Zechnie ui. pra,widłowość ekOl!lomiarią 
- jest dla poziomu tycia cr.ym.ś właścilwle obojętnym. 

Otót 1bynajmniej nie chcę tu powiedzieć, te np. ootatinia pod­
wyt'Jm ce.n jest ~ m~'ia dJa warunków życia znac:znej ct.ę­
kl społecz.eń&twa. Ludzl.e rr..resat..ą poda.ją w iwąotrpliwośd samą za• 
sadę ruchu e«t I płac w g6irę, uwartając, te wys.zło.by to na jed· 
no, gdyby ceny ł płace w tych 1amych · wzajemnych ula.ej ach 
1pa.dały. Słyszy się td ipy:talllie - czy ni~ lepiej byłoby !!tt"'Zymy. 
wać stałe ceny, a w miM~ momośicl podwyższat płace, jak to 
do niedawna było .tosowane bodaj w większości państw socja­
llsty.cmych. 

Prz.ypornnljmy, te prMtyka l'talych <:en, Ultr.zymywanych weku• 
tek dopłat sikarbu pa.ńwtwa (a więc z kles:un! obywatela) była 
bezlitośnie wysz.ydnna przez. z.achodnią propagandę radi~ą ~ 
naszą krajową . opozycję. Otót umaliśmy po prostu, te było w 
:tej kiry.tyce l!POro racji (czym da1!śmy dowód, iż 1ys.tem socjll!lf• 
S>tyozny jeet reformowalny), i Iła.ramy się obeonie i:utosować do 
naszych wa.runków ud:z:.lelane nam. tak s:oozo<lrze rady i poucze­
nia, ro2lumlejąc, że dla poprawy &prawności g~po.darowanla, po 
osiągnięciu obe-cnego stanu ro2:W0ju, powinn:iśmy z.aca.ąć uwz.glę-0-
niać w ce.nach rzeczywiste kOC':tty wytwarzania towarów i zacho­
dzące mlędiy nimi relacje, na czym polega właŚl!ltle owa ,,ł'egula„ 
cja", (etkQP.om!sta pewnie dymałby się na te moje u.pros-.zc.zenła). 

Reformujemy wlę.c gos.podarkę, ale w ni~przyjających iwa1n.m• 
kach OMJbliwego kry.zysu. polega1ą.<:ego nie na braku p!Enlą&a ł 
względnej ,,nadprodukcji towaru", (który tn~ba nleru nisr.czyd,' 
dla utrzymania ~Y. jalk w kraje.eh kapłltalistyt'mlyeh)t J~ na 
nie<iostaiVku W-Warów ł u1ł'll.4f w stosunku do w-ąlędne3 obfi"tośct 
pien!ąd.za, co podobno nie 1przy.ja odd!!:i.aływand.u zachęt tlnanso. ... 
wych, i rodz.i paradoksalną tros!:4', by łic>wu Zby:t łaitwo nie 11181* 
la.zł nabywcy. 

Czynimy gorączkowe, zapewne nieru ehaotYo'l.rl• ,.,.,..1~ t9bf 
jakoo niesr.czę.m4 gospodarOtę wyregulowa~ t ACU16 ·W lłJ)łacal 
zagraruczie drugi, zan1m przywalą nas Po CZU·bek «'I.owy n...., 
etające odseitlki. ale tym \111\row&'l:l.iom n.ądu n\e ~~ 'Io~ 
go strony, jak zarzucają rzw!ąrkl uawodo~. doatMea2n.1• kea. 
seokwentna 1 11"lrutecZ11a Wal•ka z nie101podamokill l tnKnO!t 
trawsitiwem, pono.!zącyml czę.ść winy u dągly WUCll\ cen. Są teł 
opinie, że Powlm:\.!śmy ~itę1pować jeszcze radykalnie'j, oeranioaa 
ląc przejściO"W'O komumpcję, je~ll nie chcemy w nleekoftC210DOl. 
wegetować, jako U/bogi kTewny naa:odów Europy (r6wnhlii 
wschodniej). 

Otó! te reformatorskie usiłowania poz<>ctaj4 IP1'2leS wł h:icW 
lakby nie zauważane. 1kupiają oni bowiem całą uwagę na IW)'łw 
le.ach cen, rugerując nieuczciwie, te jem w lakl.mJ okresie cen11 
wzroały przypuśćmy dwukrotnie, to oznacza to róvm.!eł takt •am 
wz..r-0st kosl'Jtów utrzymania. Pntez szaC'Ulnek dla czytte.lnlka m• 
będę wykazywał, że j~<t przecieiż !nacz.ej. 

Ale dlacze,go ceny w ogóle muszą wz.irutać? Jlkonomfilol:l 
maozą. te k~zty r;wlę~ania produlreji pn.emystowej erą 
a zwłasTJCZa wydobycia aurowc6w, wymagaj• coraz >Wlękasye 
nakłaodów l.nwewt~yjnyoeh. Ogólnie biorąc, nie ma ~ • iOaleCO d.., 
S111yć. Na od~walln14 poq;>itaiwę tycia ~zeiba będtie ~ d~ 
poczekać, co ni. oraacr.a ~an!a a:t Nlld na~„ pi. 
nięiny. 

M!n.4Z Wiek Jlłoty - powm:echllej tanlotcl ł obtl.t~ eaco 119 
prawdzie nigdy i n.\gd-L!e nie był<>, nawet w m!tycm7cb ~ 
~a.eh ludzkokł.. Czuy są twarde. wymacaj" dOldtołowenla ~ 
do e'łemenitamych "PTawideł ekooomld. Niemił.o o tym pla&4 mil4!lf 
~ C1:)'tad o IPl'•wach tr.abawni•javch. 

JERZV KWIECIFłSKI 

Już za tydzień 
w numerze świątecznym 
„Odgłosów" 

• • • • _.._ • : , \~"'·.::. l' '~~·· • 

• 

- Co wspólnego mają Żydzi wipółcześni :a plemionami 
semickimi tyjącymi w czasach biblijnych na terenie 
Palestyny? - zpstanawia się JACEK MACIASZEK. 
Panuje cisza, \V której słychać jedynie przyspieszo­
ne oddechy, W dłoniach zwykłe, proste róiańce1 
dwadzie,cła siedem koralików nanlzany~h na krót„ 
kie, kolorowe 1znureczkl. Każdy koralik - . to jeden 
pokłon. Ceremonia kończy się po czterech okrąże­
niach r6iaJ\ca ••• Tak modlą się polscy wymawcy 
buddyzmu Zen w klasztorze w Warszawie. Kim są 
i jak żyją? - wyjaśnia w ciekawym reportażu WI-
TOLD WERNER. . 

- Chłopu potrzebny jest traktor. Najchętniej kupiłby 
„C-330'', ale tych właśnie nie ma. Skazany więc jest 
na Fergusona. Co z tego wynika? piszo RY­
SZARD BINKOWSKI. 
Ankieta dla Czytelników pozwalająca każdemu o­
ceni~ tre§~ i formę „Odgłosów", 'wskazać dobre · i 
de teksty oru ulubionych autorów. Wśróld osób, 
które nadeślą odpolviedzi na pytania (opłatę poczto­
w14 ui§cl redakcja) zostaną rozlosowane bardzo cen­
ne nagrody książkowe. 

- Ponadto w numerze świątecznym (objętość 2() 
stron, cena 35 zł) ukażą się inne atrakcyjne materia­
ły, - zapowiedziane już w ubiegłym tygodniu. 
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tła I cntwww7 Nł'łl w .,. 
tern.ach edukacyjnyd) wwpólczee. 
nych apołeczer\stw od - wielu lał 
Il\ pnedmlotem d)"Sku9Jt. Zwraca •1• w ftich uwagę, te ten '11> nko­
b' W}'tazej przefywa •tam ~,..'1. 

IJ!óW1 1!ę o nienadl\!anlu za rmlenlajĄ<:yml Ił• 
pot.rzebaml społecznymi Truba Jedna.Il panllł­
tać, to unlweraytet zawsze mnlenlał 11• I ·anle­
ll!a wru 1 przemianami ~eczno-kulturowymi. 

Z ewolucją Idei uniwersytetu I jego kształtu u-
1trojowego mamy do ezynlenla w clllł'U całego 
pltre.su l~tnlenla tej !Mtytucjl ~wny od 
średniowiecza. Zmiany eyw!llzacyjn„ społeczne 
l polityczne wnnuszały zmiany w funkcjach 
1zkoły wyższej. Jak plaał Karl Ja&pen w 19~9 
J'. - ,..sorganizotoa.1'4 edukacja M ogół iovk4· 
1uj• 1awulo~d od okrtllonvch muktur łj)Of ... 
eznvch.. Kutałenw mlodridv mohc olcrdH4 
jako 1p016b, dziękł letórem" della łf)Ołecmf 
(Kośc1ól., ltlua, naród - ~- Jt.) ra~.M '°" 
bie tr1D4nt1 • pokolenia ftG pokolmłe. .Stąd 
td edukacja prnkształOG ft4, Odtl UlłłPU11 
rewolucja ipoleczna". -

'l'ak więc uniwersytet średniowieczny 11 jego 
lcorporacyjnościl\ ~ teologll\, która był.a „IZCZ1/" 
Sowvm uogólnieniem" tpolecmej praktyki czlo­
trieka łredn!owlecznego, był wyrazem 11 }edneJ 
ptroin.J ltlrukturalnych eech ~łeor.e6.mr ~ · ' 
OntowlecznychL z drugiej wyrazem I obrazem 
k1a kultuą, vntwersallm. 6Ndfttow!.an• 
,an11wermetu w1l\•ł •i• chtUtlc!Jań.RhD chan­
~ kultury tej epoki. Piał Joee OńfCa 1 
Ousei - „io lredniotołecn U> tlftłtoerl1ffecńa 
touvn• 'btllo kufftnoą o06ha4. Wtedy btlło e. 
tvitemłłtft łdd dotvc%4Cveh itołatc ł Iud%Jcojoł 
lakt• polładal lrtdnłowłecnv czl0t0ł•' '°1/ftCI• 
ł%4ł tm 1dtru1\.•k •0%11.tenaJł cdouiłekc. U pod-
1taw mtalc.nia untwersytecklea<> letał.a hu­
manistyczna, platońsJro...arystotelesowska koncep­
cja nauki. Ull!.iWel"lrtety średniowieczne cha­
tal«eryzował:r -1• J>OC'll\tkowo d~ autonomi-. 
Chua.kterywtycmy :a tego 'PUilktu 'W1dZ11Rla był 
eapu na unlwera:rteot. w Salermo: ,.Bn Mtff4• 
NnlA ri4 ł pomocv ł pcipłd& ł łHCH''M clo no•• 
Jł11ł", k*1 "'7l'dał na~*'-.. 2ak4 " 
nie w.me de lft'Wdt. 

~~ •EDtOOM~.~ 

eo:er;=~„ R~es~a ~ą= s~ 
lek. Okres .iagnacjl trwal wiele wieków. Do­
piero w!e!J XVIII P?'Z1'l'!Olll odirodumle I inod• 
Dlzaej• \111!wersytetów - ctównl• w Nlemaaed. 
Tworzy alę nowy modt!ll ustrojowy - un!werq. 
tet nowotytiny i 1eco Hczególna odmiana -
\Ztliwer1,-tet liberalny. Glówną tunkcjll riadll 111• 
.badania naukowe. Załotona funkcja wrznacza 
w macmym stopniu je«o elltam~ć. Zd 1truJr.. 
W.ra organlucyjna, elaatyczn~ć I wysoka au· 
~mia możl!wa Jest w 1połeczeństwle o eh.a· 
rakterze 'llrt.eszenlowvm, gdzie rola -paflstwa 
ll)rowadwna )est do funkcji .,.trół4 nocneao". 

Druga polowa XIX wieku przynosi lroleJM 
· w.miany w funkcjach uniwersytetu. Presja po­

trzeb p0łecznych powoduje, Iż zwli:ksza 1!ę 
,-waltownle liczba osób ltudlujących kierunki 
przygot.owujące do konkretnych zawodów (t?IW. 
„Brotstu<ienten"). Na niektórych imtwersytet.ach 
Z&ctęto wtedy wprowad1.:ić .numeru• cl us': 
&mlenlaJl\O &a94ldę poW$zechnok! doetępu do 
w:rtszego wykształcenia na ndę równych 
u.ani. Z•czynają zmieniać •I• funkcje unłwer-
1ytetu, czego wyrazem Jest podjęcie przea ni• 
ltsztalcenla profesjonalnego. Po~taje 1lO'W& 
fonna u.trojowa - unlwenrytet współczes.nr. 
Abstrahując od r6tnłc narodowo·reglonalnych 
jest to przede wuyst1dm uniwersytet wtelo­
Wydzlałow:r I 1\ajczętc!ej zdez!ntegrowan1 
(opr6c:a uniwersytetów amerykańskich). 
Główne zadania badawcze przypadają akade­

miom nauk. u.§ kształcenie zawodowe wyt. 
szym szkołom zawodowym. Jest więc często 
uniwersytet lrutytucją „kadłubową", kt6ra r.aj· 
rnuJe sh: wszystkim ,,po trochu". Jak twlerdJ:ll 
niektórzy teoretycy, brak jest Idei ogóLuj, 
która Integrowałaby działalność tej lrutytuejl. 
Wzrost zaś maezenla nauki w rozwoju cyw.f. 
llzacyjnym powoduje, te uniwersytet staje si• 
coraz bardziej podporządkowany Interesom 51>0-
łeczno-ekonomicznym I polltycznym, wlklall\1 
1lę w cały 8plot zależności I tracącą swą autono-

• mlę. Ingerencja ośrodków władzy QC>lltycmej I 
traktowanie uniwersytetów w gpooób lnstru· 
mentalny powoduje, re dostojeństwo unlwersy· 
tetu chyli się ku upadkowi. Przestał bowiem 
dawno być .. sanktuarium" wzniosłej wiedzy 
do~konalącej człowieka •Dziś według klasyfi_ka· 
ej! Roberta Wolffa uniwersytet to albo .,zaklad 
lwiadczącv uslugł 1poleczeństwu" albo „ta§mti 
produkcyjna wypuazczaJąca masowo łudzł em· 
bltshmentu". 

Nlektóny p<>Śród teoretyków ajmu1ąc~h 
1lę W'lpókzernym uniwersytetem zwracają Je­
dnak uwagę · :!:e dziś wobec du:!:el liczby stu· 
dentów uniwersytet nie może nie zajm..>wad 
się Ich z.awodową pri.ys7lośclą Swladomogt4 te­
go faktu wydafe się być coraz powszechn1e1sza. 
Hartmut Stieger /JWraca uwagę na fakt. t• 
unlwe!'llytety nie działają w prótnl '1)0łecznej 
I wobec dużej liczby 1tudentów muną mled 
•wtadomv.śt4 tunkcll k:$ztakenla zawodow~o w 
z~odzfe t r.aootr1ebnw11nfem rynku praey Jak 
plne ,1tkol11 wyższe nłt m.ogq •rzuca~ absol· 
w1mtów w iwtat» b'ez troaki o to, co z 11tch bt­
dz1e". 

W vókZe!UIJ ... n1wersytet polski podlega_ podo­
bnym pr~1om I pr-iern111nom Jak les1 on po· 
ltrz~gany pnez młodych pracowników nauki? 

CO DZIELI RZECZYWISTO$C 
OD OCZEKIWAl'iłf 

Odpowted.f na J)<>'WytsrA pytania 11C1ynlłaa 
przedmiotem mojego artykułu Podstaw' do 
tej charakteryst ykl •tanowi ana1!1.1 80 prac 
młodych pracowników nauki. aczestnlków Stu• 
dlum Duskonalenia Pedagoglcmo-ldeologtczn„ 
I<> przy UL w r. ak 198~/88 nt. :„Mo1a - wilsja 
uniwe~-sytetu" Grupa_ której opinie przedata• 
włam nle I• duża. ale je5t ona reprezentatY­
\i.'?la dla lediiego roe:mlka najmłodszych praco­
wników. naukowych UL. 

Wiele osób podkr~la f&kt lupol!tyc:mienła 
uniwersytetów (używając określenia J. Szcze­
pańskiego), które przejawia 1lę w eksponowaniu 
funkcji kształt.owania właściwych postaw . IPO­
łeczno -pol!tycznych (indoktrynacja Ideologiczna 
1tudentów). Młodzi pracownlcr UL wskazuj' 

NR HS (1515), XXX, 11 KWl(TNłA .tł81 Rf 

~ na ocranłezoa7 saltTe9 auulOlftft łlm'All­
nl ~eh I będłlCl\ tego stanu rzeczy kon· 
sekwencję w postaci przesadnej dużebrioścl 
1mlwereytetu wobeo g~artd I polityki. Ce­
ch11 polskiego uniwersytetu Jest róvn1le:!:. zda­
niem autorów prac, brali: rzeezywlatej 1amo­
t'Z4dno.kl Skutki tego 111 wielorakie. Powoduje 
to m.111'.1.. m.idnokl w lmrlałtowantu postaw od· 
powledz!alnośc! I m„len!a w kategoriach IPO'" 
łecznych. oalabla podmlotow~ć 1tudentów ł 
pracowników, u!Jrudnla lndentyflkacj• 11 n1amł 
I wartoklaml uCHlnl. 

Asystend zwracają nutępnle uwagę na prze­
wagę tunlkcjl dY'd.aktycznych I bztałcenla za. 
wodowego nad funkcjami badawczym!, z czym 
wiążą apadek znaczenia wiedzy humantat:rc2l!)O­
-teoretycznej na rzecz ekspertyzy I wiedzy gpe­
e.l'allstycznej oras zaniechanie ~takenla „e.do­
toieka 1cult?Jram1go", który mualał ~l\pld 
przed apecjallstl\. Niektórzy spooród młodych 
naukowców wl~~ t. fakty ze dwladomą poH· 
U-kl\ wobeo UD!We('!!ytetó\Y, DoM mamlenna 

nef praeuł• • rdh~ dmłll~ 0'09P0d&~ M". 
rodoweJ, o czę§ć pozosta1• na uczehił kutalcqo 
nowych •tudent6w, lctór.iv 1 koleł.„" 
Masow~ć kształcenia o:ia takte wpływ na 

odpersonalizowanie st.osunków student-pracow­
nik a także stosunków młody pracown!k-pro­
fesor. Mają one w oora11 wleku)'m ttopnlu 
charakter rzeczowy I dormallzowany. Zag!ll!.~ 
r6w.nleł tradycje stopniowego wprowadzania 
młodego uystenta w prace badawcze profe90-
ra. Plaze o tym 1 nut!\ talu jeden a uystentów 
i Instytutu Geografii FI~ I ltształtowan.ia 
Srodowlska QL: 

„Mł!tr%0t0łe, kt6rvc11 notabene eoras mnłtj, 
odgrodzenł ufcretarJcamł ł \011cłuanvmł drnoła· 
mi pracowtcł1 tiukq to '"41%t/111/ do płsanła, a 
którzv nł• maJq mas~ 1krupulatni1 rapelnł4· 
1q r6wnwn maczkiem kartkł papłeru, prHHc%4• 
Jqo Je na tirkusz• tovdawnł~• ł ollanłałą. ris· 
młentem przed ipojrzeniami mlod11ch. A ja'lc tu 
sdekla..sowad starą ezolóuikt, nł1 włedzqo co ona 
robł, ani nł• f'MJqo motrttooJcł podJ>M!smła t•· 

Kogo ma kształci~ współczesny unlwersyteti Wsl.'fscy mają krytycŻne uwagi 
pod adresem systemu rekrutacji. Słabe i przestarzałe wyposażenie. Co sqdzq 
młodzi pracownicy nauki o swoich uczelniach i_ 

~ ......... ek·wania 
~l'Decz istośC 

!DZIStAWA KAWKA 

,_ pod tyla ... ędea wnowledf Jec!nelt • 
respondentów: 

Wzra1taJ4 W1lft'CIOIS1'ła t0ob11 uftłt.olf'tt/łlł• 
jako łntt_l/tucłł 'l.01/Chowujqc•J 1d11aevplłnouia· 
n11<=h fach01Dc6to. KorS11stn11 J•lt wt1d11 1111tłłtft 
rekrutacH zapctD7lł41qev ct.opłvio kand11datów 
zdolnvch do odt1D6rc%1go m11Jienła ł dzłalanła 
kierowanego. .!amodzłeinoAd m11'11nł4 J••ł m• 
r211.0łsm konflfkh& ł fru•tracJł W11fłfkaJqe1J • 
ntez111pokojenła ałfJłracJf. Dlatego ui1ka.ran11 
Jelt dobór 1can41/(fat6w ze lrodotobk zanłedba­
n11Ch oAuiłatowo. Sam f a'fct ukmtezenła riudłcSw ,„t dla nlch awansem ipolcrunym ł saipokaJa 
łc:ll upiracł• lydotot" • 
lakkolwlłlt ten tn argumentacji I ioaumo­

wanla nie Jest pownechn7 wh6d ba~nych, to 
mu.si budzić i>ewten nie-pokój. Tym bardziej, te 
zdecydowana wl~ść młodych 'Pf_acownlk6w 
nauki, wakaT1Ujl\C na kole}n11 cech• polskiego 
uniwersytetu, jak11 'est masowy charakter 
kształcenia, wląte s nią oceny negatywne I ma· 
nlfestuje wprost posblw:r antydemokratyczne w 
tym zakresie, postulując elitarny charakter 
kształcenia na poziomie wytszym. 
C%ęść oeób zwraca uwag~ Ił kształcenie w 

takim rozmiarze Jest kntalcenlem ,,na niby" 
(okre.ślen!e J. Szczepańskiego) I powoduje dy•· 
funkcjonalność szkoły wyższej wobec potrzeb spo­
łecznych. Jedna z asystentek napisała: 

„Uniwersytet Jest blędnym kolem kutałcq· 
evm coraz więcej gorszya]& absolwent6t0, s kt6· 
r11ch czę§ć w11chowuje ł UCZ1/ osłqgajqc11ch co· 
ra.i miernłej1z1 efcrkt11 ucznłów, c%ęid eoru oo· 

fO ·ee rof>ł4 „„,, „ fNftłeqf Nit IP&°'- abf 
ktol mł mówłl Ja1t mam pisać doktorat, ale 
jak nabrać l.flmnnu dolwtadczenła tlf'tnowego.„ 
Wiem, il kicrd11j m cHaów prof. D11Uk4 bylo 
tnacsej. Profesor io11Je.tdtal rłutb010ym 1amo­
ch.odem o 6 rano, iabteral u sobą swego 
asvstcrnta, a • tl1'1nł1 ołofno m11llał, to 1Dt1· 
atarczvlo„." 

Niektórzy ~ód młod,,:h pracownl'ltów UL 
(jest Ich zdecydowana mniejszość) skłonni 'li\ 
jednak uznać, te współezem:r u.nlwersywt pol· 
ski staje sil: coraz bardziej Instytucją naukowo­
·badawcq ze 17lkodą dla dyda~I. której nie 
()l>łaea •14 dobrz.e prowadzld, bo w ładnym 
stopniu nie podlega to ocenie ani nie wpływa 
na aWM11le. Kolejhl\ cecłul charakteryzujlłCl\ pol­
_,kf milwersytet jest 

NtEWtAśCłWV SYSTEM RfKR\JTACJł 

(uyatencł pownechnle wyratall sprzeciw wo· 
bee punktów preferencyjnych), który powoduje 
nlewlaśc!w11 selekcję kandydatów I l)rzewagę 
motywacj! 1tatwowej nad motywacj11 poznaw­
azo-lntelektualn11. 

Autorzy prac zwracają teł uwagę na bratk 
ogól?Mj koncepcji nauki I bztałcenla, która or· 
ga.n!zowała.by I określała 'l>r<>ees dydaktyczny I 
funkcje uniwersytetu. W 13toc!e wydaje 11ę, te 
koncepcja nauki, która określa charakter pol-
1k!ego uniwersytetu, bliska jest ciągle XIX· 
'\Wiecznemu 1>9zytyw!unowl Comte'owskietnU ! 

roto~ r;:Jr11oor1 ~11ła1hłd:f 

ograntcza alę do pytania „łO tnow h01D'" oras . 
wypracowywa.nla reguł przekształcania przyrody 
I społeczeństwa Powodujt!I to chaos programowy 
I przeclążainl• 1tudenttsw nczegółowymt. Wll• 
lk!m.1 programami. -

Pol.ski un! weraytet 18"'. wedh.lc oplnH znacz. 
neJ części wn><>WladaJących •I•. mywny pro• 
&ramowo I ftnatytucJonalnle J laik napisał !eden 
1 uystentów . .1bturokratv&o1.0an11 clo sbaurdu". 
Wreezcle autorzy prac: podkrdlajll powszechnie 
materialne niedoinwestowanie naazycb unlwer• 
1ytetów, na które składa 1lę pnestarzała baza 
laborat.oryjma: „C%ęńo srchateme U>11f'JO&atenfe 
Mdaj• rit r4cHJ cło llClue&anta hutorłł danej 
dt1•C11PUn11, a nł1 prowadzenta badań wtodq· 
1:11ch". Przestarzał.a jest równlet baza blbl!ote. 
ozna, w ~ obcojęzyczna, oo powoduje &WI„ 
knając7 •I• dT1ta01 fili.formacyjny wobec łwla• 
ta, Ponad11o dute Jest unszc:zente sal I brali: 
aktua1n,,:h, dobrych podręczników. Towariyazt 
temu pauperyzacja pracowników naukowych.. 
Niedostateczne ttodkl tlnanaowe rozproazoone Ili 
dodatkowo na liczne katedry I aakłady, ~ po­
woduje n!ewykorz,-.tan!e aparatury I spłycenie 
prowadwnych bada4. 

Wazyetk!e wmune cechy polskiego uniwer­
sytetu powoduj" że traot on 1w6j wysoki prea• 
łił. ~ naleq, „ jat to 

OBJMz NAMAlOWANV DOSC 
CIEMNYMI BARWAMI. 

l9:rl „ ,.. - w ezdeł remltatem ~­
tleaG krytyeyrmu młodych, ale I tak nie nutra• 
ja optymistycznie I kate obaw.llć •i• o mo­
tywację do pracy w tak postrzua.nej lnstytu. 
ej!. Młodzi naukowcy świadomi 111 faktu, te 
o takim charakterze Polskiego uniwersytetu de­
cyduje cały nerec przyczyn. Najogólniej rzeca 
blorllc wskazują oni na trzy II'UPY czynników 
określaj~ych taki wzór uniwersytetu w Pol­
sce. Pierwsze z nleh to ezynni·kl makroatruk!tu· 
Ab ł realia ...-eco łycla :rłecmeto t 
101PQdarczego. Jak ptsq dw U)'ltenoł a 
lmt;y'tWu Chemii ULi _ 

..N4łst/flłł tf••lt&łcnllł r: ...... „ .......... 
fcl'° fabrv'°CJ, H pomocq to ~edu: p?anv - rea­
U.0$ iotltdni116w - lpf'4woałatoo:IOU. Na 
ałl1Ze•tleł1 dla vMwlrtt/łcńtl M7cład11 ltłwuto­
łllcHłt tu tłH MWf'4CISjq tłt Hnłotoo. Na ef•Jdw 
łn•bo długo ł oterr>Htołl cuJcad, po1tonot0łofto 
wite nł• łnw11t010ać "' t&łepeuin11 łntere1 
tkutkłem cngo Jul nłe bieda a nędu "'11ftera 
• laboratoriów ł sal tlniwer1vteckich". 

Cech, warunkowaną mak!rostrukturałnle Jeet 
takte U.Polltycznlenle unlwfll'Sytetów. Docenia 
1lę bowiem Ich rol~ 1a·ko watnego czynnika 
Wpływającego na śwlad~ 1Połeczeń~twa. 
Niektórzy z autorów prac wląt1& z tym takt 
ograniczania autonomii uniwersyteckiej. Pro· 
blem ten ma zresztą charakter ogólnletn:r 1 
dotyezy nie tyl!ko uniwersytetów polaklch. Z 
Ingerencją ośrodków władzy politycznej I cm„ 
Oil\ narzucenia un!weraytetom Jednolitego pro­
filu śwlatopo-'lądowego mamy do C'tynlenla luł 
od ~rednlowlecr.a. Proces hm miał tylko w nie­
których okresach mniej l'lłb bardziej tntena:r· 
wny przebieg. 

Podobnie ogólnym c:synnlklem, ni• maj1tcym, 
charakteru 1ywtemoweso. wipływaSl\cea<> na 
luztałt Wl!JPÓlczesnego uniwersytetu. !est wzroct 
znaczenia nauki, który powoduje, te uniwera:r• 
tet ltaJe 1lę · coraz bardziej poclponądkowan:r 
interesom społeczno.,ekorl'omlcznym I politycz­
nym. Czynnikiem wyr.tnie związanym 11 rea• 
l1aml nuzego tycia apołeczno-ekonom!cznego 
jut natomiast brak ,.rvnku d11Plom6w", którycli 
wartość winna być mierzona bądt to ranll\ 
poszczególnych uniwersytetów, bącli Jak~cl" 
umego dyplomu (ocenami). Ogran!crone pen· 
pektywy zawQdowe wipływajl\ na osłabianie mo­
tywacji do nauki. 
Drugą grupę przyczyin etanowlą Pl'Z1Czyny or-

1anlzacyjne. Naletą do nich wedłu1 mhdych 
naukowców: masow~ć kształcenia I swtązane 
z tym problemy 1elekejl kandydatów na ttu· 
dla; orga,nlucja procesu dydaktycznego I fi· 
nansowan!a uczelni; nadmierny nawis ad.ml· 
n!stracyjny, który utrudnia sprawne kierowanie 
uczelnią 1 Jej jedno~tkaml; brak d?lałal­
noścl U&ługowej dla Innych Jednostek uczelnia· 
nych lub spaza uczelnl. oo powoduje n!ewyko­
rzystnie mocy I aparatury . 

Trzecią wreszcie grupę przyczya etanowi, 
czynniki podmiotowe, czyli postawv studentów 
I pracowników naukowych. Banalną I oowszech· 
ną jest prawda, że człowiek dobrze wyk. •nu fe 
swoje udania. 1~11 !est tym ca!nteresowany I 
przynosi mu ta działaln~ć wym:eme etekty 
w dająceJ się przewld7.le<! p~vsdoki. Chc1r11tk• 
terystvczną wypowled:t na ten temat uwiera 
Jedna z prac. które1 autorzy piszą: 

„Wiadomo, łe u na• uczvć •łt 1de opłaca. 
Ideałem jeat „.t+" ł równanie cło lredn•eoo. Ta 
redukcja ambłcji w1Jda1e aię równie watnvm 
czynntkłem hamującym rozw61 uczelni fak I nie­
dostatek naklad6w finan.sowveh. Uprawłanł• 
naukł wymaga ogromnego wv1Uk1A. a obecnie 
%ajęcłe to italo słę mocno frust"'l.IJqrym ł malo 
intratnym, S11stem ntu.i wymaoa od Mulco1D­
c6w po.łwtęceń. jest wl•r ato3otrnt1 racat1 dlll 
łdealut6w. Obecnte jednak mało łut lcooo oo­
dąga !deal MarU Skfodow1kl11J Curie pracujq• 
eeJ w azopłe. W tej autuacff 1111 11czelnł IOń4• 
Jq częato nie najlep1ł z h&i<'Jat1fW4 a · "'~ 
czntcy nie mający lepsZ11j ko„ rr11c1ł". 

Efektem tego !est ubóstwo duchowe przeja­
Wtające się w aspalerrnycłi ~wach ludsL 
Według wielu aut.Drów wśród •tad41'1tów 1 pra­

. cownlków 1zerz11 •fe J>')st11vn b'e"""'t'I . 
• ,Ludzie przestali wlerzv-'. t• "'" dr'4'4h1old 

mote przynidt faktd zn-ła,v. Sse••o.Allle IP"•· 
łouenłe ucz11nfl11 tu •rVPadlc• w '"''-'" ,g,„ 82". 

Autorzy cytowanegn ~nl•I fr•wm•ntu wr 
powiedz! zakłlldają. te w 1run~'.m (W'\'Vocbenla 
Pożądanych zmian w 1v~t•"1'• ~t-•IC'enla aa 
poziomie wyższym 1eat wv~ka łwlado~~ 
'wiata nauki. Sądui !ednalr, te wober pr'ł.W"l'l'• 
tośclowania postaw na skutek wytłaruil lat TO. 
i 80„ czynnik ten mo-te okaza~ się lallotną l>a~ 
rą na drodze przemian uniwersytetu. 
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Przyjechała jak na wczasy -
s jedną w4llzką. T,rochę ciu· 
chów, drobiazgów, tylko to, co 
najpotrzebniejsze. Prosto z au· 
tobusu przyjrzała się ludziom, 
domom, ulicom: więc to tak 
wygląda jej „ziemia obiecana"? 
Czekała chwilę, czy serc.e nie 
zabije żywiej. 

NMI r.ab!ło. Szkoda, byłby 
ładny początek: „miłość od 
pierwnego we}r?.enia". „od ra· 
zu pokochałam to miasto", 
„czułam, że spełniają się moje 
marzenia", c-r.y coś w tym ro. 
dzaju. A tu, niestety, nic 11 
tych rzeczy, :Ładnej romantyki, 
żadnego uczuola. Chłodna l~al· 
kulacja: jąk najwięcej za:obić, 
jak najszybciej dostać wła$ne 

mieszkanie. To wszystko. 
Taka była i Jeat filoZ<>fla 

wl~oścl nowych mieszkań· 
ców Bełchatowa - prosta, lo­
giczna I banalna, jak chęć lep­
azego, dMtatniejszego życia. Bo 
dla młodych liczy się dziś prze. 
de wszystldm for!& i możliwość 
u.ybklego 1tartu. Tu obiecywa. 
no jedno ł drugie. Zjeżdżali 
więc masowo ze wsi, miasie. 
czek i mla't całej chyba Pol· 
•ki. Taka 1wolsta g«ączka zlo· 
tego, Buduj~ al• • wielkim 
l'Ozm&chem kopalnia I ele­
llirownia przyciągały jalt m..­
ne1 - m~ I kobiety, In. 
*7nlerów I robotników, aamM­
nych I rodziny. Praą I pl.U'" 
w ni• brakowało. 

Alma ukońcsyla stu.dl& w 
1978 roku. Zara tu ucz.i& 
uuka~ jakiejś clekaw·•J I dob­
rze płatnej pracy. Teoretyemle . 
wybór był olbrzymi, bo -pry. 
mya.ł potrzebuje ludzi wy· 
kutalconych, ale pełnomocnik 
do •praw atrudni•nla at»ol· 
watów uczelni miał do aapro. 
ponowanla ty1ko etaty v jak!ch.4 
prowincjonalnych biedaków, 
Idzie ani dużych pleni~zy, aat 
warunków, ani naw.t perspd.. 
tyw. Anna muaiała w!~ P?'!l7* 
anać racj• wnyatkim t1m, kłb­
rzy od c'awna już przekon)"Wa­
U ją, te bu znaj~! nic-"" 
10 si• w Pol3ce nie ułatwi, ł 
przez rochiin• w •ioliey uyblro 
snalazla ,,dojście" do Ke>pallllt 
Węgla Brunatne10 w Rotłow· 
n pod Bełchatowem. Zatrud· 
niono jll od razu, chod wcale 
aie na jakimś ważnym I oieka· 
wym 5tanowisku. Al• to, nau· 
uona · doświadczeniem, payj„ 
ł& już spokojnie i bez ialu. 
Gdzie iindziej otraymalaby tyle 
pieniędzy zaraa po dyplOD\J.e I 
obietnice 18modzielnego mi..,_ 
kania już w naatępnym rokuT 

Inna młoda dziewczyna -
absolwenfilca Akad.mil Rolni• 
ezej, 1peojallatka od ochrony 
•rodowleka - po kilku mlea!ą· 
cach pracy w dziale reltuUy­
wacjl 11'Ulltów przeniesiona 
aoatała do„. administracji. Jei 
miej.a.ce ujlli ktoi po l•otr•· 
11i. Mote lepiej wiedział, jak 
ratować zagrożone środowisko. 
a może też miał po prostu ana· 
Jomoacl. W każdym razie i ona 
musiała sic ·a tym pogodi:lć. 
Nie miała inne1<> wyjścia. Poza 
tym, to ty1ko męż~zyźn! lubią 
bawić •i• w ambicje zawodo-­
we. Dla kobiet - nawet jeśli 
począt.kowo takowe posiadaj" 
- w auml• bard:ilej llc11 •I• 
dom. rodzina i t.o, oo można 
włożyć do ta·rnka. Ani jedna, 
ani druga nie chciała być wy­
i1&tkiem od tei r„uly. 

PRZY JE!DżAJĄC 
OO ZUPEŁNIE 
OBCEGO MIASTA 

kt6N dziokl wglowi bruina'"' 
nemu zrobić mtało duż• karl&­
rę, Anna myślała także o Jac­
ku, :ie alt pobior1&, tA tu 
majd1& awój własny kĄt ! 1J!'o. 
cht szczęścia, o jakim każdy 
marą. Jacek •właśnie powoli 
koltczył 1tudia mechaniczne, 
liezłlC, ie. równiet dostanie etat 
w kopalni. I tak naprawdt to 
było wtedy najważniejsze. 

Na początku, jak '()rawie 
w-szyscy, Anna omieszkała w 
hotelu robotniczym. Mały po· 
kolk na dwie kobiety, Jedna 
łazienka na cztery pokoje -
be& zamka, towarzystwo mie­
azane. Lepiej nit w akade-nl· 
ku! Panowie powtarual1 00.o 
dziennie, że bez wódy - nu· 
dy, potem dobijali alę . w nocy, 
tryskając oryginalności.I\ pomy· 
ał6w wspólnego spędzenia cza· 
su do tana. Panie na ogół u•I· 
łowaly robić na drutach, czy­
ta~. wychodzM po zakupy l być 
dla siebie miłe, co prędzej cz:r 
później I tak ~wykle kcńczylo 
się niemiło. W pokoju Anny 
poszło o przyjazdy Jaeka 
raz na dwa tygodnie, raz na 
miesiąc. a głównie - ie nocu· 
je. Nawet kiedy byli już mę­
żem I :i:oną. Oczywiście Anna 
rozumiał.a sytuację współioka· 
torki, ale on też iirzecie:t -
do cholery! - gdzieś musiał 
1pać! Dopiero po ślubie, a wl· 
dywali .ię tak rzadko„. Gdy'ly 
mccll, poszliby może do... ho--

NASZ BEtCRATOW: Przy}efdfoJq fu ?udzie, 60 Jest-,proca ł szybcfeJ nlł gdzte 
Indziej mofna dostać mieszkanie. Ale, Jak się już ma to mieszkania, to zJa· 
wlajq się zaraz nowe potrzeby. Jak można js w Bełchatowie zaspokolćł 

Ogród na pustyni 
PAwa TOMASZEWSKI 

t.h.. - ..., ... aonnatn91C>, • 
pleni~M. Tam ni• mieliby 
lwiadków. At. w Bełchatowie 
nle było· normalnego hot•lu, a 
I chi• jen.cze nie ma - przy 
ponad pięćdzle.i~lu '7„i4cach 
1talych mieszJunicdw. Na Jdra. 
wy rozum I 1dzie lndzl~ rzec.a 
wproet nte do pomyjlenia I A 
tutaj.„ 
Zabrakło "'70brdnł. N.Met nie 

p1.11ew!d&iał, te do ton mogą, 
pr.eyjełdłaó m.powie, a do ln4" 
ŻÓW tony, ie nie WSZ)'ACY D\I• 
il& w domaeh taki• warunki, 
by przenocować rod1łnę, zna­
jomych a daleka. A to al• orze.. 
ciri adarr.a I w6wcza1 hot.i 
J•t nlęzutllplony. Ba, nikt nie 
policzył choćby, Ile motna by 
na tym ~robić. Bo motna. 

Na raal•, w Bełchatowie __. 
rabiaj, właściciele prywatnych 
kwater. Im al• opłaca. I • 
jeszcze jak - mówi ulica. L.u­
d:aie mu._ ldslej Ił• przecieł 
podzlaó - zwłaszcua że nie 
dla •1vs1yetkioh w;ratarczalo 
miejM w hotelach robe>ł.nl· 
o-r.ych. Nie katdy te:ł dobrze 
snosił Ich a1m06fert, wspóln„ 
10 r. lmmś całkiem obcym po­
koju. ·Anna była jut przyzwy­
czajona - lata . epędzone w 
akademiku musiały irroblć iwo· 
j•. A przecież I ona w końcu 
nie wytrzymała. Pou:ła do dr 
r.ktora kapalnł i powiedziała 
wprost, teb:r przydzielił jej j• 
dynkt, fdy:ł ma jut szczerze 
do&ó twej współlokatorki. Po 
długich bojach wywalczyła ·ja­
kM samodzielny pokoUt na 
uerokość tapczana w ~wym 
M·ll. W pOZ<l<łtałych pokojach 
mienkaly dwa malie!Utwa 1 
dziećmi l dw6ch aamotnyoh 
16m!ków. I mów w~lna ła· 
zienka, wepólna kuchnia, 0111,­
d&nie ait na siebie, kto ma pc>-
1przątać w przedpokoju. 

Setki bełchatowian 1 wybo­
ru musiały przez to prr.ejjd, 
Bo nawet tu, idzie o mieaz· 
ka.nie było w Pola" najła·twlej, 
temPo budownictwa nie nadą,­
żało i nie nadą:ta za po'trzeba· 
mi. Od drugiej połowy lat ai•· 
demdr.iesiątych kaMego roku 
przybywa .miut11 6red.nio c:rt„ 
ry-pięć ty!ięcy nowych mie.ea· 
kańc6w, a nowych mieu:kań -
tysiąc. Coraz bardziej wydłuta 
1tię więc czai . oczekiwania w 
kolejce i powoli kończy miesz· 
kan!owe eldorado. Kto zdążył 
już dostać klucze, mógł mówić 
o szczęściu. I mówił - tyle że 
na ogół krótko. Ludzie tzybko 
przyzwyczajają 1lt do • dobrego 
- taką już mają naturę. Wczo· 
raj nie mieli nie, dostaU dach 
nad głową, a dzl' ._ ~nów nie­
zadowoleni, bo chcieliby jen· 
cze więcej. To Im sit nie podo­
ba, tamto nie podoba. Żadnej 
wdzięczności r.a to, co zrobiły 
dls nich kopalnia, elektrownia, 
władze miasta. Zapomniał wól... 
- można · nieras usłyszeć -z.de­
nerwowane głosy z wysokości 
dyrektorskich foteli. Ale ludzi 
t\Ym llie ni• :przekonła. ODA w!e-

dq swojet punk1 widzenia za· 
leiy od miej8Ca siedzenia. Co 
św!atlej•ł podpierajłł tie ta 
klaly~lem: byt ktztałtuje 9\vla· 
domo•d. 

W BEtCHATOWl·E 
WIDAC TO JAK 
NA DŁONI 

Dwa I pót roku ezekall Anna 
1 Jaokiiem na własn• mieszka· 
nie. Dwa I pół roku, czyli w 
porównaniu 1 Lodz!ą, Warna· 
wą, Olsztynem prawie tyle, co 
nic. Gdyby zgodzili aię na Pio­
trików Tryb„ jak Im na wstę­
pie zapropQIIlowano, byc! mote 
«ekaliby jeszcze krócej. Al• 
t.o nie był dobry pomyał -
mies7Jkanle w PlotrkOWl!e, pra· 
ca w ~khatowi•, cthod wiele 
osób alę roecydowało. Najl• 
piej, jak wszyttko jett gdt1\ff 
blisko siebie, na mlej11cu - nie 
traci 1lę tyle czaw na d.ojat:­
dy, tyle plenlęd~. Więlmza wy• 
goda. 

Al• m\e.~• - jea11CM nte 
wwzyatko. To dopl«"O ~ 
Najpierw trseba poprawid w 
nim to, co lt'lmoo!ll budowlant, 
:potem jako4 u~dzld, umebl~ 
wac!, atwcmsyd 111 niego pi.wd:sł­
wy dom. 

StworNnle dom. w nOW7'11l 
Jnle9'%k&nlu kontuje duto p!&­
nJ~z:r. wysiłku ł duło e7.8!N 
- swłanicza, ldY ma on b}'d 
Inny od domu aąsla.dów 1 pl.­
tira, bloku, oeledla. Takie •· 
me meble, dywany, lu.tra, *1- · 
raindole - ludzie sacz:rnaj- jut 
ml~ d°'d •tanda\'YZ&cjl, unł­
formlsacjl I bylejak*I. Coras 
ezęjclej tzUkają do m!enkanta 
cze'°' oryginalnego, ni~ 
wtarzalnt110. W :Bełohatowi. 
i>n.ypomlna to trocht salclada­
nle ogrodu na pu8t;rnl. Mimo 
rozbudowy miasta, tak jak ni„ 
gdyj każde wlęk~z• Hkupy "°'" 
bi się w Lodzi, Piotrkowi„ 
Ozęstochow1e, nawet w Wai-· 
nawie. Na miejscu trucmo do-
1taó co4 naprawdę crłekawego, 
a niiektór~h rzeczy prawie w 
ogóle nie ma w epnedaty. D~ 
tyczy to miedzy innymi w~ 
nie artykułów nazywanyałl ,..do 
wyposatanla wnętr.1" - od 
•rub I u.mków, pn" tapety, 
armaturę, do niektórych rodu­
jów mebli, l)t'alek, lod6wek, n· 
d!oodblornlk6w. 

A prz"'!:lei biorąc pod vwa«• 
l!czbc oddawanych rocznie mle­
a:iJkań I na ogół "°41\lnkowo 
wy0k!ie zuobkl, nie tak trud· 
no -było przewidzieć, CIHllO 110· 
trzebować będą młode małżei\­
rtwa I jak duty M będzie rr 
nek zbytu. 
Włame mieszkanie • jenose 

ni• wszystko. '!'o dopiero po. 
czątek drogi. Anna a Jackiem 
dobrze znają ten ból, lepiej nli 
cl, którzy teraz dostają klucze. 
Oni zaczyna1i w 1981 roku, gdy 
w ogóle • atopa:tt:zenlem w 

kraju bJło lm1<:ho. Cho4 wsfęll 
k!redJr; dla młodych rnałtAtńatw, 
co juł umo w . tobie dawało 
uprzywil•Jow•n' posyc:j,, i ta1l 
prawie 'WWZY.tko kupowali do 
domu poza Bełchatowem. Set· 
ment do pokoj• - w Opolu, 
zestaw wypoczynkowy - .,,. 
Luku, pralik• automatycznll -
w Wartzawl•. Tylko meble ku· 
ohenne Anna wystała u miej· 
aeu. Kole}ka prad aklepem 
czekała trzy tygodnie: przywio-­
r.- dzi4, cą nie przywioq. By­
ła Usta, na której l!odzłent)le 
nalet.ało aa:maczy~ 1w" obeo· 
nMd, trą nieobecności pozba­
wiały mle:leca w kolejce. Anna 
każdego dn1a ezła nno pod 
lklep 1 dzieckiem w wóJ'Jku, w 
południe wracała do domu na 
karmi~!• I znów. A gdy wre· 
szcle przrw!etll, katdy brał, co 
było, nie patTq1 na wygląd, 
Ja,iro.d, cen,. Ona W. 

- Dń' ;.M Juj o 1'łtbo łt· 
płel - m.ówt. - Chodd ł Ulll 
Bełchat6t0 to wciqj fłłbo1r4 
rwowflrt.eJ.a. 

Na p4el'W'lą lftł oka 11· 
tuacja tli• wygle,da najcOt"HS 1 
152 pun.k>ty llPf'Zedd:r detallcr 
Mj, .... i1m " 11rlep6w llP<>-­
~h. I przemysłow<Hipe>­
ływca, 110 prsem71ło'IVJ'Ch. 
Powłenohnia łlandlowa -
11.181 metrów Jl:w„ Wl'41 ba• 
10W'7' 'ftkdnlk J10wierschnt u 
t11!ąc mienkat\eów W pra..We 
o.!gnlęty, Ale ldT lłę 'P?'SY1· 
rzed MmlJ bl!tej„. Mawet Jan 
llęczkowR!, klerownł1t Wydt111-
łu Hand1:11 Drobnej Wytwór· 
noki I l1'1łut Urzędu M!aeta 
w Belcha<tow!e ~aje, te 
odnuo!a llPOł~a · 111 ra­
net negatywne. I trudno elt 
tlm• dztwld. 

W najdynamfanlet ron'ł)a· 
~ afę mleH!e i'ohlld lat 
lńedemd~e1l"tycl\ I otl.indsie.. 
lłl\tych j.t uledwie 1eden 
•kl~ r)'bny w prawdzlwefO 
1darzernla, jeden P•l'l•rnlczo­
-sabawkankl, Jeden 1 artykuł&· 
ml elelrlTyenyml, jedna bl•-
1amla. jedno 1iołft-o • rpr~ 
Ulm .eportowo-turystycmym., 
jedno • - radłowo-tel.wlsyj­
nym. I.miej' Mledwl• tn;r 
ttrqdy poenowe>-telek:omuni· 
k•enne ł tny aptellll oras trą 
1klepy !Mblow., 11rz:r nym ,... 
den • nich, te włdel'Wi• ma­
&azJ"ll:r, do któreio kll«lt!'I 
wchod'r.lł P!'MI... dzlur• w pło.­
el~. Mle.śo! 1it on tu:ł obok 
wlelobrantoweiro pawilot:u 
„Skarbek", nazywanego ni• 
wiedzled ~ dO?Mm towa­
rowym. '!'en „dom towarowy„ 
jest ta.11: mały I elaany, :te nie 
dorównuje nawet budowanym 
a'ktuałnl• pawilonom ti>MJ'W"' 
czym na nowych 011iedlacll, bo 
cói flo jMt tie 500 m kw. po· 
wierzchni handfoweJ na 50 t)'9. 
ludzt w aar$n mldol•. '!''1•, 
ao kot nał)lakał, al'bo jenne 
mniej. I teby było choclał 
czym handlowac! - ale tei nie.. 
Dostawy wielu artykułów po. 
wtn0hne«o •n rduo od-

biegaj" od. w!e!kośat 1kłada· 
nych zamówień, o potrzebach 
apołeczeń.stwa Jui w ogóle nie 
wspominając. 

Kierowniczka rejonu '1tl• 
pów WPHW w Bełchatowie, 
Krystyna Czajka jako przykład 
daje koszule, dams'lt!e obuwie, 
ndla, ma~etofony, telewizory. 
Tych ostatnich w trzecim 
kwartał• 1986 r. na całe mia· 
•to przyszło 28 (słownie: dwa· 
dzieścla trzy): 20 czar.no-bla· 
łych I 3 „Heliosy". Oszałamia­
jąca liczba l No to ludzi• klną 
na czym 6w!at stoi, bo - ja'k 
mówią - nie ma tu włdcl· 
wi~ na oo wydać clę:bko zaro­
bionych pieniędzy. Chyba :łe 
'Ila wódę. Z tym nie ma klo­
pótów, gdyt funkcjonuje lł 
punktów aprzeda:ty alkoholu I 
póllk!, broń Bote, nie jwlec,. 
pustkami. Motna teł · odwi„ 
dzlć jenne mlejecowy ..P ... 
wex", chod nigdy nie ma pew· 
Tlośol, czy jest otwarty, pon!• 
waż pracuje on w dosyć dziw­
nym cyklu: 11przedat, włama­
nie. Inwentaryzacja, aprz.edat, 
włamanie.„ 

Z uslugam! nie lepiej: za ma· 
ło pull'l.któw, 

ZA MAtO 
PRACOWNl1COW, 
ODLEGŁE TERM1NY. 

!Jr„kuje 1flklan11, hydraulików, 
newców, eleldryk&w, nawet -
fryzjerów. Władze mia.ta prw 
widują do 1990 r<>ku zwlęklze.. 
nie sieci usługowej o 110 n~ 
wych :zakladów - prywatnych 
I uspołecznionych. Przygotowa­
no już na ten temat 1to.sown1 
memoria!, maj- alt :r.nalet~ od· 
powiednie •rod.kl. Ty1ko CT:'! 
znajd" 1l4 pracownicy 1 odpC>-­
wl1łdnlo wyaokiml kwallflka· 
ejaml 'r '1'o nmo pytanie doty­
tt.7 ~ą handlu, w którym 
przeclttn• u.robki oscyluj- w 
aranlcach 11 ąs. d. Dla po­
rówMnla - w kopalni - Po­
nad JS, a .,, el•ktrow'nł - :n.4• 
ilrf.e1e mniej . . 

lednym „ nu*6w po.,.,.,.. 
n!a BełchalloWulego· Okręgu 
Przemysłowego jest to, te lu. 
dzie ~iekają z malopłatnycn 

zawodów I 1tanow!1k pracy tam, 
ld:al• Im więcej daj-. Każdy 
chce zarabia~ jak najwięcej l 
nic w tym niezwykłego. Wyso-
ki• pensje gómlk6'W I energ• 
tyków zapewniły napływ do 
Belchatowa ta.le tpecjallstów, 
jak 1 robotników, pozwoliły 
n\• m.aTtw\ć 11• 11bytn\o o b-rax 
r'1t do l)t'aey. Ale Jron:kuren~j1 
1 kopalni" 1 elektrowni• nł• 
wytrz:rnmjll 1ał,zl• 101poda.r­
kl bezJ>°'rednlo nie związane 
11 wydobyciem węgla I produk­
ejll energii elektrycznej. Ni• 
wytrzymuj• też oiwiata, kultu­
ra, handel I włu-1. I to muel 
budzi~ 1rozumlałe obawy, wąt· 
pllwołcl, 1twar:r.ac! nap!itei• w 
11>oleczeństwl•. Starzy bełcha· 
towlanie ctes._ sit · z roi.woj" 
aweto mluta, a równocześnie 
ozują, ie .oj w b"m j„t nie 
tak. 

W 1988 roku Bełchatów liczył 
11 t:rwlfP7' mieszkańców, którzy 
mieli do cly&pozycjl m.in.: 98 
1klepów epożywczych I pie­
karni, to masami I jatek mięs· 
nych, eo tklepów tekstylnych, 
1alanteryJn:rch I 1kórzanych, 12 
iela:mych, 9 układów fryzjer· 
1klch. I aegarmistrzow•kich, I 
Jtacje benzynowe a kolejki 
wuęd:ile należały do rzadkoś· 
Ił. Dal• kolejki " codziennym 
obrazem. I dziwne gdyby było 
Inaczej - ponad llO·tyaięc21fty 
Bełchatów ma uledwie trzy 
1klep1 IPOŻ1WCH więcej ni'ł 
przed wojn" I 

Oczywllcle trudno porówny­
wa~ dawn• wat'Uft'ld do obec· 
nyoh. Inny b:rł styl ł o«ólny 
poziom tycia, mn• realia. Ale 
nawet tak!• kulaw• porawna­
nie mt11! nuuwa~ ja~t!eł wnio­
Ui. Podobnie, jalt porównanie 
tertO, eo miało tv byd, a tym co 
jwt . . 

Aby to . sobie u4wiadomić, 
wańo by chyba zorganizować 
wystawt niezrealizowanych 
projektów i planów. Byłoby 

na oo po.patrz~. Słowo· hono­
r11. Zresztą jes~z• nic ttraco­
Dego. Tlrzeba je tylko powy'cią­
ł•ć z przepastnych azaf I nuf­
lad, oc:zyłcić z 1rubej warstwy 
kurzu„. K toi mógłby teł spa. 
?Zlłdzlc! tekturowe makiet.:r -
na przyklad nie iatniejącego 
dotąd centrum handlowo-uslu-
1owego między ulicami: Kwia­
t<>Wll, 1 Maja, Ko~c1us7Jkl i l)la· 
aem Narutowicza. Dla 1praw­
nego modelarza nic trudnego, 
..wlas21cza te zachow.ała sit 
kompletna dokumentacja. Wy­
konało ją Biuro Studiów I Pro­
jr-któw Handlu Wewnętrznego 
i U.sług w Warazawi• już w 
1971 rokul ; 

Właśnie mija chł•lłlta :ro­
nnJca. 

NajioruJ • handlem I ni• 
tylko t: handlem j.at ne osied­
lu Dotnośll\Ska, czyli - · jak N 
alt mówi - w nowym Bełcha· 
towie. Tam. Idzie przynltt 
ml•nkaó Annie I Jackowi. 

NAJWIĘKSZE 
BEtCHATOWS,l(!l·E 
OSIEDLE 

mieszkaniowe liczy dzlj JK)tlad 
10 tysięcy mieszkańców - dwa 
razy więcej nit ni• tak dawno 
przecież całe miasto. O Ile :ted· 
nak atary Bełchatów - ten 
brzydki, parterowy, zaniedba· 
ny - długo jeszcze byłby w 
atan!e obchodzić się bez nowego, 
to nowy samodzielnym mias­
tem nie mógłby być praktyc11-
nie ani chwili, gdyż poza beto· 
nowymi blokami-mrowiskami 

nie ma tam prawie nic -
nawet ulic w tradycyj· 
nym tego iłowa imaczenlu. 
Brakuje dosta tecmej llC7JbY 
•klepów, punktów usł111owych, 
nkół, placówek kulturalnych, 
obiektów sportowo-rekreacyj• 
nych, poczt, eprawnle funktj~ 
nującej komunikacj.I. Zapewn• 
też dlatego buduje si• tu taras 
w J)Ośpiechu„. kolejne budynki 
mieszkalne, wciskając je ' na li· 
łę ml~zy t. poataw!one zgod· 
nie z 11lerwotnyml zalotenlamł. 
W urzędniczym żargonie ~ 11• 
narJWa „donezazanle" ł łw!ad• 
CłSJ'~ ma ponod O W}"ltOHYIW• 
niu 18tnlejllc:rch ruerw. Ot W­
ehatowlanie, którly nie maj~ . 
jenc.. wluneto :qta, mol' 
byt! 1 owe10 „d.ogęnasanla 
naw.t adowol.nl. Ci, którzr 
mleszkajc jut nt :Dol'Bo.tl'81del 
jakl4 C?.U, wolellby w mlejeee 
nowych bloków chodby to, oo 
przed laty zaplanowali tam 
urbaniści. Choóby - ld:rl jut 
aam projelat urban!atycznf nł• 
był wolny od pewnych wad.. 
Ale mimo ,flo, miał przecle:ł ja­
~ lde41. Dzl6 nie wida~ ład-­
n~ pon tym, te byle sZJ'boleJ. 
byle więcej, byle jak. 

Oaledl• Dolno4l'olka l&Pl'O­
jałlowano na pocqtku lał 11„ 
demdzle1!-tyoh -odnl• 111 oboe 
wl,wj,c:vmt WÓWC&U tendeo­
cjatni, normatywami, wytya­
n:rmł. W sałoien!aoh miało 
byd nie ty1ko nowe, ale I no­
woczeme. W miart upływu lai 
umęły 11• jednak zm!enlad 
realia, a wru z nlmł kryterla 
ooeny I oczekiwania. Dzi4 tam. 
ta nowoczesnoff trąci więc jut 
tirochę mys21ką. Dzt• riaram:r 
aię budować Inaczej. Ale nie 
flo na Dolnośląaklej jest naj-

. "\"lękazym arzechem, *• upla­
nowano tu 4 pawilony ogólno-
9POŻYWC"'• na ponad 20 ty'łlęcr 
ludzi, jeden dom handlowy, 
jfłd1111 1'1lcolc lrodow!akowc l 
m.-ry •lem.entaTn., tll i:wan• 
ciql pleno-jezdne zamiast ulic. 
mery par'klngł na obrzetach 
osiedla I talt dalej, I tak dalej. 
Z1rzeazono pr7ede wszystkim 
tym, :łe w obecnej 1Wej posta­
ci osiedle apełnla prawie ~ 
łącznie funkcjt wielkiej zbio­
rowej 1ypla1ni. 

- Robienłe hl M1cvp6ul, 111r•-
1gtq tyHc1> apo:ływezuc~ - m6-
W't Anna - jut praw1błw4 
męk41, 11 J"' 10 pł4tkł ł aobołV 
1coltfkł 14 wproat pr.rerdaJ4ce. 

Po ws:zy.stkle artykuły pr,.... 
mytiow• jeMzlć trzeba do 
jródmlełcla, ta,lt aamo do apta. 
Id, na pocztę, oddad płaa.~cz do 
11ralnf crzy buty do azew,ca. 
Jak człowiek wnca 11 l)racy, to 
chclallby spokojnie zjeśd, odpo­
c~ć, po prostu pobyó w domu 
- nie może, bo :t:eby coś do· 
m~. mu.i ganiać po całym 
Bełchatowie. Autobus do cen• 
trum, dwójka, teoretycznie kur 
•uje oo dwadzieścia minut, ale 
często nie ma go I godzl·nt. 
wl~ pewniej chodzi~ i>lecho-­
~. Prawie pół god,;iny w jed· n" I p6ł w drugą stronę - to 
nieraz ile W1Szyatklego odech· 
elewa. A jak jut ktoś ma dzle--
ef... . 

- &4aitdd wo.ł4 moJt cło 
1WHd1zkolti M drugł koniN 
mia4ta, M Okrnł - mów! An· 
na. - bo tu "'' chcieli im 
przyjqd * braku mie:Jtc. Żlobt1c 
.ralatwł<! ;112cn trudnłeJ. S:iko--
la„. 

Na orildl• uesq ri4 ł!/łf.co 
4ziecł :i 1'ajmlodazych kl:.i1 -
cl~nie. - Star1n muaz4 ;el­
dzić 124 Czapltniecką, albo ;e­
ueze dalej. Balagan taki, ie 
ukoda 1lów. NieTaz rozmawia· 
liśmy :i Ja.cktem, :ł• właicłt.ołt 

Mletaioby •ił 1tąd jak MJ" 
prędz11j •vynidd. Uciekają nam 
naue .na:Jtepue lata, tycie .ro· 
myka 1ię w trójkącie: praca, 
kolejka, dom. Na nłc wt9csJ 
nie wv&tarcza jut czasu ani sil. 
A żeby gdzłd wyi§ć, roierwad 
aię, zabawić - jak to mlod1t... 
Zresztą tu, w Belc:hatowte, ł 
tc.k przecte:ł nie ma gdzie/ 

• 
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P 
lszę do pana kle­

. rowniku Gr u dz, 
chociaż od lat dzie­
więciu ~wl pan w 
2:11światach. Cholera 
jednak wte, jak 

tam z wam! jest? I Może za­
gląda ml pan teraz przez ra­
mię? Może siedzi pan ria krze­
śle naprzeciw mnie ! zapusz­
cza żurawia w kartkę? 

Na wszelki więc wypadek, 
zamiast „W imię Ojca I Syna" 
piszę, że był pan równy gość, 
w czym połapałem się raz dwa 
odkąd przyplątała mi się pra­
ca w tym pokręconym maga­
zynie przy ulicy Pryncypalnej· 
Co to zresztą za nazwa dla 
tamtej ulicy? Czy i pain był 
zdania, że coś tam nie grało? 

Dla mnie nie grało od sa­
mego początku. Bo najpierw 

przed ohva.rtymł ezeroko 
drzwiami czterech gości. Spo­
kojnie palili papierosy, spoglą­
dali w głąb hali, nie spieszyło 
Im się. W tamtej dzielnicy wi­
dy1valem wielu takich ludzi, 
dysponujących nieograniczonym 
czasem, palących papierosy 
nieomal ceremonialnie. Czasa­
mi napotykałem ich uważny 
wzrok, kiedy przechod?.ilem 
obok jakiejś zakazanej bramy. 

Ujrzawszy ich, pomy~lałem, 
te ta wizyta musl mieć iakiś 
cel. Był~m jednak śmiertelnie 
zmęczony, więc z butelką za­
braną ze stojącej taśmy usiad­
łem na jednej z palet. Po pew-. 
nym .::zasie podszedł do mnie 
kierownik zmiany. Był zdi>ner­
w-0wany, Ostrożnym ruchem 
głowy pokazał mi tamtych 
czterech: 

pojawiłem &I~ tam na krótko, 
żeby oddać starą walizkową 
maszynę do pisania „F.:ricę" 
ponaglany suchym, administra­
cyjnym wezwaniem. Ale pan, 
mam nadzieję, że zabrzmi to 
naturalnie, zaliczał już kosmi­
czne odległośc!. 

Wtedy po raz ostatni wi­
działem niewielki plac pokry­
ty spękanym betonem, -iagra­
cony stalowymi ltanteneram! 
na kółkach - upartymi lan­
darami, z którymi prowadziłem 
permanentną wojnę przez ca­
ły urlop dziekański i nawet 
nieco dłużej. Dopiekły mi one 
bal"dzo, a jeden z nich omal 
nie pozbawił mnie żyda. Pan, 
kierowniku Grudz, widział to 
na własne -0czy. 

Kontenery zjeżdżały do ma­
gazynu na skrzyniach ciężaro-

Egzot)rczna niemal opowieść o człowieku, który nle chciał być bity. 

one Prvncwal .. ei 
WlADVSŁAW MALKA 

wlokłem się przez pół Lodzi 
co najmniej dwoma tramwaja­
mi, dojeżdżałem do samej 
krańcówki „piątki", przecho­
dziłem obok wiaduktu I dopie­
rn idąc kawałkiem Rzgow­
skiej skręcałem w brukowaną 
kamieniami polnymi Pryncy­
palną. Wszystko razem trwało 
mniej więcej godzinę. 

Z wyjątkiem pierwszego dnia, 
każdego następnego wstępowa­
łem do baru na rogu Rzgow­
skiej i Antenowej. Po miesią­
cu dziewczyna za kasą bez 
słowa wypisywała mi na ;:mra­
gonie podwójną porcję leni­
wych i również zdublowane 
kakao. Tak więc przez bitych 
siedem miesięcy na śniadanie 
jadłem kopiec leniwych pie­
rogów i piłem pól litra kakao, 
chyba wyłącznie dlatego, że w 
tych sprawach brakuje ml 
wyobraźni. 

Z tym nie\.\'Yszukanym baga­
żem opuszczałem bar, by w 
kilka chwil później wylądować 
na Pryncypalnej. Pan, kierow­
nilm Grudz, pewno zerka od 
czasu do czasu na to miejsce, 
do którego dzieliło mnie jesz­
cze jakieś trzysta metrów. 
Zgodzi się pan, że nie należa­
l<J ono do najpiękniejszy-eh pod 
słońcem. 

Ale miałem już za sobą nie­
złą zaprawę: EC III, „Ema­
-Elester'', „Pepsi Cola". Zwłasz­
cza w tej ostatniej, ulokowa­
nej w krajobrazie Lodzi-Gór­
nej, gdzie widywałem zabar­
wione na czerwono ryns:lltokl. 
i gdzie pawrót do krańcówki. 
tramwaju nr 6 po drugiej 
zmianie wymagał oklreślonej 
strategii· 

A jednak nawet tam, nie 
przydarzyło mi się to, co na 
Pryncypalnej, mimo ze były 
wszelkie dane ku temu. W wy-

- twórni „Pepsi" pracowałem na 
drugą zmianę, do południa od­
bębniając praktykę w archi­
wum. Tak więc, od zakurzo­
nych papierów i akt przerzu­
całem się do pracy nrzy taśmie 
ze słodką „Pepsi". Ukła<lałem 
na drewnianej palecie skrzyn­
ki z brunatnym napojem, które 
podrzucała ml taśma. 

Powiem panu szczerze: bYfa 
to cholerna robota, wysysająca 
ze mnie wszystkie soki. Sta­
wałem się podobny do robo­
ta, wykonywałem ściśle okre­
ślone ruchy, stale poganiany 
monotonnym tempem taśmy. 

Nie miałem czasu na my­
ślen ie. Moje myśli znikałv. od­
dalały się ode nnie, mózg jak­
by prze~tawał je produk;>wać. 
Zeby zmusić się do myślenia 
recytowałem na głos lnwoka..:ję 
do „Pana Tadeusza", ałbo coś 
innego, najczęściej · „Wester­
platte". Zwykle kończyło się 
na samym początku. Navle 
przestawałem przekrzykiwać 
jazgot butelek napełnianych I 
kapslow<inych przez automaty, 
zupełnie nie zdając: sobie ?. te­
go sprawy. Kiedy łapałem się 
na tym, zaczynałem wszvstko 
od nowa. I tak było cały czas. 
To znaczy wtedy, gdy chcia­
łem zmusi<! się do myślenia, 
jeżeli mynenlem można naz­
wać kletJanle wierszy. Nigdy 
też, w czasie kiedy tama szła 
do przodu, nie udało mi się 
wykrzyczeć do końca ani Inwo­
kacji. ani niebiański-eh perype­
tii żotnierzy z morskiego bata­
lionu. 

Na szczęście, tamtego lata, 
taśma często nieruchomiała. 
Podczas jednego z tych nleo­
eenlonych postojów, n'emal 
pod koniec anlany zobaczyłem 

- Niech Im pan p-0włe, te 
nie ma „Pepsi" ! 

- Jak to nie ma? - r.dzl­
w!lem się na wyrost, bo za­
cząłem kapować o co chodzi -
Jest jej aż za dużo. 

- Dla nich nie ma I - po­
wiedział kierownik. 

„Takie buty"! - pomyślałem 
I walę do kierownika prosto z 
mostu: 

- Dlaczego pan Im tego nie 
powie? 

- Nie mogę - · powiada. -
My tu przychodzimy codzien­
nie do pracy. Od krańcówkl 
do wytwórni je.5t kawałek dro­
gi. Wie pan, nikt nie chce się 
naraŻlć. Pan jesteś studentem, 
dziś pan pracuje, jutro nie. 
Czy nie jest panu wszvstk<J 
jedno? · 
Poc!ągm\lem łyczek „Pepsl", 

niewielki, tak! na koniec ję­
zyka, bo bylem nią nasycony 
jak diabli - chyba tamtego 
lipca w• moich żyłach płynęło 
pól krwi i pól „Pepsi Coli". 

- Ile im pan daje tej pepsi? 
- pytam w końcu k;lerovvnika .. 

- Za każdym razem biorą 
skrzynkę! 

- Codziennie? 
- Codziennie! - odpow•ada 

kierownik z taką miną. 1<ikby 
mu ktoś ojca skrzypcami zabił. 
Widzę, że żal mu tej skrzyn­
ki, jak nie wiem co I że ha­
racz płacony władcom bram i 
ulic Lodzi-Górnej wychodzi 
mu już bokiem. 

Odstawiam więc 11Woją bu­
te~kę .,Pepsi", biorę skrzynk• 
z palety i Idę w stronę otwar­
tych drzwi. Tamci na mój wi­
dok odrzucają nledopaŁkl na 
piasek, dwóch odbiera ode 
mnie skrzy!Ilkę I cała czwórka 
szykuje się do odejścia. 

- Chwileczkę - mówię do 
nich. Odwracają się zdziwieni. 
No I widzę, że trzeźwością tak­
że nie grzeszą. - To jest ostat­
nia skrzynka! - Milczą. Spo­
glądamy na siebie. Wiem, że 
te słowa mają swoją wagę. 
Być m-0że nawet wielką wagę. 
Ja wreszcie odwracam się I 
wchodzę do hall. Taśma ~toi 
jak zaklęta. Lekko drżąeyml 
palcami biorę swoją „Pepsi", 
dopi.jam ją do końca. 

Ale po fajerancie 2:11tapuję się 
na „szóstkę" bez kłopotu. I tak 
jest przez kolejnych 15 dni. W 
tym czasie kończy się moje 
zlecenh i żegnam ~ię z „Pepsi 
Colą". W gruncie rzeczy, kie­
rowniku Grudz. bylem zdzi­
wiony: dlaczego przez 5 dni z 
rzędu "Jozwolono ml pL"zejść 
przez wykwintny bruk I kolo­
rowe rynsztoki, podczas gdy 
tylu facetów stało po różnych 
bramach ćmiąc papierosy i 
niewątpliwie mogło ml to 
przejście mocno utrudnić? 
Być mote sprawa dJplero 

doirrewala, wolno dochvdziła 
do punktu krytycznego, wyma­
gała ieszcze jakiegoś stadium 
i w takiej postaci zawisła w 
czasie przeszłym? C0 •l!lnego 
było z Pryncypalną. Tam wszy­
stko miało swój początek, śro­
dek I koniec. Przy czym sta­
dium pierwsze trwało s1~dem 
miesięcy, a finał siedem mi­
nut. 

Pan, kierowniku Grudz, pew­
no zastanawiał się, z jakiego 
to powodu z dnla na dzień 
rzuciłem magazyn, w którym 
nie tyrałem jak w .,P~~i Co­
li", a iedynie umiejętnie trzy­
małem rękę na pulsie l nie do­
puszczałem do tego, żebv po­
wstawały wielkie zaległości. W 
dwa lata później chciałem pa­
nu o tym powiedzied,, kied7 
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wych sam<>eh<Jdów. Następnie 
po opuszczonej klapie ściągane 
byly na betonową rampę przy­
lepioną do jednego z trzech 
baraków otaczających l)lac. 
Rampa była za krótka i to by­
ło naszym prawdziwym nie­
szx:zęści~m. Z jej niewystar­
czających roomlarów WY1I1dkał 
ostry kąt nachylenia, po któ­
rym staczaliśmy kontenery na 
dziedziniec magazynu. 
Była to cyrkowa ekwl!i.bry­

styka. Bodaj półtorej tonv że­
lastwa trzymanych w ryzach 
ręcznym hamulcem. Wystar­
czy? jeden niepewny ruch, by 
zaczęło się to zwalać na łeb, 
na szyję. Mimo to ja I Rysio 
nieźle sobie radziliśmy. Na o­
gół windowaliśmy je na plac 
we dwóch, ale zdarzało się, te 
trzeba było to zrobić samemu. 

Tamtego dnia na rampie sta­
ły dwa kontenery. Ten pierw­
szy w fatalnej pozycji: ręczny 
hamulec sterczał zwrócony w 
stronę spadk"U rampy. O wiele 
lepiej j bezpiec:z:niej było, gdy 
sterowało się taką landarą idąc 
za nią z tylu. W razie czego, 
P<l prostu waliła w ścianę ma­
eazynu. Ponieważ rampa była 
ciasna jak damskie fig\, na 
manewry nie było miejsca. Rad 
nierad, w,ziąlem za st'ilowy 
dyszel. a drugą ręką przycisną­
łem płozy hamulca. Powoli 
zsuwałem kontener w dół, sta­
wiając drobne kroki do tyłu. 
Bylem już na samym dole i 
skręcałem dyszlem na dziedzi­
niec, kiedy moje nogi u~ięły 
się zawadzając o zMtaWlony 
przez kogoś stalowy kosz. Po­
leciałem na beton, puszczając 
wszysiflko z rł(k. Półtorej tony 
nagle ożywfto 1lę, dyszel zami­
gotał mi przed oczami I prze­
mknął gdzieś pod pachą, ja 
zaś razem z koszem %Ostałem 
dopchnięty do ściany. Lewa 
noga utkw!la ml pod kontene­
rem I tam w ułamkach eekund 
wszystko m:ieruchomialo. Zdą­
żyłem 1es:r..c;ze zauważyć pańsk14 
twarz, kierowniku Grudz, za 
szybą baraku. Słowo daję, nie 
miał pan wesołej miny I 
Później okazało aię, te noia 

je.st w ponądku. Była tyłko 
mocno .tłuczona. Od złamania 
uratowało ją to, te kontener 
1kierowałem tt'ocht w bok, tak 
te miał Idzie wyhamować. 
Dzięki temu nie dostałem td 
stalowym dyszlem prost.o w 
brzuch, co byłoby najfatalniej­
szym wyjściem. 

Lewa noga, która znalazła 
się pod kontenerem miała je­
szcze jeden dodatkowy atut: 
aż do kolana ukryta była w 
'l.vysokim kawaleryj~klm bu~le. 
Chodziłem wtedy w „oficer­
kach", mimo że nie były zbyt 
lekkie - trochę dla efe~tu. a 
trochę z przekory. Kupiłem 'je 
na bazarze od pewnej kobie­
ty. Należały do jej męża, Wach­
mistrza jakiegoś pułku ułanów. 
Zal mi był<J, że te ptękne bu­
ty. dotykające niegdyś końskich 
boków, pozostają bezc~ynne, 
zignorowane 1>rzez cod tak eni­
gmatycznego jak moda. Żeby 
Ich zbytnio nie eksponować, 
nogaw'kl dżinsów wciągałem na 
chDlewy. Pan, kierowniku, dzi­
wi !ię zapewne, dlaczego po­
święca.m Im tyle uwagi? Otó~, 
proszę o trochę cierpllwośc! -
„oficerki" odegrały na . Pryn­
cypalne; pewną rolę. 

Co do samego wypadk11 wy­
starczy, że powiem, iż nie miał 
on żadnego wpływu na moje 
odejście z magazynu. Od tam· 
tego dnia bylem tylko bardziej 
09trołn:r, uwsze 11>rawdząłem, 

ezy na traiSie kontenera nie 
znajduje się jakaś 'Jrzestkoda. 
Nawet większe kamyki odrzu­
calem na bok. Noga bolała 
mnie przez kilka tygodni. Z 
tego powodu musiałem przez pe­
wien czas zawiesić treningi 
biegowe. 

W kwietniu, a więc w siód­
mym miesiącu pracy w maga­
zynie na Pryncypa1nej, bylem 
już w pełni sił. Stopniał śnieg 
i moje kawaleryjskie buty 

· zgrzytały na drobnym żwirze 
pozostałym na chodnikacn po 
miesiącach zimowych. Słychać 
je było kilka ulic dalej. 

Jak zwykle na wiosnę ape­
tyt miałem koński. Z prZ.)'7.wo­
itości, a także z niechęci do 
zrywania trwałych układów i:iie 
prosiłem dziewczyny w barz~ 
o potrójne leniwe. Prawdopo­
dobnie mógłbym zj~ć I po­
czwórne. 

Kv.lminacja nast~ila r.zyb­
clej niż mógłbym przypuszczać, 
w jeden z tych dni, kiedy wy­
daje się, że nic nie jest w sta­
nie się zdarzyć. Kiedy km'lczy­
lem swoje śniadanie, do stolika 
przysiadło się trzech gości. Nie 
mógłbym powiedzieć, kierowni­
ku Grudz, że zupełnie ich nie 
znalem . . Siedem miesięcy robi 
swoje. Oni także wiedzieli, kim 
jestem. Najstarszy z nich, któ­
remu tatuaż wychylał się przez 
mankiety koszuli, podJeżdżał 
aż do lQiani, powiedział: 

- T11 1tu.dent postawisz nam 
teTaz po piwie. 

Wtedy jui wiedziałem, że 
P.ryncypalnej muszę powie­
dzieć: Zegnaj I I nagle wszy­
stko się wyklarowało: u-0zu­
mialem, że trzeba 'lylo czegoś 
takiego, bym zrezygnował z 
wariackiej wojny z kontenera­
mi, uktadania pudelek na pól­
kach, podwójnych leniwy ... h ze 
zdublowanym kakao, wina 
przed jedenastą i wódki po je­
denastej, powrotów ~ramw:\jem 
nr 5, w którym s.palem ka­
miennym snem I niejednokrot­
nie budziłem się nie tam, gdzie 
powinienem. Z tego wszystkie­
go, kierowniku Grudz, z.<ozyg­
nowalem w jednej sekundzie. 

Typowi, któremu tatuaż wy­
chodzil z mankietów kosL.uli na 
białe, odrażające dłonie, od­
parłem, siląc się na a pokój: 

- Takim jak w11 mogę po-
1tawić po kubku mleka Ale 
też trzeba b11 mnie o to po­
prosić. 

Popatrzyli 1!4 na mnie, jak­
bym spadł z Księżyca. Czy 
Chojny nie należały do mch? 
Czy tamten bar, tamte ulice 
podobne do siebie, podobnie 
dotknięte smutkiem przedmieść 
nie należały do nich? Czy 
ktoś mógłby mi~ co do tego 
jakieś wątpliwości? 

To mil-czące przemow1enie 
moglem wyczytać w ich prze­
krwionych oczach, z trawio­
nych alkoholem i niJ;:iJtyną 
warg, zepsutych zębów, dłoni 
opartych o blat stolika, które 
niejedno mialy na swoim kon­
cie. Po czym wszyscy trzej 
wstali I po.szli do wyjścia. Każ­
dy z nkh obejrzał się na mnie 
co .najmniej dwa razy. 
Od.Sunąłem od siebie talen 

• pierogami leniwymi, żeby nie 
obciążać żołądka i popiłem nie­
wielkll ilotcll\ kakao. Dii~w­
czyna siedząca za kasą rzuciła 
ml zaciekawione apojrzenle. 

Z grubsza miałem już wszy­
lt:ko obmyślone. Dokładnie za­
piąłem kurtkę i podciągnąłem 
skarpetki w „oficerkach". Po­
myślałem, że nie mogę zrobić 
W!tydu bezimiennemu wach­
mistrzowi. 
Szedłem woln'ym krokiem w 

stronę Pryncypalnej. Kiedy do­
- tarłem do eklepu spożywczego, 
zobaczyłem Ich przed &ehod'ka­
ml. Znali moją trasę. 

Waz)'Stkle te rzeczy, kierow­
niku Grud.z, odbywają się po­
dobnie. Ktoś musi pierwszy u­
derzyć. Na kilka metrów przed 
sklepem wyjąłem ręce. z kie­
szeni, a kiedy jeden z nich ru­
szył w moją stronę, trafiłem go 
butem wachmistrza tam, ;tdzie 
mężczyma ma najczulsze miej­
•~e. Drugiego kopnąłem w pisz­
czel, po czym ruszyłem Pryn­
cypalną galopując trzysta me­
trów nie g-0rzej, niż kawale­
ryjski koń. 
Niemożllwoścl1& było, klerow­

nlku Grudz, nie usłyszeć \\fale­
nia „oficerek" o płyty chodni­
ka, kiedy galopowałem obok 
m ... gazynu, wprost na podjeż­
dżający autobus nr 55. Zda je 
się, że słyszano je na całvch 
Chojnach. Chciałem pana -0 to 
z<ipytać w dwa lata później, 
kiedy pojawiłem się na Pryn­
cypalnej z „Ericą" pod oachą. 
Od pani Janeczki dowiedzia­
łem się, że pana tam nie ma. 
Wtedy powiedziałem do ~iebie: 
„Szkoda". 

(III nagroda w konkursie Za­
Tządu Oddzialu UJdzkiego SD 
PRL i „Odglosów": „W środku 

Polski, w ITodku. życia"). 

• 

GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 

ODGŁOSY 5 

1 



DO WARSZAWY JEZDZIMY (& 
pr.tynajmniej wielu s nas) co 
najmniej kilka razy w roku. Cz.aa 
mię-d%y załatwieniem spraw 
słutbowycb a <Mjaz.dem pociągu 
pn:emac:zamy przeważnie na zwiedz.anle 
•lllleipów. Tym razem .więc kilka informacji 
dla tyich, którzy w najbli.±szym 
auie wyblenją 1ię do lłt<>licy. 

UWAGA BILETY - w Warnawie 
·tut zdroiała komunikacja miejska. Pru:ju..d 
1tTamwajetX). I autobusem :r:wykłym 
kontuje 9 l:l, linł'ł pospLesmą - 18 st. 

WARTO ODWIEDZIC SKLEPY SPOŻYWCZE 
- swłu:aa:r:a wlęksi.e placówGd. 
Motna w nim kupić cytryny, 
kitór~h w Łodzi na rH!e brakuje, olej 
tojowy, kitór:r w nurzym miffcie poja,w1a 
.tę nadb, pr:zewatnie tylko dla 
ol)orreh na eukrzye' oraz nieco 
łn\7 .-..ta.w konserw rybnyc'h, 
~o-mł~nych l m~nych. 
T)'dt Otftatrtfoh jetllt :rrenitą znacmłe wi~ed. 

DlYn WYBOR TAPET w!Jnyfowych 
• Importu, we.lurowych 1 papieTowych, a 
tlllde r«maiił.e a1kee1<>ria łazienkowe 1 
(ft\. In. brodziki, umywalki, deski do WC 
- w !ltRku ipastelowych i modnych. 
CllAlmn:rch lrolorach) w sklepie Pl'ST 
u1. Maruallkowsk{ej 18 w poblilflu 
P1a<:u Unii Lubelskiei. SpcrzedaW"CY. 
u.pewmaj11, te Ultir!Zymywana j9t liUl°'d 

~-· lltLEPOW WARZYWNYCH m.o!em7 
.tol~T poz.a.zdrokić. W państwowych 
pl&cówach tej branży jest ozy&to, towu 
llloby estetycmie, ebpedlen-tki 
b&i: taod111ych nagabywań w strony klientów 
paikują w papier (co prawda 11\ t.o 
t7lko irtue gazety) nawet marchew f 
bunki. Zaopatnein.te rómłełt macml.e 
lepem nit u nu - w ketdym 9klepi• 
do.ta~ motna dor<>dn11 pa.pry>kę oru 
J'C'llma.łite mało znane wanywa., '•k 
*Ol'%.Onen ł 1)łłtillon7. . 
ŁODZlU AK.CENT w ~m stotlieT 

to *1~ patTonaoki zakładów „Lat.Ona". 
Po 1U1kieniki, blui?.ki i fmle damskie 
ł dziewczęce stroje ustawiają 1lę tu 
gigantyczne kolejki. Nlc dzhvnego -
wybór jest duity, a wnyst1de m<>dele 
at.!'akcyjne. Takich samych w Łodzi nie 
dosta.n.iern:r, bowiem handlowe wład:r» 
ttolicy je~e przed o.tw&r"<:iem 

rłacówki uattugły eobie kr61tkoleł'yjnol4 
wył~~ wzorów. 

BEZ TRUDU, w ka.tdym k1osku łrup!.6 
motna „Carmeny", „Caro'.', kłlka 
r<>dzajów papierosów :z: importu i co 
najmniej cztery rodzaje ina.szych 
ita.ńs~ych gatunków. Całym.i kartonami 
kupują je juź na dwo.rcu przybyne s ŁodJ:ł. 
Przyjezdni z innych miast nie robi­
„hurtowych" zakupów. Widocznie 
u nH zaopatnenie jest najgorsze. 

CO Z P APIE1l08AMI W ŁODZI? Niemal 
WHyscy palacą 11Podzlewali się, te po 
otrłOlzeniu nowych cen w kioskach 
l lkl~ach :r.naC7Jllie poprawi się wyb6r. 
Nacb:leje zawiodły. O prognoTAt 
zaopatrzeniowa pop.rosiłam dyr. Jói.r.elfa 
Tomczaka 1le Składn!icy Wyrobów 
Tyioniowych. 

- Ilo.klowo - powie<izlal - mem7 
pełne po;kryć!e za.pot.!'~bowanl._ 
.Z a,sortty.mentem jeet ml(:mie gon;e1. 
Od lait nuz przemysł nie może UPMać "14 
s irudnośclami. W tym roku, podobnie 
~ jak w zeszłym, atruktura dOlltaw 
na r)'M!k ~dzle 1-ię kiształtowa~ 
n~pu1ąco: 80 proc. papierosy „Popularne" 
ł „lOubowe", 20 proc. - pozostałe 111tunkl, 
"" tym talae najbarrdzi&j poszukiwane 
„Canneny" i „Caro". Do 2!5 proc. 
sna!ała w tym rolru produkcja „!llm1ra 
Mocnych", „Carmenów" dostajemy 
10 mln mie.slęcmie - co na og6ł prawte 
wystarc.u. Obecne in"u.dnośct ~ 
wynikiem wzmożonego popytu, 
spowodowanego ni.edaWl!lą pra:erw\ w 
d~tawaich. W ciągu m!,esiąca 
sybuacja pow.inna wrócić do normy. 
Zaopatl°z.ed'lle umpełnią w niewiellk:lm 
stopniu dostawy parpiero-s6w z importu 
MRivie'!'a". „Ge.n.ty" i ~DS" po 10 mln s~k. 
nieco więcej „Wiarusów" długich i krótkich. 
Ch~tn1e lruipo.wane „ Yugo" dop!e-ro w IV 
kwmale. 

TY'le wyjam~ea:lda. dyrelclora. MołA 
~ęc po P'J'<)Sltu rwcić palenie. 

PIZZERIA'. PICCOLO - taką na.ewę 
nosi nlewłeHm foltalik Społem. przy 
ul. Rydzo'Wej, w k.tórym 91'rzedawano 
frytki, kiełiba11ę na i?<>rąco. pieczone 
kurczaki t oczywi~cle plrLzę. Dwa 
rodzaje tego przysmaku były w 
ei4głej !przedaży. Niedawino w lokaliku 

' przeprowadzono drobny remont, wymie.nl~ 
personel. Obecnie - w ciągłej 
sprzedaży Tybne hamburgery, niezbyt 
•wie.te. pi1r:i:a - bY"\Va czasem, za 
to W!zystkłe stollikd okuipują nieła'zetwł. 
- ehoć nie ma tu alkoholu. 

~GATA 

'6 OD~ŁOSV 
• 

W latach siedemdziesiątych do Poznania ':la 
Tai;gi Krajowe przyjeżdżali wszyscy lito 
chciał i kto nie chciał, ale musiał, bo zjedno­
czenie mu kazało. Powierzchnia wystawiennicza 
była wówczas gęsto wypełniona rozmaitymi to­
warami od supernowoczesnych urządzeń gos­
podarstwa domowego poprzez najmodniejsze 
wzory odzieży a:!: po !rysy w eksportowych opa­
kowaniach. Co 1 tego można było później lrn­
plć w sklepach - sami wiemy, ale z pewnością 
warto było do Poznania przyjechać choćby wy­
łącznie po to, aby obejrzeć ekspozycję. 

Po niezwykle trudnym i burzliwym początku 
obecnej dekady, kiedy nie tylko półki sklepowe 
ale l targowe stoiska świeciły pustkami z roku 
na rok ta największa krajowa impreza handlo­
wa rozwija się - przynajmniej jeśli chodzi o 
liczbę wystawców i wielkość zajmowanej przez 
nich powierzchni. Dla porównania: „Wiosna '86'' 
- 1300 wysta.wców, 69,3 tys. m kwadratowych 
powierzchni, „Wiosna '87" - blisko 1500 wys­
tawców, 76 tys. m kwadratowych po"".ierzchni. 

Z roku na rok zwiększa się równie! wartość 
targowej oferty. O Ile wiosną 1986 roku wyno­
aUa ona 212 miliardów zl - w tym roku był:t 
o 30 proc, (65 mlllardów zł w cenach bieżących) 
wyższa l wynosiła około 270 mld zł. 

Posługując się wyłącznie tymi danymi można 
by wyciągnąć całkiem przyjemne wnioski: im· 
preza targowa rozwija się I nabiera coraz w1_,­
kszego znaczenia dla całego rynku krajowego, 
a różne branże przemysłowe - skoro potrze­
bują coraz więcej powierzchni dla zaprezento· 
wania się - produkują wclą:!: więcej atrakcyj­
nych towarów, które dzięki operatywności han­
dlowców wkrótce (konkretnie - w ciągu II 
półrocza br.) trafiać będą do sklepów. 

Wystarczyło jednak tylko przespacerować się 

;,Wiosna '87" bez optymizmu. 

cą producentów. Wli:k.szoM 1 nlch pokazana 
by la bell informacji o wielkości oferty, cenie 
itp. Słusznie - bowiem w~·roby te nie trafią 
na rynek. 

Zupelnie odrębną grupę wystawców, od kilku 
co najmniej lat zasługującą na szczególną uwa­
gę - stanowią w Poznaniu rzemieślnicy. Jesienią 

1986 roku po raz pierwszy podjęli oni próbę in­
nego, bardziej nowoczesnego i funkcjonalnego 
zorganizowania ekspozycji, przygotowując kiik;i 
stoisk te~atycznych, gromadzących wyroby róż­
nych producentów jednej branży lub kilku 
branż pokrewnych. Zapowiadano rozszerzenie 
tej formy. Tymczasem - w tym roku po wyH­
tawach tematycznych prawie nie było śladu -
nie licząc jednej, bardzo skromnej, pod hasłem 
„wszystko dla ucznia". W dwóch dużych pawi­
lonach tłoczyły się przede wszystkim rzemieśl­
nicze spółdzielnie wielobran!owe, pokazując 
wymieszane wszystko - od części samochodo­
wych po klipsy z mosiężnego drutu. 

Zawód sprawny nawet pawilony, w których 
pod szyldem „Inter-Polcomu" prezentują się 
przedsiębiorstwa zagraniczne (zwane popularnie, 
choć nieprawidłowo firmami polonijnym!). Pa­
wilony te tradycyjnie już w ostatniej kolejności 
odwiedzają handlowcy, natomiast najtłumniej 
przybywa'ją do nich zwiedzający. Tak było I 
tym razem - ale większość osób przechodz!la 
dość szybko, nie zatrzymując się przy poszcze­
gólnych stoiskach. Były mniej kolorowe niż 
zwykle, uboższe - zarówno pod względem for­
my, jak I treści. I tu także panowała atmosfera 
taka, jakby producenci przybyli do Poznania nie 
po to, aby pozyskać klientów, zawrzeć korzystne 
umowy, wypaść lepiej od konkurentów (a tak 
przecież, przynajmniej teoretycznie, być powin­
no), 11te po prostu s przyzwyczajenia. 

W sumie więc - ekspozycja była znacznie 

Golo, boso a nawet 
bez ostróg 

. ' - - . „. .~ "!'' „ . „ ... 

TERESA JERZVK·OWSKA 

pe t:ariowych pawilonach, ogll\dająe - nawet 
do~ć pobłetnle - kartki lntormacyjne obok eks­
ponatów, ab7 s tak optymistycznych wniosków 
zrezygnowad. 

TO, COWIDA~ 

lll Poznańskie Targi Krajowe przede wszy1-
tkim wy1tawą potencjalnych możliwości prze­
mysłu czy też Imprezą o charakterze robo­
czym? - dyskusje na ten temat trwają od lat. 
Nlezale:tnie jednak od tego, jak powinna 
brzmieć ostateczna odpowledt na to pytanie -
pooglądać zawsze było co. Trafiały 1lę oczywlł­
cie w każdej branty wzornicze buble, nieładnie 
urządzone 1tolska, w większości przypadków 
fednak po w1zy11tkle wystawione towary -
1dyby przeznaczono je do 1przedaty - ustawi­
łyby •I• 111ant:reme kolejki. 

.,,, ł7m roku po r•• plenną pn:egt\d ·­
pozycji nł• dostarczał wielu wrażei\ estet:re1-
nych. Wiele wystawek un,dzono mało 1taran­
n!e, jakby w po6płechu, bez ,żadnej koncepcjl. 
Tu I ów4zl• nawet manekiny 1traszyly oderwa­
ną lapA, czy łysą glową, z której . zginęła pe­
ruka, wlększoi~ z nich można by dodatkowo 
udekorować hasłem Chochoła (z „Wesela" Sta­
nisława Wyspia!1skiego): "ubrałem si• w eoin 
ta miał". 

Nie. była to wl~ ant awangarda, zgodna s 
najnowszymi zaleceniami mody (na któr'ł, 
prawdę mówiąc, nie atać ani naszego przemy­
słu, ani pn:eciętnego klienta) ani dobry chod 
nieco ponadczasowy standard. Dość nijakie wzo­
ry, przypadkowa kolorystyka, a zwłaszcza bar-
dzo mierna jakość tkanin i dzianin. Zawód 
sprawny zwłaszcza zakłady kluczowe branży 
odzieżowej ....,. przygotowując ekspozycję nie lep­
u,, a może nawet gorszą od spółdzielczości pracy 
choć przecież posiadają znacznie większe mom­
wości zaopatrzeniowe l techniczno-technologi­
czne. Nieliczne, przyciągające wzrok modele o­
patr:wne były informacją: oferta 500 (do 2000\ 
sztuk. Tego przecież nie kuplą nawet ekspe­
dientki - wszystko rozejdzie' się wśród pracow­
ników hurtowni. 

Nieco inaczej bylo w branży dziewiarskiej. 
Zakłady, zwłaszcza duże, kluczowe, choć także 
I niektóre spółdzielnie obok wyrobów dziewiar-
1klch, jakie zawsze znajdowały się w sklepach i 
nigdy nie byly l nie będą ładne i modne, zapre· 
sentowały trochę takich swetrów, sukienek I In· 
nych dzianych strojów, że przodujący w dzie- · 
wiarstwie Włosi mogliby zazdrościć. Jakim cu­
dem udało się je wykonać na maszynach w 
większości przypadków przestarzałych z pr7ędz 
dalekich od doskonałości - x>ozostanie tajemni-

mniej ciekawa. nlż w latach ubiegłych. Troch• 
szkoda - choć z drugiej strony mote to i le­
piej, bowiem stala się w ten sposób bardziej 
zbliżona do oczekującej nas w najbliższym cza-
11• rynkowej rzeczywistości. 

TO, O CZYM MOŻNA UStVSZE~ 

Nie moma wydawad zdecydowanych opinii o 
zaopatrzeniu cynku w najbli:bzych miesiącach 
na podstawie eksponatów, zaprezentowanych w 
czasie targów publiczności. Nie nastraja opty­
mistycznie jednak I inna, już nie bezpośrednio 
dla zwiedzających przeznaczona część poznań­
skiej imprezy, a mianowicie wypowiedzi przed· 
11tawiciell resortów handlu l przemysłu lekkiego, 
centralnych wladz rzemiosła oru ,.neregowyoh" 
handlowoów I pr<>ducentów. 

W ułojnł4eP& 41 !'arg6u Kra.towuch W~ 
•1{ podkra.flono, je 14 one łmpresq h111łdlow4, 
1tuiorzoJ4cq warunkł do: zaopatrsenłca ludno.fd 
w prHm111Zowe tow11r11 1con1umpc11Jne, n11Zizacjł 
dostaw art11kul6w obj11t11ch Hmówłeni11mł raq­
do"tUymł ł łnnt1ch towarów oraz zaintere1owanła 
1poleczeństwa postęp•m w zak1'eałe zwtęluzania 
ilo§ci towarów, rozwoju asortvme-ntowego, wzor­
nictwa ł polepuenia jako§cł wyrobów" 
jest to fragment tekstu, zamieszczonego w jed­
nym z biuletynów targowych. Na ile spełnione 
zostały trzy podstawowe, wymienione w nim 
z~łożenla imprezy 1 

Najłatwiej ustosunkować 1lę do punktu trze­
ciego - czyli do wzrostu zainteresowania spo­
łeczeństwa. Wydaje się, że jest ono wystarcza­
jąco duże - nawet bez targów i giełd, a wzras­
ta, niekied7 nawet gwałtownie, gd' tylka po­
głębiają się trudności z zakupami. Chyba że 
autorom chodzilo o wzrost zainteresowania 
który· w niedalekiej przyszlokl przyniósłby 
konkretne, rzeczowe efekty - tej części społe­
czeństwa, która produkuje towary rynkowe lub 
n,iml handluje. 

Punkt drugi - to zamówienia rządowe. Ich 
celem, a nieco wcześniej - również celem pro-
1ramów operacyjnych, była ochrona najbardziej 
podstawowych potrzeb społecznych w warun­
kach kryzysu. Stwarzały one możliwości skon­
centrowania wysiłków - a przede ws ystkim 
środków - na wybranych, najważniejszych :ta­
daniach produkcyjnych. 

W trakcie realizacji okazało się jednak, :!:e e­
fekty choć niewątpliwe, są mniejsze od zamie­
rzonych i z roku na rok malejące (przypomnij-

my - programy operacyjne działają ju! szósty 
rok, system zamówień rządowych - piąty). Za· 
kłady, początkowo ubiegające się o zamówienia 
rządowe, dające Im gwarancję pokrycia ma­
teriałowego, oprócz tej niewątpliwej korzyści 

zaczęły dostrzegać również związane z ich rea­
lizacją skutki negatywne l obecnie chętnych jei.:t 
coraz mniej. 

Na rok bieżący - a przecież mamy już po­
czątek drugiego kwartału - oferta przemysłu 
nie pokrywa 50 proc. zadań określonych w 
CPR. Dla przykładu - kilka najbardziej dras­
tycznych pozycji, ilustrujący.eh procent pokrycia 
oferty w stosunku do planu zamówień rządo­
wych: Bielizna z tkanin do 11 lat - 215,8 proc., 
wyroby pończosznicze ogółem - 44,8 proc., bie­
lizna bawełniana powyżej 11 lat - 44,7 proc. 

W czasie trwania imprezy poznańskiej w nie· 
których przypadkach zawarto umowy nieco 
większe, ni! wynikało to ze wstępnych ofert, 
nadal jednak nie pokrywające w pełni pla­
nowanych ilości, n!e mówiąc jut o potrzebach. 
Jeśli · dodac! do tego uzasadnione - na podsta· , 
wie lat ubiegłych - przypuszczenie, że część 
wyrobów, wyprodukowanych w ramach zamó­
wień, będzie jakością, f wzornictwem odbiegać 
od tego, czego oczekuje rynek I odłoż7 atę w 
postaci bubli do czasu kolejnych przecen - wi-
dać jasno, że sytuacja na rynku odzietowym 
najmłodszych klientów będzie w najlepszym. 
przypadku nie lepsza nit w 1986 rok\L 

Dorosłej częśeł społeczeństwa - przynajmniej 
w dziedzinie odzieży l obuwia zamówienia ?U\• 
dowe nie dotycz!\. W tym przypadku perspekiy• 
wy zaopatrzeniowe ·- jeszcze gorsze. · 

Po ras pierwszy w historll targów ltrajoW7C1a 
zakłady przemysłu kluczowego bran:ty odzieto. . 
wej i dziewiarskiej - poza nielicznymi wyją"' 
kami - nie chciały w ogóle podpisywać • han• 
dlem umów. Proponowano jedynie zawieranie 
porozumień · w.stępnych I ewentualne sporządza• 
nie umowy (która, w przeciwieństwie do por°'" 
zumien!a obwarowana jest rozmaitym! sankcja• 
ml w razie nledotrzyma.nla jej warunków) VI 
późniejszym terminie, o ile zakład będzie post~ 
dal IUl'OWce. 

Na jednym a stoisk, gdzie można było obej. 
rzeć nawet niezłą odzie:l zakładów „M<>dena~ 
wldnlala wyratna informacja: „J)Ofladom11 po. 
kft/cie materfolotoe NI ZO proa. mDCV produkcttJ­
n11ch " . 

Producenci - bez względu na to, czy wyko· 
rzystywanym przez nich surowcem są tkaniny 
czy dzianiny, wełna czy bawełna widzą sw~ 
przyszłość zaopatrzeniową raczej w czarnych· 
barwach. Lepiej ocenia ją resort przemysłu lek• 
kiego, choć I z„same; góry" przyznaje się, :l:e su­
rowców jest za malo - w stosunku do potrzeb 
I do plan\L 

I znowu, dla przykładu, kilka liczb. Przy za. 
potrzebowaniu na tkaniny bawelnfane i baweł• 
nopodobne rzędu 180 mln m - CPR przewidu• 
je produkcję 120 mln m, tkaniny l dzianiny wel· 
niane - potrzeby ISO mln m, założenia CPR 49 
mln m. 

Są to podstawowe surowce dla przemysłu o­
dzieżowego, nic dziwnego więc, te przy takich, 
występujl\cych już z założenia brakach jeszcze 
większe rozbieżności pojawiają slę między pla• 
nem a potrzebami w odniesieniu do wyrobów 
gotowych. Handel potrzebuje 12,8 mln okryć - · 
CPR przewiduje dostawy 11,4 mln. Ublor6w 
handel chciałby kupić 45,8 mln - dostanie (o 
ile założenia planu zostaną w pełni wykonane) 
42 mln. Zapotrzebowanie na obuwie wynosi 80 
mln par obuwia skórzanego I ·z tworzyw oraz 
46 mln par tekstylnych - plan zakłada produ­
kcję odpowiednio 75 mln I 44 mln. 

Ta niewesoła wyliczanka jest porównaniem 
potrzeb określanych przez handel z założeniami 
planu, nie zaś z konkretną ofertą produkcyjną. 
która jest od tych założeń o wiele niższa. 

Przedstawiona na targach oferta pozwala o­
bawiać się bardzo poważnego pogłębienia bra­
ku równowag! na rynku odzieżowym. Co praw­
da, jak wynika z praktyki lat ubiegłych, po 
targach przemysł zawsze zgłasza dodatkowe dos­
tawy. Wszyscy liczą na to równie:! w 1987 roku 
-· mimo to, oceniając ewentualne dalsze oferty, 
nie mówi się o zaspokojeniu potrzeb czy rów­
nowadze rynkowej, lecz używa ostrotnego stor• 
mułowanla, ie „powłnny one w pttWn.ym 1top­
niu ibztżv~ poziom zaopatrzenł4 do ano~ 
czneao okre1U roku ubiegłego". 

Naleły wątpld, czy poziom ten soatanle os.tu• 
nlęty w II półroczu 1987 r. Przecie! pierwgze 
półrocze - którego połowę mamy jut za so~ 
wypadło gorzej niż okres od stycznia do llpoa 
1988 roku. Towary zakontraktowane na ten czai 
były mniejsze od ubiegłorocznych dostaw I wy­
nosiły: w ubiorach z dzianin - 84,3 proc. tego, 
co trafilo do sklepów w I półroczu 86 r., w u­
biorach z tkanin - 46,6 proc., w okryciach 1 

tkanin - zaledwie 34,6 proc. 

Wydaje się, że ubóstwo tegorocznych Wiosen­
nych Targów Krajowych, wraz z pózostałyml 
informacjami, znanymi doskonale urówno w 
resorcie handlu, jak i przemysłu lekkiego, a . 
także w innych resortach, pośrednio lub bez­
pośrednio związanych z produkcją rynkową, 
powinno stać się alarmującym sygnałem, mobi­
lizującym do natychmiastowych, wspólnych 
działań, zmierzających do poprawy tego stanu 
rzeczy. Zapewne w 1987 roku nie będziemy 
jeszcze - wbrew tytułowi - chodzić „golo ł 
boso", ale jeśli zapowiadająca się tendencja do 
pogorszenia sytuacji rynkowej utrzyma się w 
dalszych latach może grozić poważnymi 
skutkami natury również społecznej. 

• 
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TAM, GDZIE STOJĄ 
WIEŻOWCE 

Il\ oczyWlścle zsypy. Tam jed­
nak. gdzie stoją kllkuplętrow• 
bloki zsypów nie ma są ~m!et­
nikt I są kłopoty z Ich opróż­
ni aniem Co prawda mówiło się 
o wybudow;inlu oczysz.:zalnl 
MPO, która rJ1dYlta1nte rozwią­
załaby problem śmieci al& 
wiadomo: nikt nte che• mle6 
takiego prz.ybytku w sąa1edz. 

'twle własnego bloku. 
Oto treśc.I telelau, który wła­

dze RSM ,Lokator" "1'&DIO­
wat, do „Teleexpr...u"1 

„w płqtek (tj . 21 1t1om1111) 
M oriedZu &doooucz-W 1c1a6d, 
tD którvm młer.zk.4 1! tva. młr 
1zkai\c6to ?lłe przyuH do pra­
cy wazy&cy gospodarze dom6to, 
mając %Wolnłenłe L-4". 

f· ;.Loka~ Wl*B ... ponl1ll 
rozwtl\za.nla problemu • dosor­
taml. Kandydaci na to stano­
Wl~ko muszą mled kwallflkac1• 
w sawodach potrzebnych ad­
tninlnracjl osiedla, DP· elek­
łrY'ka, h7draullka, dnan.a J~ 

1. 1 antm doetanlł 1~ ml„ 
' 91'lłamte, któr. jest ··~ •• 
1~ ~ ~ na1· 
pierw praoowd w a.kl~ 
budowi.no-remontowym. a po­
tem łl\~ funkcj• dozorą t 
ealedlowej ,,złote} 1'Czkl". 

Inny pomywł RSM „Lokator", 
Eamla11t wołno atojl\cych pawi­
lonów I ciągów P<>Wstaje u­
atępcza sieć handlowa. Na skle­
l>Y I warsztaty ll!ługowe wy-

. gospodarowuje się partery blo­
ków. Mnożą sit te:! kl<>&kl. Są 
to oczywiście rozwll\zanla do­
rdne. Moma teł malefć wie­
le prsykładów nieprawidło­
wości w funkcjonowaniu I$~ 
nlejącej tut sieci handlowo· 
-usługowej . Przykłady • Rado-
1o.ncza-Zachodu. 

APTEKA JESTł JtST. 

Ale oo • tego, tkoro otwat'ta 
Sest tylko do szemastej. Pny­
chodnla lekarska czynna 1M 
do dwudziestej, ale I tak nie 
ma gdzie zrealizować recept. 
A ci, którzy pracują, na11eplej 
tebv byli zdrowi. bo do apteki 
czynnej do szesna~tej nie zdą­
łl\. 

Sklep llXńvwczy imY 111. 
Zgierskiej 236 lest. Jest. Ale co 
s tego, skoro czynny jest do 
czternastej I Gdy sklepowe za­
pomną zamknąć go o tej go­
dzinie I leśll czynny jest - tak 
jak apteka - do nesnastej, 
Wtedy na Radogoszczu jest 
Wielkie święto. 
Mieszkańcy od dawina postu­

lują przeniesienie kiosku .. Ru­
chu" z miejsca. gdzie dawniej 
był przystanek (przy UPT nr 
17) tam, gdzie lJrzvstanek jest 
teraz Bez odpowiedzi. Miesz­
kańcy oostulują. by na osiedlu 
uruchomi6 praln i ę I pawilon 
usług rzeml eślnlczych Jak do­
tąd nikt nie kwapi się o wy­
danie opinii lokal!zacyinaj . Za 
to orzv ul. 11 listopada 27 stoi 
od lat pusty pawilon Obecny 
właściciel dostał r,godę na pro­
wadzenie handlu artykułami 
spożvwczvml. ale zamiast ~prze­
dawać kartofle, urządził tam 
salon ~!er I automat6w Bez 
rezw0lenla Więc R3.d8 Osie­
dlowa wvda!a 7,aka1 takiej dzla 
ła ! n o~f' I oroonnu1ą ( by wlaś­
cir iel 11r'J,!ld7.ll tam •klep w 
k li· vm •Or?e-n •wa n<• by a rty-
kuh o tnph rie mieszka ńcom 

osiedla. Cokolwiek, art . papier­
n icze, nawet 1001 drob iazgów. 
Mowy nie ma, właściciel uparł 
się na hazard. Co najwyżej 
skłollll'ly Jest odsprzedać swój 
pawilonik za.„ 2 mln zł . A 
budynek ma powierzchnię oko­
ło 2-3 kiosków „Ruchu". Po­
dobn~ jedynym wyjściem 1es.t 
wydanie nakaru rozbiórki I 
zbudowanie na miejscu obec­
nego pawilonu takiego samego. 
Nielogiczne? No więc lak po­
rozumieć się 1 upartym „ pry­
waciarzem" I odzyskać teren, 
na którym mógłby się rozwi­
jać tak potrzebny mieszkańcom 
handelT 

Osiemnuw tyli,com m.ieH­
tańcbw 1achodn1el czękł Ra­
doeoszcza W)'9tu'cl7ł mutt ).­
deo bu „<Jienio" pn17 Aorto­
wej. A aa doda.ta w •łecb 
at ~ 1 obunenła llł 
pr~ MPK. Niedługo pnyt>ę­
dzie tu jen.cze 1 O tylięc7 
mieszkańców. O il& najbardziej 
zachodnia nę~ć Radogosz-

lr!m odbyła się ta ro1Lmowa. 
Ale świadczyć to rno·że o tym, 
że nie ma 1praw nie do za­
łatwienia. A mote sprawę 
krańcówki tramwajowej w 
Helenówku dałoby l.ię tała­
twlć podobnie? Mote dyrektor 
pełen jett dobrej 'M'.>ll, tylko 
doradcy nie przekazują mu 
korespondencji I próśb pasa­
terów i dbających o lch po­
trze by lnstytucjł? 

GDYBY NAGLE 
T~ZEBA BvtO 
ZATELEFONOWA<:: 

b)17b)' OlfODlD9 trudn<*:i bo­
wiem dwa auUimatJ ua,iuo. 
wene obok sklepu nr 108 ~ 
1to ~ 1apebtne p!IP~ 
kllni 1 łącz14 nte cllc,. Młe­
n:kańcy dwunas.totysl~ego 
o.sledla en.sem potrzebują za­
dz:wonlć. Jest jeszca:e kilka(!) 

irmi probie 
_..._,....„ ... 
bre pohacsenta au·tob09ow. 1 
miutem, • tya am dal•J na 

• Wach6d ł7lll toneS. I nawet 
tł, ~ IDł&nkaj~ w poblł• 
tu ul. 7.Cf.•nkiej, poscmie t7l­
ko IDOClł Qhodzi6 sa WTbr~ 
ców kin. JComunlkMja tnm­
w.Jowa m. w7łl51mu„ bo­
Włem Mpelft pa1a!et'6W. Jlrak­
ąo.m. na ltadotoncl doj„ 
tba4 aaełn& dwoma tramwaja­
mi: ,.li" ' „48". Ten Ntatni. 
•bslutuje takie puaterów na 
trute Ł6di - Zgien, wf~ 
pustr ne.j ale jetdld. Trtzecł 
tramwaj (nr „46" do Ozorko­
wa) nie w.:hodl'l w erę, bo 
tunuje nadko, C'O pół aod7.1-
ny lub csterd2:ieści minut. 
Mi•zkafaią l :RSM .,Lokator" 

ZWROC1LI Slą 
DO MPK Z PRO~BĄ 

• pnedłuteaie trU)' tramwa­
jów nr nr „4" i „11" do He­
lenówka l ieb7 ot>ecna pętla 
na Julianowie prz.enie.looa r.o-
1tala właśnie na Helenówell. 
Na to MPK n1emliennle odpo­
wiada, ie pęUa na Helen6wku 
je1t Jednotorowa t nie pomie­
ki takiel lici.by tramwajów, 
n.ie ma jak organizować tam 
ruchu i postojów, a &ret:zą to 
niemotUwe i basta. 

A gdyby tak wybudowa4 na 
Helenówku drugi torT Jeteli 
nie ma torów (w co wątpić 
należy) i rozjazdów wystarczy 
„przenidć" je z Julianowa. No, 
ale jeżeli nie ma chęci... A 
przecie:! tramwaje jadące uli­
cą Zgierską to dla więkS'Z()ŚCi 
m.iesz:kańców Wschodu I Za­
chodu jedyna moillwoać wy-
1odnego dojazdu do miasta. 

W perspektywie rysuje 114 
linia autobus.owa na Radogo­
S%cm-Wschodzle i autobus noc­
ny, bowiem nocą jak dotąd o­
siedle to nazwać moł.na „pu­
styni" komunikacyjną". Tyle 
wywalczono. I wywalczono je­
szcze jedno: otó:! swego cut1u 
władze MPK wpadły na ,,ge­
nialny" poim.ys'ł, teby 1króclć 
linię autobusów ,,K". Dyrektor 
otrzymywał pi&ma ł pro~by, by 
przywrócić usytuowanie da­
wne1 krańcówki, ale jak było, 
tak byłG. I wreszcie podczas 
jednego ze spotkań, w na po­
ły prywatnej, na poły sJu:!bo­
wej rozmowie podjął wreszcie 
decyzję: przywrócić. Rozmo­
wa odbyła się w ~artek, a 
w poniedziałek „K" znów 
miał krańcówkę w dawnym 
miejscu. Nlewa:tne kiedy I 1 

~:~.?o.~~ 
Unlłd Pocztowo-Telekomuni· 
tac'1D7 na ru.lt nie widii 
mołl!wokt roawiąsaa!a proble­
anu telefonów na osied!u. Za.­
i.oma lie6 UpO'Wietrma b)'ła• 
by t71ko~~ 1 manM>­
wamem tcł~ą, a d9C1'1$l • 
kopaniu pneprowadsan1u ll~ 
mt pod'liemft1C1l teł !Dłl ma 
kto podjąd. 

Mimo WUJ' ... Wab& „. 
wie Pft1r.na6, ie mw.tor P• 
nwalny Radocoucn MM 
,.Lokator' omłnllł wt.ie pro­
blemów, na które ukartajll •ł• 
łnne nowo budowane osiedla 
mieszkaniowe w Łodd. Pn•­
de W11ZY1tldm mało jut .,pc>­
ilbgów" 1 oddawaniem do 
uttytku no'W)'Ch młeukań. Bu­
dynki wykonywane Sil to.lldnłt 
ł nacląganych odbłor(Jw me 
ma. RównolegJ. 1 blokami po­
W1tajll drogi 1 ullee, wł• 
mlesr:kańc7 nowych blok6w nit 
mu9Z11 przes n.. tam minl.­
c7 tonąć w 1lłnle ł błocie, ... 
mijając Po drodze przepdcilte 
wykop7. Etap7 budowy e»ie­
dla dostosowano do motlłwo­
icl I fnwe1to.r biała do•4 
elutycsnle, chot kOlllekwen­
tnie. Ponadto W'llchodma cr.ęi4 
osiedla posiada dobre, ciekawe 
nłoten.ia archltektonicme, a 
.,Lokator" stara •I•, mimo 
trudności 1 kredytami banko­
wymi, nadać im realny kntał:t 
nie tylko na makietach, ale 1 
w rzeczywistoicl. 

:RSM ,,Lokato!"" 171)ruje to­
bie wiele pochlebnych opinii 
i 1rir6d c%łonkl1w spółdzielni 
mieszkaniowej, 1 wśród wład% 
miasta i dzle1n.1c7, mimo te 
ro.związanie wielu problemów 
lefy poza motliwościam! 1p6ł­
dzielnd. Na przy-kład Rado­
ionc:t moł.e 1Udtrótce wy11chnąć 
z pragnienia, cho4 u1ytuowa­
ny jest - e ironio! - na te­
:renach do.4ć podmokłych. Co 
prawda doprowadumo 'Mldo­
clągi, ale wieta ciWefl na 
Slkawie ciągle jest w budo­
wie. Wschodniej częjci ltado-
1oszcza srozl wł~ 1ytuacja, • 
woda 1 kranów płynt\ć będ~e 
tylko na wyaokokł «uglej, 
najwytej tnecłeS kondygnacji. 

GlOWNE PROBLEMY 
NOWYCH OSIEDU 

Pozostają weląt te same: i. 
Id w budownłctwie tiowarz1• 
n:ącym, chromem• n!edodn­
westowanłe, kłopoty a to I 
dos·tawamł WQdy, a to 1 do-
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stawami ciepła. Przyczyna te­
go jest jedna: lokalizacja. Po­
wstają one - jak to się nie­
ładnie mówi - na peryferiach. 
PoW!tają od z:era. Trzeba u­
zbroić teren, wybudować blo­
ki I wreszcie zadbać o budo­
wnłctwo towarzynące, handel, 
usługi, azkoły , wnystko. Tam, 
gd-zie kiedy• rosło tyto, teru. 
rośnie małe m1Hto w mieście, 
kolejna .,mała ryplalnła" 1· 
wielkimi problemami, która 
rośnie ł czerpie z naszych kie­
szeni grube miliardy. 

A tym.czasem w m!ekie, 
tym „praw~łwym" czyM w 
centrum I okolicach, 1trurtą 
wolne przestrzenie. Teren 
uzbro)on)' jak l.ię patnyl Jest 
wnyst:kor kina, lklepy, bibl~ 
teki, dom7 kultm"r, komun!lca. 
eja.. 

Codzkade w1d7.lł - ~ 
okna olbrzymi pusty teren w 
kwadracie • ulic Kuprzaka, 
DrewnoWllka, G81Ildhlego i al. 

• &IBI 
WIGlknłarą. Jcted)11 „ pl„ 
cu ujmowała zlikwidowana 
wytwćnlła prefabrykatów, te­
ru ~d ujmuj" ogiródJd 
dliał'kowe, a rema lety odło­
pem. Ale r6wnieł w pobld.tu 
toc'6w kole:jowych na Olłedlu 
tub~ poriłewieraj, •14 ol­
bn1m4e, wielohekta'l'O'ft pu­
,.. ol»Rl'T I JOU1aa.rm4 WO• 
k6I t.nnand chiałkowym!.. Cą 
pust.e place 1 cc:r6dld ch:iaDro­
we na uzbrojonych terenach 
w odte«łlości kilku zaledwie ki­
lometrów od ut Piotdtowftiej 
i budowanie osdedll w ucze­
l'TJI\ polu, hen pon ,.miaatem", 
nie jeft lławtanłem problemu 
na 1łowte I riwykłym marno­
traW1twem lłł i '2-odków?I 

Nie twiel"dT.fł, te w „praw­
ctzl'W)'m" m4eśde 1tarczyło­
b)' m.1„.ca na .tutysięcJll'e 
oaiedle, ale na terenach, któ­
re codziennie wid~ 1 mołch 
okten 1 pewno6cl, dałob7 się 
wybudowad odpowiednik Ra­
dogoszcza, • wykwzystując i 
Inn• ,.zapomniane" teren7, 
któr)'cb przykłady 1 chęcią 
podam, 1 pewno•dą wybudo­
wałoby 1ię wiele dziesiątek no­
wych bloków. 
Naculnłk chielnłey l.ódf-Ba- . 

· łuty, z którym podzie!Jłem się 
tą ~fieksją, utm.iechnąl nę 
tylko I pondził, by o tym nie 
pisać. Plany - co prawda na­
lenie odległe - mówią, it w 
okolłcach Zubardzla, w pny­
nłojct, b7d mote będzie budo­
wana druga trua Wschód -
Zachód, mająca odciążyć aleję 
Mickiewicza. A na razie bfł­
d-zie tam parking, ogró<lkl 
d%1aHrowe ł pustka. 

To jednak :!aden argument. 
Pamiętamy priede:!, te na 
mlejseu dzilsiejs-zego Radogo­
azcu miała być budowana 
tran bE:dąca pnedłu±eniem al. 
Włókniarzy, czyl4 włdnle co! 
w rodzaju drugiej truy W-Z, 
tyle ie na pómocy Łodzi. 
I właśnie tam byłaby pobrze­
bnal Zamiast budować tra!ę, 
z.budowano Radogosze.z. 

JACElK 
GŁĘBSKI 

Foto: Grzegori Ga?anńsld 

• 

Mówi: Mateusz Zawadzki 

HP' lni. rohl.lcłwa, absolwent WSK w lzc1ecinłe, rocznik 1917, 
ozlonek PZPR. Od 12 lał dyrektor W1dzlalu Bolnlcłwa. Goapo­
clMlll ZJWDoścłoweJ I Leśnictwa Urzędu Mlaała l.od•L Zona 
Anna. ekonomllłka. dw6cb 1łudluJlł01cb 11116w. Mierą 118 cm. 
po nuoenla palenia watr u q. Nie JMł relDUdem mlallowaarm 
aał Pfll7WllłDDpa de billl'b. 

" - Vrodslłem ut w ~ M Siilml Jt~ Ojd„ 
pnodował w. Wli, ale nie wrpiali ID\l na bramie ,)włak'', bet 
t S ~ dobrej, wzorowo uprawianej ziemi salicsono łO do ked• 
niak6w. Poaedłem na ltudla, ponlewai mało bylo ziemi. 

- Ale włunero solPOdanłwa p'8 li• ale doroblL 
- Byłem zielarzem w „Herbapolu", peaeeroweem, m. in. w Ja. 

rantowi.cach nad pięknym leziorem, nefem działu w łódzkiej 
Centrali Nuieo.nej, sutępcą kierownika Wydziału Rolneco KW 
PZPR w Łod& Safem brł Lech Krowmmda. 

- 4 „ tsedJ ,.. al• pallf 
- Od cłwóch miesięcy. Nieda,.,_ ~ w ~..,.twłe 

trą mwct. Bałem 11„ te rano sukoeq, ale nł• WZlęło-

- lłanl'&I~ el1tsn!e prą łobreJ 1&klłl09. Ale my w ł7Dl mal7Ja 
wojew6dzłwle, opr6cl ludlll I karłek, wnysłklea'O malllJ 1& mało. 

- Jeśli utnymamy tendencje wzrostu hodowli trzod1 I bydła 
n:oineio 1 roJlwiniemy produkcję własnych pass wysokobiałko­
W)'Ch dla drobiu, to po 1bllansowanłu potrzeb l stworzenw pull 
zapuów, reglamentacja zostanie miUl!ona. 

- P6kl eo ludd drałni1t depułatr. W .Uła4aeh mlęsa7ch ble­
~ pono6 po 8 kłlo mleaięcmłe. 

- A w browarach _pracownicy blOIMI deputatowe muto browar­
n!ane, :r.a którym zabijają lllę chłopi, bo to najlepsu puza Jęcz. 
mienna dla krów. Deputat, wywalcsył7 llwłąZ!rl zawodowe i ja 
tego nie mnłe!t141. 

- W dlne mroZ1 punktJ 1ku~ podobne nie pnrJmowałJ 
łJ'wea. Zwlenęła marzły, głodowały albo wracały do domu. 

- Mogło tak być, ale nie w naszym województwie Owszem, w 
I kwartale nasilają 1lę dostawy ływca, Jednakt• 1kup przeb!„ 
ga prawidłOW'O. 

- Olema wt„ lucblt 1toJ, w kolejkaoła Po ml4'!10 I wędlln7f 
- Stoj~, al& na kartki nikomu n!• sabrakni~: 
- BezkarłkoW)'ch _podrob6w. &eł Jako& Die wida6. 
- To nie Jut sprawa dla Za wadzk1egQ. l'rudno rnd. wypowia• 

dać się w imieniu handlowców. Przypuszćzam, te część podx·o­
bów rozprowadza się do bufetów fabrycznych. Jest i.eh mało, bo 
do Lodzi dostarcza si• z Polski głównie półtusze, - bez krwi I 
podrobów. Staraniem władz pa.rtylnych administracyjnych uda• 
ło 1141 nam częściowo to amienić. Sprowadzamy jui iywe sztuk! 
bydła 1 iwinie do ubolu na miejlCU. Nie oddamy krwi, HIE'Ca am 
w'trobyl-

- not6 trwnołol nie alet, ł7lko od pollt7ld rolneJ pa6słwa 
l dobrych chęcJ Mateusza Zawadzkiego, ale i od przygotowania 
uwodowego rolników. Zadowala pana baza dla ośwlat:v rolnłcuJT 

- Ogólnie jestem zadowolony. Dwa zespoły szkól rolniczych 
malą włuną bazę dydaktyczną_ 

- A nkola w Bratos1ewlcacbT 
- Korzysta s gospodarstwa Wojew6dzldego 0.kodka Postępu 

Rolniczego. Wzory są znakomite, ale ze współpracą rótnle bywa. 
WOPR mUll w ramach reformy 101podarczoj dbać o własne ln­
ter.-1'· 

- Włeł narzeka 11a dolłaW7 łroclk6w proclukoJI, W7dzlal Rol• 
lllohra nie ma na to ladnero wpł7wuT 

- Wydział tak kraje, jak mu centrala daje. M7 dzielimy to 
między jednostki stopnia podstawowego, chyba 1prawiedlłwle, bo 
uwai nie ma. A w gminach dmeli się sprz.ęt z udziałem samo-o 
rządów. No, a ł.e wszystkiego Je1t u mało, między Innymi doja• 
rek, to luł inna kwestia. 

- Iw.... eaa• 4omasan• ••• ,.amłołkowanta• kombinatu 
ukla.rn1oweco w Widzewie. Paa skułeclllie odpierał . ałaW pra• 
s1, i.włancsa warazawskieJ. 

- I mam aatysfakcj11, bo nu• 1taranl.a malaz.ł;y uznanie w 
lh'r.ędzie Rady M1ni&trów, &dzie ~tnien1e kombinatów azklarruo­
wych uEnano aa 1połecmli• potneone. 

- Naweł, 1d1 daJe m1lloo1 lło&701l tetto7luT 
- Rada Narodowa dołożyła do tego lllterew wedwie parę mi· 

lionów. Wszystkne szklarnie opalane mazutem aą de.f1cytowe, ale 
w 'Widzewie nie jest jeszcze tak tragicznie. A gdyby fachowcy 
posłuchali nas I zamrozili azklarme na zimę, 1traty byłyby mniej­
sze. Od tego roku państwo dotuje rót.nlce miedz.v ceną węgla 1 
mazutu, wdęc sytuacja się poprawi Poza tym kompleksowa kon­
trola wykate, ile na atratach u.wat1ł 1am mazut, a ile lnno 
czynniki. 

- M6wt 111„ le Zawadzki te ole ł71ko rolnlll 1 anędu. 
- Po śmierci ojca w katdej wolnej chwili pl'Zez dwa lata je:!-

dzłłem z Łodzi do Rduto wa, 100 IUn w 01:>1e strony 1 prow.adzilem 
gospodarstwo. Teraz od w1e1u lat zagospodarowuję działkę w 
Grotnikach. Lubię to, praca na działce pomogła mi wychować w 
dysgyplinle f obowiązkowości synów. 

- Nie łak dawno zwizytowali pana 1rodzleJe. Na biednego nie 
łraflll." 

- He, hel Zawadzk·I to nie prominent, tylko 1kromny urzęd­
nik państwowy. Cala moja rodzina, wzbudzają<' podziw sąsiadów, 
własnym.i rękami zbudowała domek letnlskow, Jetd:!ę do Grot­
nik dacią, ale z pensji urzędniczej niewiele , bym się dorobił Sta­
nąłem na nogl dzięki pt"acy flzyc.-mej t WS'Parciu z.e 1tron1 matki, 
J,i:tóra sprzedała gospodarstwo w Rdutowie. 

- Czego panu tyczyć na płęódzłesłąte urodziny! 
- Po takim pytaniu sztywnieję z powagi. Coś panu powiem. 

Dzieciństwo miałem ciężkie, wojenne, potem, mimo biedy, radość 
i zapał, odbudowa. Jeśli trafiały się przykre takręty, to jednak 
w wolnej, spokojnej, niepodległej Polsce. Pragnąłbym, aby moje 
przyszłe wnuki n ie zaznały dzieciństwa dziadka-

- DzJęku.lę za rozmowę. 

Rozmawiał: RYSZARD BINKOWSKI 

ODGtOSY7 



Piotr Grobliński 
' •, • •' ; o • ~ ' ;-. I•. ~~' 

* * 
o6ł Jen pl421mfeJs1Ee10 nlł WJ'IOkł• clrzewa 
lee1 cl)'Dl wiersz ten · 

· będzie do dnewa w pordWDalll• 
1Uczym będzie · 
niczym nie będzie 
więc mote lepiej naplsa6 przeciw 
łe nie wszyscy to drzewa 
a wldz11c wiedzą poelllja 
mote lepiej pokaz~ kto 

* 
jelłeóiJ pokoleniem 
które nie ma wojn1 

• • • ,1 '-:•. ; ...... 

*· 
.które nie pracowało od dziecka 
ani po szemałcle rodzin 
jesteśmy pokoleniem 
saw.Zł!I vrawfe •JtJIB 
a mote mimo 
wszystko wolno nam pl!~ 
01tałecznfe na pytanie 
]IO 1111 rosn11 kwiaty 
wtem1 tyle same 

Wojna 
ladsłe 1tnel&Jtł 
przez dlłe6 cały a noCll 
11111ęczony bór 
masl nosló kule 
kobiety pomshlj' 
na bora na bora 
wolaj11 l gromy iłlll w niebo 
bora ducha winny bór 
aaweł u swym piecem 
llłe cnJe 1142 bezpfec1D1 

* 
ale oclpowtac!a ml 
łuła1711tyeme 3M 

ani moje Mł 

* 
tdlfe włtzenia na Wanie 
odmawfajit obrazy 
ale odpowiada ml 1amoeb6cl 
eo sam ehoc!sl a drarlema nie ft 
wnadkl jełdtit po Jadziach 
nie odpowiadają ml 
1dyt weale do nieb nie wołam 

* * 
a kle41 m6w 
barykady za bal7 
1142 wezmą a my 
sostanlemy honorowymi dawcami 
krwi w miejskie kanał)' 
kiedy koszula 
znów będzie banda!em 
a banda! eodzlennym odzieniem 
rd:v klltązkl ' 
spłoną ze wstydu łe m6w 
nic nie dały powiem 
c„Jowłeku jako taki 
nie bądł taki 

., . ::"' ~ . :: ' "' . 

* * 
·~ uznał mnie wlnnynł . 
nieuronienia Izy na wld6 
o trzęsieniu ziemi w meksyku 
I skazał na ltarę zjP-dzenla 
przez: głodujący naród etlopU 

8 ODGŁOSY 
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P1iof. dr Ztłz~s aw Skwarczyński 
(15II1914 - 2211. 1987) 

W Alei Zułuionych Cment..­
rza Komunalnearo na Zarzewie 
ł.ódi akademicka pożegnała 26 
marca Profesora Zdzisława 
Skwarczyńskiego, od początków 
swillzanero s Uniwersytetem 
Ł6dzk.lm, rekM>ra UŁ w latach 
11169-1971. 
Łodzianin • urodzenia., Zd:&l· 

alaw Skwarczyński pochodził s 
rodziny robotniczej, w której 
bwe byłJ taki• tradycje 
SDKPiL. Ukończył Społeczne 
Polskie Gimnazjum Męskie pr:iy 
ul. Pomorskiej (Nowotki), do któ-

, rego w lata.eh 1929-1933 dojei­
dtał 1 I Koluszek (przeniosła się 
tam rodzina.). W latach 1933-1937 
1tudiowal polonistykę w Uni­
W'ersytecle Warazawskiin. Jero 
:aaintere1owa.nłom patronowali 
Zofia Szmydtowa, Józef Ujejski 
l Julian KrsyżanowakI. którei'o 
młbch1ym asystentem zosłał w 
r. 193T. Lat.. okupacJl przob7ł 
w Warnawłe jako robotnik b•· 
dowb1.n7, nauczyelel w łaJnym 
naucsania l urzędnik w Rad.ut 

· Głównej Opiekuńczej. Po pow­
itaniu warszawskim aczedniozył 
w akcji pruazkowskiej ocala.ni& 
• rruzów księgozbiorów publi­
cznych lłolloy, 15 lutego 1945 
podjął pracę w Uniweraytecle 
Łódzkim jako 1tarszy uyałenL 
B1l takie lektorem Spółdllielnl 
WJdawnicseJ C11yteln1k I od 1 
11.poa lMT do 1 rrudnia 19'9 
nłonklem Mapołu redakoyJneio 
trrodnlka „ Wieś". 

Gromadzone pnes Zdzisława 
lkwarczyńaklego material1 do 
tematu ,,Chłop w powieści pol­
akleJ 1776-1863" aległ1 dwu· 
krotnie zninczenlu W' 1939 . 1 
lMł roku, powojenn)"Dl Jednak 
plon•m tych zal~tereaowań był 
doktorat (1948) u Juliana Krzy­
knowskiero. Rozprawa ukazała 
llę drukiem pt. Chłop 1 sprawa 
chłopaka w ręmansle 1ta.nlsła­
"ow1kim (ł.ódź 1930). Adlunldu­
ra (1949), stanowisko ustępcy 
profesora (1952), tytuły profe· 
aora nadzwyczajnego (1954) I 
profesora zwyczajnero (19Tl) 
snacsył1 etapy awan1u nauko· 
Wlł'O. 

Wnloekujt\c w 196' r. • nomr­
naoJę 11rofesorsk11 Uniwersytet 
Ł6dzkl podkreślał eeehy Zdzt­
aława Skwarczyńlkiego Jut w6• 
wosu trwałe l domtnując11 
„wtelkle poesuole obowiązku i 
łroakę o ja.k najJepsH zrealizo­
wanie powierzonych Ma sadań", 
ogromne oddanie uczelni, wiel­
ki! ołlarnoś6 w pracy, będ11clł 
"bezspornie jednym 1 tych ozyn­
nlk6w, które podnos-. poziom 

naukowy, dydaktyczny i orga.ni­
zaoyjny Wydziału" (to wszystko 
„mimo ogromnego obcll!ił•nia 
'Zada.nlaml dydaktycznymi, tru­
dnych warunk6w rodzinnych l 
niedomagania na lldrowlu"), a 
takie szczerze postępowi\ posta­
wę 1połecznr,, „co ma swe mo­
cne oparcie w przebytej pnezeń 
trudnej drodze iycia (".) I w 
fakcie, te b7I arbiturientem Se· 
dnej z najbardziej postępo'W}'ch 
łódzkich azk6ł irednlch 1111ned 
wojny", . 

W roku akademfoldm 1911!/51 
Zdzisław Skwarcz?ński był 
prodziekanem. 1953-1955 dzie­
kanem Wydziału Fllologfoznego 
UŁ; w r. 1968/69 prorektorem, 
1969-1971 rektorem Uczelnt Od 
r. 1916/!l'f kierował Zakłackim 
Llieraiury Poblklej XIX wlekw 
w ze.polowej Katednr.e Llierahl­
ry Polskiej, kt6rlł nasłępnłe kle• 
rowu od ł llsioP&da 1 tlet. GdJ 
- wrześniu 1978 r. wtworsono 
!nstyłuł Filologii PoltkłeJ UŁ, 
Profe1or zosłał Je&-o d7Tełdorom 
(do ma.ja 1979). W Instyłue1!1 
kierował arazem Zakładem LI· 
teratury NowołytneJ. Po lłbrl• 
dac.łl Instytutu Fłlologfl PoJ-
1klej w llstopad1le 1981, do 
p~Jśola na em.ery~ (1984) 
kierował Katedflł Llłera&ury 
Polskiej Ołwłecenia, POQt7wf· 
ima l Młodej Polski. 

C:1ynn7 w Ł6cłzldm Tow.,.„. 
lłwłe NaułrOW71D, ocl 195& bJł 
redaktorem naoselnym roosnłka 
„Prace Polonistyome" fpośwłęeo­
ny Jest Mu iom łl: 1985), Hda­
gował „S:prawo'l.danła • CJ1ono­
ścl l Posiedzeń ŁTN" 'Ol'MI se­
rię fUologlcznlł „Zeft7ł6w Na­
ukowych Unlwersyłet11 Ł6dzlde­
go'" Pnywłl\ZSDF do dzłedzł­
ctwa Towanysłwa Lłterac1dere 
Im. A. Mlcldewłcsa l do Jero 
miejscowych, łut powojen­
nych tradycji, w JM>Ml\tku Jat 
szeA6dzłeeląt~h doprowadzłl c!o 
lch odrodzenia; 1991-191!1 był 
pre>zetem Oddziału Ł6d21klego, 
a do koltea - odonklem Za~­
du Oddziału. W 1963. r. sost•ł 
powołany do Komlteła Nauk o 
LłteraturH PAN, pnel! nan.­
ld nslełał do Rady Naukowej 
Im1trtn,tt1 Bada6 Llteracltłeh 
PAN. W l!ł6ł r. llftesłnlezył w 
VI MlędzynarodoW)'lll Kempo. 
ale Slawistów w Prathe. 
Był wszecbatroJlnym tm&W'C1ł 

nterałary J)O)skfeJ xvm-xx 
w. Jell(o lf}ęboklemu rosumłen111 
1wolstoścl lltera.tury I hltat'J' 
duchowej łowan'9Syło · wte1o• 
1ł'ronnle kryłyone p~ona.nle, 
te malazła Ił• • nu nterahrr6 

Basi o wolności 
~ lń6rJ ~ l'1łl4łk 

lllllluankf w takim aamym no-. 
pniu, jd łMe tfery i;rcla i<»­
pc>darczego 1 kulturalneao, wr· 
Uje eł• PoWOli uftępowad, 
llWłancza jOlłU chodsl o lltera­
tur4 dila dslecl l młod2!41*7. 
Okasuje si• jednak, ie llołć u­
parcie ale chce przechodsid w 
jako41d - 1ml'7-ek jest oo praw­
da conz wiecej, ai. ich war 
tość, nczególnle jełU ai• ._ 
to wznowienia, niejednokrotnie 
budzi powailne zutJrzeten!a i 
kontroweraje. Boda.j najtrud· 
nlejne zadanie stoi przed pi„. 
nami podejmującymi tematyk• 
wspólczemą, totet wielu auto­
rów chętnie wybiera unlweraal­
a• konwenci• baśniową, od­
wołując eię przede wwzya~m 
do wyobra:!nl I uczud, poswa­
lającą na pełną 9Wobodę twór­
czą w zakresie środków ekspr1-
1jl I doboru realiów •wiata 
przedstawionego. Nie oznacza 
to oczywiście, te plnąo baśń. 
ezy bajkę łatwiej „oszukać" 
młodego C"Zytelnika, nlezWY'kle 
przecie* wymagającego I Wf• 
uulonego na wszellde objawy 
sakłamainia I nlesr.czerojc:I • . 

„Kub\IA I llłowik", pióra h-
1enlusza Iwanickiego, *'> w 
łwletle powyższych uwac lmlą­
llka jednocześnie typowa I u· 
skakująca1 typowa, bo oparta 
w znacznej mierze na poetyft 
baśni; zaskakująca, bo niezwy­
kle dojrzała, wykraczająca t>O­
za ramy konwencj i, zna1dują­
ca liczne !&totne odniesien·!a 

'° ekompMkowan41! .....,..,,... 
~ W&PÓICZMllej. IC•l~ ta 
saclera tran!ee pom!tdq u~ 
ratur• młod~eioWlł I llterU. 
1' dla ,,dorosłych", posbaw!o­
na j..t bowiem Wt ~ej 
(a tak często obecnej w powi.­
łelaoh dla mlod&!eł:r) naltwno-
6oł, wynikającej :rwyl]d.e s kom­
pletnego nlezro,;umi.n!a oae­
klwal\ I łw!adomołc:I es;rtelnl· 
ka młodezego Pokolenia. „K\ł­
bu~ i słowik" wyraża powezech­
Dlł tt&knot• a wolno.łolą, • 
równouprawnieniem n.atur:r, 
1łosi wiar• w n1errzemlja314ce 
ideały prsyjdnl„ loJaln*l, 
niewizruuon~ miło.łoi do .......,.„ 
nkleao, oo tyje, oo Selt :t,.. 
crlem, c:Z1ftllł0 to w 111oaó• 
pr.zejrzysty, bop.t:t w awtato­
ryk• I na tyle w:rraf!nowny, 
ie wdom:r zadowolid nur.t 
wybrednego, „doroał110" od· 
biore•· Fantazja I snyłlenl• 
m!eua1• •I• tu • rzecz:rwleto­
łe!ą, z wyrdnle iron!cpil• I 
kr:rt:romie przedstawionymi „ 
lementaml wllP6łcs•ne11t łwia­
ta, lritóre najb&ł'd1t!9! oetro ł 
JK'Z8Di~liwJe odcsuwa dzleeko, 
nie 11tałione 1eell<!lle C111l2rllenl I 
brutalnokl• crwmzac:)i, ·­
tirqmując naturaln• I nlcąm 
nie zakłócon• 'Wł„ • ~ 
mądr14 1 9')rawledl!Wll Prs:r­
rodĄ (z pr~y.n formalnych 
nieco wyideaLlzowanll prsn 
autora). ze sferą Innego wr 
mlaru, dostępnego jedynie isto­
tom patrzącym l doznającym . 
l:naezej, prościej,, aa przekdr 

pod wypacza.il\CYm WJ>łYWem mi­
tów zbiorowych. Opór wobee 
iendencJi mitotwórczych manife­
stował - w postaci zwykle nie-
1miernie treściwej I przez to in· 
apirującej - we wszystkich 
1wolch pracach, a na uczniach 
wycl.anąl czytelne w łrodowisku 
polonistycznym - mimo zindy­
widualizowania - mamlę an• 
iylrra.oJonallsłyome. Intens)'Wni• 
pobudzał r6wnieł badania nad 
kultur" lfteraokit Łodzi i regio­
nu, wyprowadzaJlłc Je s oplot· 
.ków saściankowośeL 

Wyohowawcit był do l'hlbł 
sweJ Istoty. Ks~tałcl\Ce i kszta.ł· 
iuJlłce promieniowanie Pro!eac>· 
ra było Jego ekapresjll tall: 1a­
mo - lub nawet bardziej Je• 
HOM - lak hvórcso66 wła.sna. 
W710kle poosuele rodnołet wła· 
me,j objawiał R.romnołcł.., 
NleEIDkrnie aJmuJlłcy w •PMO• 
ble b7ola, ~ I" D&ee­
ehOW.n71D bltelekiuallRn•m 
tarłem 1 ktmtlł ocl ))OStaW l'Ol:t­
osoniowyoh. kt6r7ch nie ioltro• 
wał. Wiedy Jąo 1t7J nabierał 
ncHl'6lnese blasku. Byłoby w 
ł'J'DI 1tylu 1 duchu, rd7by •I• 
:nekło, te_ sasadJ ProfeiJora dla 
elala nauczającego był1 OS4ł­
lłe nfHnołn" lłołlłwo&cht P"" 
tam fakt swej reaJno8cl 
Zwllłsek Zdzt1ława lłnvar­

ny4aldere • Unlweraytetem był 
nt1i11zfnkow7. Nie pnyj!łł ani 
WJ'Jeclll&nel'O cllań Pnetl Wacla­
""' Borow.a-1 przenłealtnla do 
Unłwenyłełu Warssawakleso, 
ani (1971) nomłnaojl na clne­
ktora lnat7'ut11 Badalt Llterao­
kleh. Pracę w Unłwenyłecle 
ł.6dskfm ro111młał Jako obowilł· 
1ek wspiera.n.la tenc'lencJI lnte­
rracrJnych. KlernJl\C Uozelnllł 
mawiał w ehw!Jaeh mlechęce­
nta te rektor Jellł Jak kT61 na· 
l'Od11 nłachecklero zmussony 
obeerwowa6, Jak kaidy elunłe 
w •-Jl\ lironę po1Jław nkna 
lt1enyposl)olłteJ. Nie ustawał 
jednak w obronie tero, eo trak· 
tował Jake dobro W11p6łne. Wo­
bec Pl'Y"lfttY I partykularymi6w 
w nauce był nieubłagany - 1e 
nkocfit wła~ Pod i:nn wąlę­
dem byt 1umlenłem nczelnł t 
W,-dzla.łu \ la.k 1nmlenle "b~ 
trakłowan1. Pn bold 1 pośmlert­
np. 

A. P. J. T. 

• 

ll'Jiedflin<*ł. haałusl r,... 
ftlckl Die posuje prQ' t1'D aDil 
.... .atareco kumpla", podtatu-­
aialego kabotyna, który ajadł 
wayetki• rozum, I wn11'1>ko 
Wie najlepiej, ml na ,,dobrefo · 
wujka", wielkod1Kznle poucza· 
j~o llie majweh „iycla" 
bohatercnr l l'OZ.idającyoh 
n.a pra,... I i.wo Jedr· 
m. eluane rady'; autor „Ku­
bt1•l•" trr.~i• swyoh czytelm­
ków s eał1m naeuDlklem, tmna­
J"4 klit lnt.lelktualftlł I ac:1uc!o­
,..,. aukmom.it. pra1DI• pod'l\t· 
n~ im ma.terlllł do 1ł~nych 
pr:aem1'1eit, ni• mdlllcą pal)k• 
s kllk11 praetut,-c:h 1locamów. 
Bałnlowa koirw.noja wyko· 
r:i::r.tana ---~ w „JCubuslv." 
twórcao, ni• odtw6rc10. . 
X.iąłka Iwanlekle10 apełnia 

dwa podeta~w• warunki, dt-
01d\&J'°9 usw:rcui o wartołoł 
powleld dla młodsleiy: j..t 
ti.Xawa I preaentuj• nl•banal­
M 'ftlory wychowawwe. Ni• 
trudno do1trzee (tll•tety) 1~ 
m•wąłlpthre walety „ tle pa.o 
nonąeyc:h 11• obeonle W kultu­
rM młodzletowef kiczu l ':&ml• 
r:r. terujl\cfCh na płycltnle ... 
myslowej I paral!tującym br•· 
Ir.u wyrobienia estetycznego 
włr6d odblotc6w. Wa.rto. aby 
m.lody e1ytelni1k, mimo niezbyt 
eh)'ba 1zczdllwego tytułu I ;>&· 
fkudnej 1saty 1raficzn•j. 1!11-
tn-ł Po „Kubu41a". t ab1 •~ 
przem:rłlaL 

MACIEJ 
SWIERKOal 
hpnlan lwanleld - "Kabul 
I 1łowlk'", Kta.Jowa ArencJa 
Wydawnfen Oddział w Ło4sł., 
ł.6dź 1986, wyd. 4, nakład 
100 OOł ep. • 

r nika 
I kulturalna 

W Zamku Królewskim. w Warszawie, 
3P marca br.' odbyło się uroo:gyste spotkanie, 
inaururuJl\ce obehod1 80-lecła powstania 
:1orga111zowanego ruchu laickiego w Polsce. 

Znaczenie ruchu wolnomyślidels.kiego w 
upowszechnianiu idei humanizmu i w 
zwalczani.u ]>03taw lttacjooalnych zaakcentowali 
w wystąpieniach: pa:zewodniczący komitetu 
obchodów - Józef Osp-Michalski i 
przewodniczący Narodowej Rady Kultury -
prof. BOldan SuchodolakL 

PRZED 30 lat1, Ili marca 1m r„ rmwł w 
Lozannie Karol 8zymanowakł, jeden 1 . 
najwybitniejszych twórców w hi!at.orU 
polskiej muzyki. 

Obchody rocmlcowe odbywały llę w całym 
kraju. ImpreJ'.lł o największym zasięgu było 
sorganizowane w Kra.kowle 
n Mlęd111narodowe Biennale Mant Im. 
Karola Szymanow11dere. 

W hołdzie pa.mięci artysty "1enłee llłl Je119 
ll'Obie. na Skałce, 1łołył mlnhter kuliUQ' ł 
swtukł Alebander Knwcnłll. 

B8WELACYJNUI gpowiMłe a. te~ 
aukoJa luil~l aał7kwar1omeJ w Łecllll, która 
odbędzie si~ 'f-1 kwietnia br. 

)ia llcrlaoJę w.,....wlone ...tanie~ 
a.d• n.dkl• Uleło lebaełlaaa Mml.tel'a 
,.K„mosrafta", 'WJ'dMW w l'Oku 191 w 
Baąlet. Jeco eeaa 'WT'W'9ławeza wnoał l5ł łn 
słołyoh. ' 

Du.te ~ powłnłen w.bud.W 
r6wnieł lalct1omidr po 1ł•"N'n,m kolekcjonerze 
I wleloletm.lm. kuflio&.u numlwnat~f Ana.tobt 
Głupień~. Zawiora on posyeje, które M 
manen!em wielu 1biera~. Jednym 1łoW9111i, i 
wl~lkie emocje! · 'J 

MINISTER ku1łuą l ~ pat(Jlf. Alebandes 
Krawosuk ~ presesem ZG 'i'owarsnłwa 
PrsyJałnl Pollko-WłoCJklej. 

.CZT ~'" b76 młod7m" - te ł7tuł 
dokumentalnctiO .filmu, Ji:tó17 1tał li• 
sensaci~ ollłainiolL dnl w Mu.kwle. 

FiJ.m rostał na.kręcony w RydM. JSobMenml 
fllmu aą miłośnicy muzyki rockowej. cllłonkowW 
ll'UP punków, uczniowie ry•kic:h Hk6ł. 

Przedstawia problemy młodego ~kolenia 
n4zleckiago, jeJo 1t.o.unek do hut.a dorocł7clat 
do włuoej 1amotnokf. i zatubienia. 

W BollTWOOCI Nllda.n• „ na H usrocl7 
Ameryka61kleJ Akademii Fłlmowej1 .OtoarJ"', 
C.ery „Oscary" zdobył f.ilm ,.Pluton" Olivera 
l*«»ne'a - d!'amat wojenny z okresu 
amerykańJJtiej interwencji w Wietnam!„ 
Główne nagrody aktorskie za role 

pierwszoplanowe ot.ny.mali: Paul Newmaa I 
Marlin )ł&Ueo. 

łDŁOłJIOCY plut,ed "' u,ąm midcłe Die 
ID<ICą narzek:a6 na brak lnter..ujących ~ 
vtyatycznych. 

Od 2 kwietni• w 9aloaie lllłwld W1p6łoseen~ 
prsy ul. Piiotrkowllki.oj as esynna jut ...,. • ..,. 
m&lanłwa Iren1u1n Płerz1al1kle10. aaj w 
Galerłl IS.łuki BWA przy ul. W61czańsld.ej 81 
łod1Janie mają okasjłł zapoznać się :& dOl'<>bkiem 
tiw6!'c:a:ym Mleoll71ława Jamkow1klero 
(11112-1968) 

W Ośrodka Prope,pn4y llduld, w pulm tm. 
Henryk-a Sienldew!cu, od to kwietnia . , 
pre.zentowane •Ił Jlr&oe Wiesława Garboll6sklegl 
(w11tawa Jubilea1101ft • okaU 8ł-lecfa Pl'HJ 
arł7sł1euej). 

Na Starym Rynk.u w Galerii Bałucll!iej od 
14 kwl.~tnla werniaał grafild. l eołlat•"' 
Marhl111& Wllesy61kłer•. 

. . 
O 11 pozyeJł wsboraol słę w b!etącyni rokt 

popularna merla PIW ,,Biorrafle 1ławnyoh 
ludzi", m.ln. „Lukrecja Borgia" Marii Beiloncl, 
„R.oa11ea11, Mirabeau, Robespierre" Alber'ta 
Manfreda, „Talle1rand" Jeana Orieuxa, 
„Cromwell" Christophera Milla, „8łanilław 
Z6łkleww1d" Jerzeco ~alt. 

PllZBD lot lał? u1i:uał 11!4 w Wanzawł• 
płerwn1 poc'lręoznlk języka młędr:111&rodowero. 
wydany prze:z J.,Udwłka Zamenhofa pod 
pse-udonimem „~\ctor ll&peranto'*'. • 

W Mueam Bl.lłortł Ruebu Młodzlełowec-
fu.l, Gcłańska 107) została otwarta ciekawa 
wy1tawa pł. „Amatorska hv6rczoś6 artystycsni 
I kolekcjonerstwo d1lałae„ ruch• 
t.ałodlllełowego•. 

• 
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Wielki Ben 
czyt~j: Ludwik Benoit 
WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

!:gadul'A al• n• orc•ntao­
wanie jubileuszy pracy aktor-. 
sklej pod warunkiem, te jubł· 
lac! będą potraflU zachowad 
się podczas uroczysto•cł w taki 
sposób, jak _, czynił Ludwik 
Benoit 1 okazji sweeo czter­
dziestolecia. 

Gdy w wieczór tubłleunowy 
dnia 23 marca br. w TeatMe 
Nowym podniosła lię po raz 
ostatni kurtyna, ukazU,l\C tra­
dycyjny fotel dla jubilata, ko­
sr.e kwiatów ! zgromadzony na 
scenie zespół aktor1k! in oor­
porę. motna by przew!dywad 
najgorsze: jeszcze jedna feta 
tego rodzaju, · 1chem.a tyczna, 
pompatyczna ! nudna. Ale nie 
z Benem takie zagrania I 

Zbyt głębokie podkłady hu­
moru I uwrażliwienia na ko­
mizm złożyły 11lę na jego OllO­
bowość, człowieka ! artysty, 
by mógł on dopuścić do pa­
noszenia się frazesu I sztam­
py. Podczas całej uroczystości 
nie przestawał być 1ol!stl\ l dy-

wyrostek ogtądałem w nłei 
.SoI11d•oo ,Ctet Ludwika!), któ­
rT błyanął przy tym swym pre­
cyzyjnym warntatem aktor­
sldm. Jut po wojnie, w 1954 
roku, w Teatrze im. Jaracza 
rol• ~ lłlfr8ł niesłuszni• za­
pomniany (rie trcimłt ołorłłl 
m1'ndi!), świetny aktor Leo" 
l..uuc.zew1kł, a ntukę reżyae­
rował aam „Lapa", Stanblaw 
Lapłńrki, o którym fama nio-
1ła, :te w tyciu nie ustępował 
w 1kąp1twie Harpagonowi. Ale 
niech mu ziemia lekką będzie, 
aktorem był znakomitym! 
Wybierając sobie tę rolę na 

jubileusz, Benoit powtórni!! brał 
na 1debie to . bynajmniej nie­
łatwe zadanie. Oto niemal u 
progu kariery aktorskiej, w 
1951 roku, przyszło mu zagrać 
Harpagona w Teatrze Polskim 
we Wrocławiu. Obsadziła go 
zaś w tej postaci reżyser Ma1'1/­
na Broniewska. Ben przekro­
czył wtedy zaledwie trzydzieś­
ci lat I Nie widziałem tego 

Molier „Skąplec". Na zdjęcłu: Ludwik B111oit (Harpagcm) ł Ma­
riuu Benoit (Wal1try). 1'oto: Romuald Sakowie• 

l'kretnym 1•J animatorem. Ani n1 
moment nie przestawał jej 
kontrolowa6, nie utracił dy­
stansu wobec szczególnej swo­
jej sytuacji. Nie J>Oddał się tak­
ie łzawemu rozrzewnieniu. 

Taki ju:i: jest ten nan Ben 
- najweselszy człowiek pod 
najbardziej ponurą powłoki\. 
Jak z powieści Makuszyńskie-
go. . 
Mógł jednak łatwo przeho­

lować z dowcipkowaniem. Przed 
tym chroni 10 jednak intell­
gencja 1 umiar w dociskaniu 
pedału. Zbyt szanuje teatr i 
widza, by t>Opada6 w przesad41. 
Przez całe czterdziestolecie ak­
torskiego trudu grał dla pu­
bliczności, my~Jąc o rezonansie 
z jej strony, nigdy zaś pod 
publiczkę. Bawił I czarował, 
nie schlebiając, wzruszał, nie 
będąc ckliwym, zmuszał do 
myślen1a, z myślenia nie zwal­
niając. 
· Punktem 11:czytowym jubi­
leuszu, klasycznll kulminacją, 
były podziękowania. Po kon­
wencjonalnych władzom, 
publiczności, kolegom - do­
stojny jubilat osunął się nie­
spodziewanie na kolana1 by z 
niekłamaną pokorą podzięko­
wać panu Molierowi za to, t.e 
tak wspaniałą sztukę napisał, 
w której aktorowi przypadło 
grać tego wieczoru. 

Molier! Jean Baptiste Poque­
Iłn, człowiek, któremu Fran­
cja ma do zawdzięczenia swą 
przodującą rolę w teatrze świa­
towym. Jak Grecja Sofokleso­
wi, jak Anglia Szekspirowi, 
jak Rosja Czechowowi. Ten 
właśnie Molier, pisząc i wy­
stawiając ,.Skąpca" w 1688 ro­
ku w Paryżu, zagospodarowv­
wal nieświadomie jubileu~z 
aktorski Bena. 

Bo też rola Harpagona jakby 
wymarzona na benefis I Jako 

przedstawienia, ale adaj• t0ble 
sprawę, :.te do zagrani• oblef­
nego starca młody aktor mu­
siał się z gruntu przeobrazid, 
pastarzyć charakteryzacją, ru­
chem, sposobem mówienia. Nie 
wiem, czy wybór reżysera nie 
był wówczas przypadkiem wy­
muszony brakiem odpowied­
niego wykonawcy 1tar&zej ae­
neracjl. · 

Nie ulega natomiast ~tpll:wo­
ici, te gdy obecnie 1ttanął Ben w 
te aame szranki, ujmując tny­
dzie~cl sześć lat kariery ak­
torskie~ w klamrę pod nazw!\ 
„Skąpiec", wszystkie atuty 
miał w swoim ręku. Z pewno­
ścią dojrzał do roli Harpa­
gona wiekiem I doświadcze­
niem aktorskim. Nie dziwię 
się, te zechciał 1oble wziąć 
rewant za ową przedwczesną 
przygodę z wrocławskim „Ską­
pcem". 

Na czym polegają salety tej 
sztuk! wraz z tytułowll rolą, 
te tak się kwalifikuje na ju-
bileuszowe obchody? Je~t 
„Skąpiec" skonstruowany w 
ten sposób, te rola Harpagona 
wysuwa się zdecydowanie na 
plan pierwszy. Inne postacie 
to raczej tło , środowi sko , w 
którym ujawniają się cechy 
charakteru koryfeusza. 

Molier potram tworzyć bo­
haterów swych sztuk na za­
sadzie jednej wyolbrzymionej 
cechy, a raczej namiętności, 
której podporządkowane jest 
całe ich działanie. Namlętnoś6 
ta ustawia ich w opozycji wo­
bec otoczenia, będąc podstawo­
wym źródłem kontllktu. Tak 
jest w przypadku ,.Swlętosz­
ka", „Mizantropa", „Chorego z 
urojenia". Tak m a się rzecz 
:r:e „Skąpcem". 

A zatem koncert na jednej 
1trunie? Czy t o nie mono­
tonne? Otót nie! Genialne pló-
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ro Moliera I wspaniałe wycn­
ei• scen1 jut w ttanl• pon• 
d1il! tobie 1 trmf nłebespt„ 
ouństwaml. P!1an obudo'W'UJ• 
cłówn, naml•tnodd boh••ra 
innymi cechami, towarąnl\07'-

. ml 1 nadającym! po1tacł bar-. 
dziej skomplikowany ?y9unek.. 

Benoit umie korzy1tać 1 
bogactwa materiału, w jakle 
wyposażył Harpagona Molier. 
Przecież oprócz umiłowania 
pieniądza starzec jest próżny, 
ogarnięty arzeszną namiętnoś­
cią do młodej dziewczyny, 
Charakteryzuje IO także aa­
molubny, autokratyczny stOBu­
nek do własnych dzieci I do 
1łużby. 

Jut wkraczają11 na 1cenę, 
prezentuje Harpagon te wszy­
stkie czynniki, które prowoku­
ją protest I chęć oporu wśród 
jego najbliższych. Cała akcja 
komedii doprowadzić ma do 
kompromitacji wad starca. W 
pewnym pośpiechu, niedbale 
rozwiązuje Molier In~ wątki, 
wyraźnie mniej się nimi lnt.e­
resując. Cudowne odnalezienie 
się rodziny, rozproszonej w 
czasie burzy na morzu, uznać 
można za umowność. Ma byt! 
szczęśliwe zakończenie, niech 
więc będzie l Pisarz załatwia 
to ryczałtem. Dla niego istot­
ne jest tylko pokaranie skąpc:ot. 

Trzeba ;n ie lada kunsztu ak­
torskiego, by poradzić 11oble z 
rolą Harpagona. Benoit jest 
jakby do tego stworzony. W 
miarę śmieszny, ale jednocześ­
nie odrażający l groźny, prze­
prowadza rolę nienagannie at 
po 11zczytową scenę rozpaczy 
po utracie szkatułki 2e zlotem. 

Harpagon w lnt.erpretacji Be­
noit ma walor ponadczasowv. 
J est person!llkacjlł skąpstwa, 
ale w oprawie ca?ej złożoności 
natury ludzkiej. Aktor jest 
nienaganny w g~cie, ruchu, 
mimice. Swl~I swoje czter­
dziestolecie w sposób godny, 
budząc aplauz publiczności. 
Wielki Ben! 

Czterdziestolecie Bena to 
pasmo wspaniałych ról teatral­
nych, filmowych I telE"wizyj­
nych. Ale do wieńca tych 
sukcesów dodać naleiy jeszcze 
jeden, natury osobistej. Oto 
doczekał si~ godne10 nutępcy 
w synu Mariuszu. Absolwent 
Wydziału Aktorskle~o Pa!'t­
stwowej Wyższej . Szkoły Fil­
mowej, Telewizyjnej i Teatral­
nej w Lodzi, od k!lku lat ce­
niony aktor scen warszawskich, 
w jubll@uszowym przedsta­
wieniu ojca zagrał go~clnnle 
rolę Walerego. I to jak za­
grał! Z tempeiramentem i po­
dziwu rodną IWObodą. Mea· 
rfuu Benołt obok awero ojca 
nie poddał 1141 nlekon11ekwent­
nej I przez to nieklarownej 
koncepcji rełyffnkl•!. 

Inni wykonawcy astłoowan 
n Hkodl\ dla ~allzowanyeh 
po1tact respektowa«! ten dziw­
ny porzf\dek, 1prowadzajlłcy 
Ich ruchy 1 pl'Mk«1 tekiltu do 
martwoty teatru marton~tek. 
Je•ll eo• takieto letato .,, za­
mierzeniach reły•era przedst.­
wlenla Marff K11nłcw17d1j, to 
pomysł oka11ł •i• w praktyce 
raczej niezbyt nczęłllwy, 

W efekcie zdolni aktorzy jak 
Krvstyn4 Toletoe11c (Marianna) 
CtJY P1otr Kruk01.011d (ll(lNn~ 
zagrali manleryc1nle, ehcl\e 
jakby manifestowa«! rzekomą 
zwletrzalo~ć tekstu. Czemu ma 
służyć takle pse'Udonowocz.esne 
odczytanie Mollera T "Nie u­
miem znalett! odpowiedzi. 

W odmiennym, natural!!Jt;rez­
nym kierunku poprowadziła 
rol~ po§rednlczkl l"rozyny Ha1'­
na Sedr111bka. Januu Kubfckł 
przerysował karykaturalnie po­
stać Anzelma. 
Być mote zaciął)"! na akto­

rach jublleuszowy charakter 
premiery. L!c:tyć należy, że w 
dalszych przedstawieniach od­
nRjdą 11lę z lepszym skutkiem. 
To co ogliidamrny jednak było 
aktrirsko niespójne. 

Dobrze oceniam natomla!it 
dekoracje i kostiumy autor­
stwa Joanny Braulł. 

•• 
Moner. „IUi:,płee'" (11anre), 

komedia. w trsech ezęśei&eh # 
przekładzie Tadeusu Boya-Że­
leńskiego; rdy1erla - Mari• 
Kaniewska; scenografia - Jo­
anna Braun; muzyka - An­
dr7.1>J Zarycki; T1remlera w ·Te­
atrze Nowym za maroa 1987 r. 

Z 
amiMł ·pytania, które, 1 brak• lep­

. szych pytai't, u.daje się reżyserowi: 
„Po co wys:tawił pan „Wesele?" -
można by slderowa~ pytanie. do sie­
bie: „Po oo wyhieram się na utu­
kę, ld6!r~ mam, jak mi się wydaje, 

ttałkiem nieźle? Cą oezełruję, te it-ołejne a.pot­
kani• 1 „ W Helem" odft<niri dawne moja wuu­
ne.nia 1 przeiycia, v.tw!erdzl. w dawnych oce­
nach, C1lY tri apods!ewam 1!ę, te odsłoni mi 
niepr11ect.t.1waln• doty~~„ odniesienia do chw!. 
U obecnej, a mote nawet podejmie polemikę 1 

• mulkieł'C rodzaju „Plotką o „Wftelu"?". 
Móte ktCtł 1ię łac~n-~. te tak 1lę tozwod"'ł 

nad 11W'01.mi- oeze.kiwan!ami, i h w ten sł)Osób 
niejako pnycotowujt 1<1b!• konepe:kt recenzj:!, 
ala przecie! odir>owl.edzf. na te właśnie pytania 
stanowiły. iawazt osno"W'lt ~cen<Jeoncklch tpra­
W"Ozdm s tef muld. Nla ulega wszak:te iad­
nych ~tpl!~~ci, ta Wli~ffl>Ś~ d:tisiejs:zych wl­
dtów, • w7iątklem mota najmroduych, chce 1!41 
prmonat!, ezy w swlercladle tej 1~1 d<lfl1:rze­
I" n'9 :nn~eni<!nlł nftrOd<>Wll tożsamośt, ezy teł 
°bfld1' inualeH l!i:on.statować, łł 1as'lly w nrl.ch 
n!eod'Wl'&C~ln• D'l\laft'" 

p6w z patr iarchalną i".'}'~no~ ~lą , j aK d:le-:1 po• 
trzebujące p.rzewodnict 1-..:a. 

Rachela natomiast, w wykonaniu BOZENY 
ROGALSKIEJ, t-0 ktoś, oo przez wrodz.oną 
wrażliwość i nabytą kulturę Hteracką podatny 
je!t jak medLum na aurę upoetyzowanej pals­
koścl. Nie tuszuje jednak swej :tydo\vs·kiej ro­
dzajowości, kulturowej egzotyki, przez którą 
czuj! się niedoawojona do realneg-o tycia, w 
ńleu&tannym niespełnieniu, (bardzo pii:knle 1 
przejmująco wykonała hebrajski psalm). Rachela, 
bardziej nl:t Poeta, 1taje s iei inspiratorką pr zy­
woływania zjaw. 

Wreszcie Czepiec, bogato wypo~. atony ·prz z 
STANISŁAWA JASKUŁKĘ, zam aszysty w ruchu 
I geści e, gwałtowny, z wszys tk i,mi pr zywaram i 
polskiego chłopa, miotany sprzecznością mię­
dzy poc~clem patriotycznej powinnośei a n ie­
wybrednym! pokusami doratnej uciechy, hardy 
wobec panów, ale gotów uznać ich przywódz­
two. W swoim rozumieniu śwlatA (po części a· 
probowanym przez autora) Czepiec, nie tylko 1 
czołobltnoścl ale I politycznej postawy wydaje si ę 

W zaklQtym kręgu 
JERZY KWłECIŃSłC.I 

Początlrowo mogło lię ~awać, h nic n()weco 
tym razem nie wyniknie. Sama dekoracja, wy­
rainle inspirowana przu didaskalia, obejmuje 
dość cia.ano przestrzeń sceny, tworząc zaciszny 
azyl, d-0 którego zza boc?Jnych drzwi dobiega 
jedynie przytłumiony weselny rozgwar. Nic nie 
wskazuje widzowi, li zostanie on otizolomiony 
dokonaniami chorfl<>łraficzno-widowiskowyml, 
wiele natomlut zapowiada !-kupienie uwagi na 
tekście, na myślowej nwactości dzieła. A więc 
w z:e.sadzie, „jak Pan Bół przykazał", be:t spe­
cjalnych nowinek. 

I rzeczywi.ścle, od ple-rws~ch kwestii, na 
marg inesie okolicznośc i owego dialogu toczy się, 
bez zbytniego pośpiechu pełen wewm:trznych 
napięć dyskurs o sprawie pol1kiej, z p ietyzmem 
dla sensu I urody poetyckietro słowa, które, 
ujęta w karby o~miozgłoskowca, czasem tylko 
zakłóc:onPgo, rymowanego doś6 natrętni e, potra­
f i Jednak 1tworzy6 WTażente natw-alnej ro2Jm<>­
wy. 

Z dbałoki' o wieniość autorowi prezenruja 
s ię nam cały ten barwny ciął poataci, co dało 
podstawę powiedzeniu, ił w bronowickiej cha­
cie w tę weseln~ noc roku 1900, wyznacr.yła 10-
bie spotkanie cala ówczesna Polska - chlop I 
szlachcic, ksiądz i mieJlki inteligent, Żyd i ar­
tysta. Jest to jednak, :zaiuważmy, przekrój gal!­
cyjsko-krakowskiego zak,tka Polski, zacofane­
go gospodarczo, gdzie przemysłowiec i :finan.~J$­
ta nie mają jeszcze znaczenia politycznego i to­
wa.rzy1klego, a w przeciwieństwie do pręż.nej 
bUrż.uazji warszawskiej nadaje tutaj ton życiu 
zhierarchizowany 1tan urzędniczy (pat.n Boya­
-Żeleńskiego: „Znuz-ll ten kraj"). Stąd też i dla 
radykalne10 rewolucj1>niet7 nie znalazłoby 11~ 
tutal miejtca. 

A wlfłCI iaka - jednak, dziewiętnutowiecma 
jeszcsa, apeąflka lGruowskie&o p;zekroju apo­
łecmego, atąd i 1ny o Police, choć zatruwane 
nieraz WS.Pomn.i.eni~mi rze&i 1alieyjs.kiej, 111,~ł· 
niają się obraza.mi sukmany i kontusza, kosy 
na nt~rc i ulacheck!ej karabel!, a takie cygań­
ski•l peleryny, w nieuttaJĄcej pr<><:ujl, błog06ła­
wionej ~Hz Matlt• Boaką Jasnogórską. Trzeba 
zdać sobie sprawę, ie to nie ta Wizja Polski za 
którą w kilka lat pó.tni•j krwawiono obficie' na 
łódzkim i w1ru:aw1il:im bruku, a więc wlija to 
niejedyna i nie naj~•Jssa. 

Nie ujnw,. ~ eczywU.de "w„lu" ani ltM­
rackich uroków, ani n.I• obn.ita patrlotyc:zne' 
temperatury dzieła, aprawta j•dna.k, ił tak wie­
le iu •1ę dzieje w oderwanej od :realiów 1fene 
ny.tej idei lub na tle 1zlachecko-chłopskieco 
l<onfllktu, co - na 111c~ie dla wymowy dzie­
ła - widrl ktytyctnle przenikliwym okiem sam 
Wysf)iańsl<i, :ajadl!wle osĄdzaJąc pi~knodućhow­
sk!a Jłudze.nia i aamolubstwo, .obnata jałow-o•~ 
arty1tow1k!e10 programu „Ev!va l'arte'. 

Ce „dna.Il w t,., ta.k lriwnym dliehl i nt. 
ltd.t1Wnlając1ftl IO pned1tawleniu '.Botdana · 
H-u;1akolnkle10 me* b1t offbrane jako akcem 
h-i•*T i odl'ębn:r (lir1ynajmn!~ w ..to.unku do 
ananyoh md.. rtali1aoji). Za1'7SJ'kowałbym poJląd, 
ie odv1td IO MOiina w lnł.rpretaejł, powl.edz.. 
my, · e.terech 116-.m.,..ch ról, mench potiaw 
1",krellajęcy<!h lrii.erunek i biec 9darffł\. 

A wt~ ba.rdzi•J alt zuwyczaj roft>udowana 
aamoiw!adomość GOlpodatsa, któr1 1 chłodnym 
1ceptycyz,m.em odnotl 114 de te110 ,,.co 11, komu 
w du1z7 sra", rosumitjąc, u to ty:lko - ni•­
pneswyc!ęiona - „d•wnojł tak 1 nami ..... 1. 
ny". Golpodar1 • wlełką ·~ i natura!~· 
Ol.Il IU'eowMl7 Jlll'MI ZBIGNlll:W A 10ZEFOWI• 
CZA, ni•~tannie aaaferc-w1117 l układnie towa­
rayald, atar& ·~ wno.it w atmo1:fter' górnych 
majacMń ~ 1wykł1j rosno1Vy. Nie od ruu 
w1tr14cają 10 1 tej po1taWT nocne odWliedl&iny 
niemanej 01ob!łt<>śc! 1 jej tajemn!cs• Iłowa, 
którym Gospodarz uslluje lnatynktownte nadać 
realny wymiar. Ale oo dla wymowy utworu 
ogromnie wałM, te nawet on, całowiek trzet­
wy, ule1inie przywidzemu i podporządkuje •il! 
ogólnemu nJ:kuowl, tak silnie bowiem za1cone­
niło się w narodowej tradycji p~otow!e uynu, 
prHz Słowo - Znak, pnu Cud. I jq.o powali 
narodowe fM\Ulto. 

W poetaot utom.łut Pua Młodere dmęlrl rolt 
LEONA OBAR:SWICZA malazło wspaniał14 ilu· 
straci. narodowe bałamucenie •i4t. 

J'ak dun dziecko rozradowany i onołomłon1 
odmian!\ życia oczekuje, ił w prostym ! zdro­
wym wiejskim trybie ulee!y aię se swojej 
miejskiej cherlawości i duch<>wych rozterek in­
tel igenckich. Naiwność chłopomańskich ctągot 
zblazowanego dekadenta ukazuje Charewicz 1 
ciepłym i subt~lnym komi21mem, traktując c-hło-

pod<>hnle31~ do chłopa 1 Jruurekc3i. kokłttu· 
kowskiej nii do chłopów z dvrudzi.estowiecznego 
ludowego zac iągu, który v,.ikrótca u.zna przy• 
wódrlwo Witosa. 

Cztery p01tacie, watne dla kierunku wy<la-
rzeń, cztery ro.le' niezwyikle tra!nie o\Jead:wne.. 
oprócz całej plejady (jak w „Kamieniu na ka· 
mieniu", jak w „Ferdydurke') ról sprawnych 1 
wyrazistych, na któ:'y<:h wymienienie :i:ahraknie 
miejaca. Radczyni EWY · MIROWSKIEJ, co 
prawda trochę 1byt dystyngowana i kobie• 
ca jak na krakowską matronę; Klimin& BAR· 
BARY MARSZAŁEK - w triumfującym poczu­
ciu swej witalności i u.rody; Dziennlkan AN. 
DRZEJA WICHROWSKIEGO - precyzyjnie 
rozkładający akcenty roll; Poeła MARIUSZA 
WOJCIECHOWSKIEGO - w sam raz salonowy, 
ibytnlo jednak koturnowy; Nos GRZEGORZA 
HEROMIŃSKIEGO - zakompleksiony inteligent 
z artystycznymi ciągotami; Gospodyni · IRENY 
BURAWSKIEJ - zatroskana i opiekuńcia; Pan­
na Młoda MARII BAREŁKOWSKIEJ-OYRWUS 
- bliska wiejskiemu autentyzmowi; Ksil.ąd• 
ANDRZEJA KIERCA - umiejący każdego „u.­
tyć"; Żyd WŁODZIMIERZA KWASKOWSKIE• 
GO - stylowy, pełen umiaru.„ A gdzie re:w­
lutne m iastowe panny, gdzie hoże wiejskie dziie­
woje i jurni parobcy - łącznie z watną dla 
sprawy rolą Jaśka (PIOTR CYRWUS). 

A wśród Osób Dramatu MARIUSZ SANITER· 
NIK, któremu t;rzeba uwierzyć, że gkrył się w 
Chochole; BRONISŁAW W~OCŁAWSKI - nie· 
pokojące Widmo; BOGUSŁAW BOCHNACKI -
n iezwykle przekonujący St1'ńczyk, o rozumie 1. 
godności męża stanu; SŁAWOMIR MISIURE• 
WICZ, niecny hetman Branicki; BOGUMIŁ 
ANTCZAK - monolityczny Rycerz; STANI­
SŁAW JAROSZYIQ'SKI - oddemonizowany Sze­
la: STANISŁAW DEWOYNO - pro!~ty<:zny 
wódz i lirnik ukraiński, Wernyhora. 

Co do owych zjaw, to oczekiwałem, i:l: reży-
1er znajdzie jakiś nowy sposób na te uposta­
ciowane marzenia i aspiracje bohaterów sztuki. 
przerastające zresztą tych niezdolnych do czy­
nu deklamatorów. Chciałbym mianowicie zo... 
baczyć te widma w bardziej umownej ni:l: zwy• 
kle :funkcji scenicznej. Ju:t nawet w I akcie, 
w rozmołVie ~oety i Rachel wydawało mi się, że 

· zaproszony Chochoł pojawi się w konwencji 
Widm 1 krakowskich „Dziadów" Swlnar5kiego. 

Wprawdzie tu ni• mamy do czynienia 1 ob­
nędem, który umotllwia pokazanie zjaw jako 
„odgrywanych" prze:r:. bohaterów sztuki! (na zua• 
dli• teatru w teatrze). Po zJawi~niu się Cho­
choła lsia (świetna w awoin: epizodzie PAULI­
NA HEROMINSKA (przepędzająca iartobliwie 
:r;Jawę, wcale nie okazuje lęku, tylko bawi si41 
jakby dopełniając jakiegoś obrzędowego rytua­
łu. Z Chochołem zresztą dość prosta sprawa, ale 
czy · ktoś powatyłby się, by ciągle tak samo 
ukazywane, a niezbędne, dramatis personae za· 
aranżować inaczej, zv;łaszcza it tylu bohaterów 
ut~1 r&prezentuje brać artystyczną, gotowi\ do 
najnlezwyklejszych pomysłów. 

S.tuka 1011t•ła odczyt.ana pne1 reży•era ~ 
najsumienniej, najwierniej tekstowi (co wydłu­
tyło czas trwania przedstawienia), ale i z poe· 
tyckim polotem. Znakomicie zwłaszcza wygrano 
n iuanse na.strojów rozśp iewanej chaty w I ak­
cie, a także tak watne ukończenie, gdzie zdy­
namizowano I urozmaicono chocholi taniec żyw­
szym, mazurowym krokiem, przez co może jesz­
cze bardziej przejmująco wypadł ten somnam­
bulicmy korowód. 

Ale ,.. crunci• nec:ą, proe~ państwa, n:r 
tak tle tit stało, t• Jdko zgubił złoty rócT 
Strach pomyśleć, oo by się działo, cdyby był 
weń zadął i gdyby tak weselnicy ruszyli pned 
sleh!e ławą, z kosami na sztocc, ufni w moc 
zaklęć 1 pieśni, ale bez n ijakiego zaopatrzenia, 
nie mówiąc o 'programie na przyszłość, a po­
tem, tęgo przetrzebieni, ale z charyzmą cierpie­
nia i klęski, przemykaliby się pajedynczo do 
dom, :teby po nocach snu~ krwawe dzieje 1, 
:tadnych naµk n iepomni, coraz to' wytężali słuch. 
czy rozbrzmiewa Jut nowe hasło i tak - da 
capo al fine.„ 

Zakończenie „Wesela" Wyspiańskiego uwa!am 
n najoptymlstyczniejsze 1 możliwych. 

• 
Stan isław Wyspi ański : „Wesele". Sztuka w 3 

aktach. Reżyser i a, Bogdan Uussakowski, sceno­
grafia - Paweł Dobrzycki, muzyk a - Krzysz­
tof Szwajgier. Premiera 28 marca w Teatrze Ja­
racza 'i\: Lodzi. 
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t0D2: 
prowaar.ono n.a Mll• now11 ITU~ 
Przyprowadził ich mój wczorajszy 
opr11wca • Sctsnęlo mnie ze strachu 
w dołku Schowałem 1lę za pryczę 
Stal w drzwiach I uważnie rozglą· 
dal się po sali. W pewnej eh will 

wyclągnlll 1 kieszeni notes. Zimna strużka potu 
1płynęła mJ po kręgosłupie. Grubu wolno kart­
kował notes .. " 

- Skocz7lul 
No1t ltawałJ 

słemi„ 
- Włod 

Zbyuek Wit o 1kl. 
Jut mnie SJ?OStrzegt. Ułmł b triumfu ....,.. 

krzywll mu twarz. Kiwał 1rubym paluchem. 
Wolno ruszytem w jego stronę. Krzyczał na 
mnie po niemiecku, a ja nie rozumiejąc - za­
trzymałem się. Podskoczył do mnie, złapał z:a 
klapy marynarki l prawie w powietrzu. wy­
niósł na korytarz. Broniłem •I• z całej 11l7. 
Chctałeftl rt:kaml uchwycld framuH dnwl. 
Bydlak był bardso allnJ. Znuoil mnie • IC?ho­
d6w na półpl•tro. wpl'Ollł poci DOSI roskracso­
neeo wartownika. Zerwał„ Ił• 1 ldeml, Jall 
kot I pryanllłem pe achodacb w cl6l. StoJW I 
tutaj wartownik 09ad1lł mnie kopniakiem • 
mJejacu. Qrubu wolno 1ehodzłl po 1topnlaeh ł 
c!iętko d1'8:11lC, chwycił mnie za kark. Otworzył 
drzwi prowadz,ce do hali na parterze I ,.,„ 
pchnl\ł do •rodka. Ogarnęła mnie clemnośd. W 
pomieszczeniu panował mrok. Słabe łarówld 
ledwo jarzyły 11• pod 1ufltem. Grubu waltl 
rytmiczni• płę4ci11 w tył mej Iłowy. Wrenr.ie 
1141 sm~ł. Stałem oszolomlo01, patrzllc. na 
wolno wylantaj-ce 11• 1 mroku. kontul'J' Pl'TCL 

x..au atch ludzta. ssąwno. bes ruchu. Jd 
awiek107. Na 2ed01m boku. Wrqaą brll lwr6-
cent twarzami w moj11 ltrOn•. Wtdlliał„ lab 
otwarte, oboJ.- oezr. w kaidym roau sali 
m.ajacąla aurna 17lwetka wartownika. Sie­
dzieli na nienaturalnie W)'IOkłch mikach. • Na 
Ich płerałach wisiały automaf.J'CZD• plltolet;y. 
Stałem skulony; Mój opiekun przen:edl W'&dłu:ł 
prycz. WrócU do mnie 1 1pojnaw117 na H1a­
rek, nczeknął jakłł rozku. Ludzie na Pl'J'­
czach, jak automaty, odwróclll ii• na brzuch7, 
wciskając twarze w pokruszoną mierzw, 1ło­
m7. Gruba• narpnllł moim ramieniem 1 pchn11ł 
przed 1łebłe. Szedłem na 1&tywnych nogach, 
kierowany uderzeniami pl~cl. Zatrzymałem 114 
przed duq, blaazanll beczlq _stoją~ pod •eta~. 
Zdjął, wiazĄą na potdzlu. irub7, IWDO'WY 
kabel. Spróbował jego giętkości. ChW)'cil mnie 
u kark I lllllurzył głow, w cuchnąc11 bryją. 
Odruchowo azarpnąłem sł• do tylu. ale to na 
nic •I• nie sdalo. Zacisnąłem u1ta I oczy. Ciecz, 
pl'HI noa, zalewała ml . .-ardło. Piekący ból 
prze1zył ml pośladki. Cłoa brl niespodzłewacy. 
Chciałem krzyknąć, ale tylko zabulgótałem bez· 
radnle. Na moment udało ml •I• wyrwać 1łow• 
1 tela.r:nego uchwytu Zbawczy ha1.1st powietrza 
I 1nowu głowa zanurzona w beczce. Nie wiem 
Il• batów zdołał ml wlepić ten bydlak. Oczy 
wychodziły ml 1 orbit. Klujący ból rozrywał 
płuca. Dusiłem się, ale ze wstrętem zaciskałem 
usta. Chwyt zelżał. Wyrwałem głow• z beczki I 
otnllsajl\C 1łę jak psiak, · głęboko zaczerpnąłem 
powietrza. Usłyszałem radosny rechot sledq• 
cych na 1tołkach 1trainłków. Jeden z włę:fn16w 
poderwał ałę z pryczy I zdjąwazy ze ściany 

ręcznik troskliwie wycłeral .amoczon1 mundur 
lrubaSL 

- Rauat - r,.knllł eaesman, próbuj14a mnłe 
lłęgnl\ć kablem. 
Stałem oparty o •elan~ a ouchn'ca bryja 

11Pływała ml po twarzy. 
- Zjeżdżaj na górę, bo eł jeszcze wleje 

uepnął więzień wycierający ~sesmana. 
Nie musiał mł tego powtarzad. Jak podcłęt\Y 

batem pognałem w 11tronę drzwi. Nie wiem, 
ktedy przebiegłem przez schody. Wpadłem do 
naszej hall I dopiero tutaj, na wyrku, zawlnąw­
ny ałę w koc przed oczami kolegów, rozpłaka­
łem się jak dziecko. Płakałem ze złości. Z bez-
11lnej złości, że nic nie mogłem zrobić. Dopiero 
po pewnym czasie zaczęły mnie boleć pośladki. 
Maniek przyniósł ml miskę zup7 I kromkę 
chleba. Nie chc!ałE;m jeść. Czułem, !e· opuchnię­
ty tyłek ledwie mieści ałę w portkach. 
Przyszedł Jurek Warchulskl. 
- Zapisał clę wczoraj, jak szedłd do latryny? 
- Tak. 
- Pewnie, jak przechodził, nłe 11tanąłd pod 

•elaną na baczność? · 
- A skąd miałem wiedzieć? 
- Cholera I Zapomniałem uprzedztd was o 

tym Chłopaki I - krzyknął na całą sal• 
Uwaga I No Chcę wam coś powiedzieć. 

Umilkli Wszystkie g!,Pwy zwróciły si• w 1tro­
nę mówiącego 

- Jeśli spotkacie na schodach, na korytarzu, 
czy gdziekolwiek Idącego esesmana macie sta­
nąć na baczność , zwróceni twarzą do niego Nie 
wolno nawet drgnąć Kto się ruszy, dostanie ki­
je. Tu jut Jest jeden taki - pokazał na mnie. 

Przyblegll do mnie - Heniek Wosiński, Ta­
dek Bartn icki I Ignac Leśniewski - koledzy z 
gimnazjum. 

- Bil cl ę kljemT 
- Kijem? GumoVl-'}'ID kablem elektrycznym 

Grubym. 
Opowiadałem ze wszystkimi szczegółami moją 

przygodę I nawd nie zauważyłem, jak zjadłem 
całą miskę zupy 

Okna, wychodzące· na ulicę, przyciągały 
wszystkich jak magnes. Znaleźli się cwaniacy, 
którzy urządzili sobie wzdłuż nich promenadę. 
Wybierali jedną szybkę I przechodząc, za każ­
dym razem wyskrobywali w wapnie niewielką 

dziurkę . która z czasem rozrastała się do po­
kafoych rozmiarów prześwitu, pozwalając, z dala 
od oknll, zobaczyć przeclwleglą stronę ulicy. 
Raz, w takiej szrzel!nle, udało ml si ę zobaczyć 
rodziców To tylko pogorszyło mój stan psych!· 
czny. Wolałem nie spoglądać w tę stronę. 

W piątek, 17 maja 1040 roku wywołano mnie 
na wartownię. 

- Pamiętaj , stój na baczność i sam nic nie 
gadaj - upomniał mnie Jurek Warchulski. 
Bałem się, że znów będą mnie bić, ale nie 

wiedziałem za co? 
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- Sltoczylaa, '° '1'? 
- Tak Jest! 
- Masi tu paczkę. Pn:ynldl1 et ciepłe gacie. 

Dupa cl nie zmarznie. Podpisz. 
Zrob!lem przepisowy w tył zwrot, ale I tak 

nie uniknąłem kopniaka. Bylem wściekły. Na 
diabla ml kalesony? I 

Pótnym popołudniem wpadł wictekly pan 
1charfilhrer. 

1 - Kto wynucłł kartk• przea okno Tl 
Stallmi, W'Jprętenl jak ltnmy, tiu>o pa~ 

w podlo1„ . 
- lttio W7ftUCll tan;q ~ Rnofl - pow­

tdrl7Ł 
MilCHllanr. 
- D.aję wam trzy mlnut\Y czasu. Ma llę qto­

sić ten, .który to zrobll. Potem wszyscy dostaną 
kije. 

Milczenie przeciągało się. Trz7 minut}- trwały 
wieczność. Nikt się nie zgłosił. 

- Ich helfe euch I - 1 pasją wysyczał pan 
IClharfilhrer I wyszedł. 

- Niech 11, lepiej prsyma ten co to zrobll 
- Tak. Niech 1i• przyzna. bo WląlCJ' będzle-

ID7 przez niego clerpied. 
Strach przed biciem I wzajemna nłeufnołd do­

prowadzłly do nieuzasadnionych oskarień, a na­
wet bójek, ale winnego nie było. 

Przyniesiono kolacj~ Namłętn~cł wygasły. 

r a 
ezyctell, urzędnJków aresztowllJ11'Ch w całej Lc>­
dzi. 

- W prawo zwrot! Naprzód manzl 
Staraliśmy •1• utrzymać równy krok, al• bez. 

1kutecznłe. Ciężkie trepy rolników z Nowosolnej 
najbardziej mieszały szyki. Na nich wyładowy­
wał swą wściekłość scharfilhrer, obrzucając 
ich najwulgarniejszymi . klątwami, jakle słysza­
łem. To, te mówlł po polsku nie dzłwłlo mnie 
Wiedziałem, te większość załogi radogoskiego. 
więzienia rekrutowała aię 1 łódzkich volksdeut­
ichów. Zukocąla mnie długość frazy I wyszu­
kane zettaWJ Iłów, jakich uąwał w IWfCh wy­
swlakacb. 

Z wartowni wyległa ppa eMSm&nÓ'W. ltd­
d7 s nich trzymał w ręku pejcz, pas z clężkll 
klamrą, kij, kawałek kabla, zwinięty drut albo 
żelazny pręt. Kilku z nich prowadz:ilo na smy­
czach wielkie, alzackie owczarki. Wilczury rwa­
ły się do nas z głuchym warkotem, szczerząc po­
tężne kły. Cała krew odpłynęła ml z twarzv. 
Idący przede mną chłopak 1łośnym neptem 
odmawiał modlitw„ Nagle kolumna wpadła w 
nienaganny rytm. Wśród esesmanów 1postrzo-
1łem mojego znajomego grubasa. Kl'Z7knllł eM, 
a nasi 1charftlhrer rzucił komend•s 

- Biegiem marsz I 
Poderwaliśmy sl'ł do biegu. W kolumnie po­

wstało zamieszanie. Ktoś upadł, Inny potknął 

Ostatni fragment wspomnień popułarn ego aktora teatrów łódzkich 

Wszędzie, był 
w Radogoszczu 
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wygl,c!ało na to, te llPr&W& przyschła. ltlelt1 
zgaszono światło 1 wszyscy układali się do snu, 
już mieliśmy pewność, że tym razem upiekło 

nam się. Przyszedł Warchulskl, teby pogadać. 
Cichym 1zeptem opowiadał mJ o tym co prze­
tył przes te dwa ty1odnle 1wqo pobytu na 
Radogoszczu. 

Na parterze, 1dzle dostałem lanie, był 11PeoJal­
D7 oddział karny. Pnebywall tam cl, których 
gestapo uznało za najbardzłeJ niebezpieczny ele­
ment, zagrażający bezpieczeństwu Trzeciej Rz•· 
szy. Zadenuncjowani przez łódzkich volksdeuts­
chów - działacze lewicowi, przywódcy związko­
wi I 1połeczntcy, którz7 znaleźli 1łę na liście 
sporządzonej przez, działający przed wojnll w ' 
Polsce - niemiecki wywiad, czyli V kolumnę. 
Dopiero teraz dowiedziałem się, te działała w 
Lodzi Wojskowa Organizacja Bojowa. Gestapo 
rozpracowało ją 1zybko. Niemieccy konfidenci 
przedostalł 1ię bez trudu w jej szeregi. Podobno 
jut w marcu 1940 roku organizacja została roz­
bita. Teraz wyłapywano resztki jej członków. 
Aresztowano wtedy wielu oficerów. To przewai­
nle oni byli więzieni na parterze. Panujące tam 
warunki były straszne. Wlętniowie przez cały 
czas leżeli na twardych pryczach, bez żadnego 
okrycia. Okrągłą dobę trwała koszmarna karu­
zela. Leżelł na plecach, na boku. na brzuchu, 
na boku I wszystko powtarzało 1111 od początku. 
Cykl obrotów był przestrzegany bardzo rygorya· 
tycznie. W ciągu dnia co godzinę, w ciągu nocy 
co dwie godziny. Tylko raz na dzłeil wyprowa­
dzano Ich do latryny. Wielu chorych nie wy­
trzymywało i załatwiali awe potrzeby, nJe pa­
nując nad organizmem. Cl, z dolnych pryC'.'„ 
znosilł te upokarzające tortuey bes iłowa skar­
gi. Jeśli esesman przyłapał więźnia oddającego 
mocz, spotykał ge1 taki sam los, jak mnie. Alo 
Ich bill przy beczce aż do utraty przytomno.ścl. 
Na pierwszym piętrze, z ogólnej sali, wydzie­
lono szafami, izbę chorych. Nie należało z niej 
k1>rzystać, bo łatwo było tam o jwlerzb i wszy, 
a łapiduchy okradali więźniów z jedzenia. 

Nie moglem pojąć te10, co opowiadał ml Ju-
. rek Warchulski. Wtedy po raz pierwszy usły­
szałem o wywiezieniu naa do Dachau. Nie do­
puszczałem do 1łebłe tych myśli. Wierzyłem, te 
francuskie 1 angielskie lotnictwo bez przerwy 
bombarduje całe Niemcy. W takiej sytuacji 
nasz wyjazd do bauerów atawal się nierealny. 
W wyobraźni widziałem zbombardowane miasta 
i wsie, rozwalone bomba.ml tory kolejowe i spa­
raliżowany transport. 

W sobotę, po śniadaniu, wszedł na 1al41 pan 
· scharfilhrer. Po sakramentalnym „Achtung"! 

Jurka Warchulsk!ego, oznajmił, że wyjdziemy 
na spacer. Ochoczo ustaw!l!śmy się do wyjścia. 
Po chłodnej nocy, bezchmurne niebo zapowia­
dało słoneczny, ciepły dzień . Pełni nadziel 
schodzill~my na dół. Nagle szeregami przebiegł 
szept: 

- Będą bić ! Urządzą nam maneż I 
Na dziedzińcu ustawiano nas w dwuszeregu. 

Skrzydłowi wyrównali przepisowo, jak w woj· 
sku. Pan scharfiihrer przeliczył nas. Było nas 
pięci uset. Przeważnie młodych chłopców. Wielu 
gimnazjalistów, wielu młodych robotników, nau-

1114 • l~ceso l Jut bezładna pnatwantna dal 
kłębłla się na ziemi. Czarni podskoczyli do nich. 
Zaczęli p1·ać, gdzie popadło. Leżący podrywali 
al• l zasłanlająa rękami głowę, włączali 11• do 
blegn,cej kolumny. Ale czarni ustawm 11, jut 
wokół całego dziedzińca. Utworzyli 1zpaler. Ko­
lumna przebiegł.a między nim!. Bill z nerokłm 
sarnachem. ClOI w plecy wyprostował mniG. 
UderzenJe w ramię odrzucilo mnie do tylu. 
„Muszę uważać". Myśli błyskawicll przebiegały 
przez głowę. Mój bieg regulowałem szybkośclq 
ciosów, zadawanych przez czarnych. Wyszuki­
wałem poprzedzającego mnie chłopaka, a gdy 
kij lądował na jego plecach, ja szybko prze­
mykałem przed bijącym, gdy ten brał zamach 
do następnego uderzenia. Przez jaklł czai ta 
1&tuczka udawała 1ię. Ale na taki pomy1ł 
wpadli równłet inni. Przed ka:tdym esesmanem 
tworzyła 1ię mała 1rupka włę:tntów czyhających 
na odpowiedni moment. Jedni drugich chcieli 
przechytrzyć. Wiedzieli o tym esesmani. Z im­
petem wpadli na tych przycaajonych, grzmocąc 
ich po głowach. Uciekający przedzierali si• 
przez zbłtll grupę, wpadając na przygotowanego 

-do ciosu esesmana. Znowu wyciągnąłem 1 tego 
. prosty wniosek: najlepiej trzymać 11łę środka 
1rupy. Całą uwaa. skupłlem na tym, w jaki 
aposób unlknrtć lania. Teraz weszły do akcji 
1puszczone ze 1D1yczy pay. Szarpały ubrania, 
gryząc boleśnie. Jut dawno zginął azyk zwartej 
kolumny.· W1zy1cy biegali bezładnym tabunem 
po całym placu. Więźniowie, esesmani l pay. 
W oatatnlej chwili uskoczyłem przed nadbiega­
jl\CYJD wilczurem. Schowałem 1łę sa pleń, 1toj11-
aej na •rodku dziedzińca 1rusą. 

Piet atakował mnie uparcie. Chwyctl .._ 
p&aZCZl\ za rękaw 1 potrząsając łbem, c:łągnąl w 
dół. Nie czułem bólu Starałem 1łę wyswobodzłd 
rękę z psiego pyska. Nie miałem aily. Zwaliłem 
się na ziemię. Zdziwił 1ię tak łatwym zwycięs­
twem. Zwolnłl zacisk kłów, przechylił łet:> I 1: 

rozwartym pyskiem przyglądał mi 11• uwaźnle. 
Byłem przekonany, że jeśli nie drgn•, pies mnie 
nie zaatakuje. Rzeczywł~cie. Jego uwagę odwró­
cił ode mnie przebiegający obok więziei\. Dłu­
lłm 1uaem 1koczyl w stron• następnej oftar1. 
Postanowiłem nle ruszać •1• do końca tej pi• 
kłelnej kołomyi. Spostrzegł mnie ten cholerny 
grubas. Biegiem gnał ku mnie. Nłm zdążyłem 
się poderwać, jut 1tał ·przede mną. Jego but 
bezbłędnie mierzył w podbrzusze. Gwałtownie 
skuliłem 1lę zasłaniając krocze ręką. Potworny 
ból targnął całym ramieniem. Zerwałem si• 
błyskawicznie 1 zacząłem uciekać. Grubas gnał 
za mną, starając się dosięgnllć mej głowy clęt­
ką klamrą wojskowego pasa. Bylem lżejszy I 
IZybszy. Kluczyłem mJędzy biegnącymi więi­
nlaml, chcąc zgubić prześladowcę. Przede ~ 
biegł chłop z :t-!owosolnej. Z rozpłatanej głowy 

sączyła się krew. Obejmował głowę rękami, 
zataczając się jak pijany. Pies szarpał na nim 
sztruksowe spodnie. Ktoś wił się z bólu na zie­
mi. Inny kuśtykał bezradnie, zasłaniając ręką 

rozbite wargi, a po brodzie spływały mu struz-
. kl krwi. Nie wiem jak długo trwała ta pi .~iel­

na zabawa. Wreszcie rozległ się gwizdek i eses­
mani zaprzestali bicia. Dysząc, jak po ciężkiej 

młócce, odchodziliśmy w 1tron11 wartowni. 

Zbiórka! cakomenderowal nasz pi.lt . 

acharfUhrer 
Staliśmy w długim dwuszeregu Styctiac by~o 

łapczywe chwytanie powietrza, suchy kaszel, j~­

kł ł postękiwania Ktoś szlocha! bezsilnie 
- Cicho skurwysyny I - Zamilkliśmy 
- Wieta za co dostał się wam ten maneż? Za 

skrobanie dziur w oknach I za wyrzucanie 
grypsów na ulicę. Teraz jut będzifi:ta wiedzieć, 
czego tu robić nie wolno I Baczność I . 

Szedł wzdłut neregu, starannie odliczając 
dwójki I drwilłco patrqc nam w oczy. 

- PuU 10 I - posłyszałem Jqo 1101 oddalo-
07 o kilka kroków. 

Z az'eregu upadł na twars ten • rozwaion(\ 
&Iową. 

- Odnieść go pod ścianę. 
Kilku schyliło się, by przenieść bezwładne 

ciało. 
- Dwóch I Tylko dwóch I - ryknął pan schar­

fO.hrer. 
Dwóch awlekło IO pod klan• I połoqło pod 

oknami. 
Wrócłlimsr u „1„ 1i1ncsell•ID7 ponuro. Dwa 

octatnle palce u prawej ręki alnlaly ml I zro­
biły 114 srube, jak Hrdelki. RamJę bolalo na 
ulej długołct. Musiałem cały czu trzymad je 
uniesione do 16ry. Bolało mnie pod łopatk11. Za 
lewym uchem formowała si• dorodna śllwa. Ni• 
było wśród nu nikogo, który by choć kilka ra­
zy nie oberwał. Przyglądając się kolegom, po­
cieszałem ałeble, że wyszedłem stosunkowo 
malo U4Zkodzony 1 tej karuzeli. 
Któryś z na11 zwrócił uwagę, te wszystkie 

okna 1ą •wteżo zamalowane. A więc dość długo 
muaiała trwad ta młócka, skoro zdążylł, w t:Ym 
c:zaate, zama.lowad wapnem wielkie, fabeyczne 
okna. 

W nled&ielDy poranek kilku Dl• poWlltało na­
wet na sakramentalne ,,AchtuJll". Pan 1c:har· 
tllhrer okazał 1woj' pobłażliwość. Niektórym 
ran)' ucqn.aq 11• jątrzyć 1 opanowała ich go· 
r'cska. Dwóch majaczyło, 1traclw1ą przytom­
ność. Opiekowali 1lę nimi najbliżsi 1ąsledzl, po­
jlla Ich kawą I przemywajlłC wod1t rany. W 
niedzłel4 nie przyjmowano do opitala. 

- To normalna tygodniówka. - Wyjaśnił 
banamJętnłe Jurek Warchulskl. - Tym razem 
padło na waa. Na przyszłą 1oboi. pójdą cl :& 

parteru. Przywykniecie, :Łeby ;low11 zasłonić. 
Niedobrze, jeśli kijem zlej11 po nerach. Jest tu 
kilku takich, któl'Q' od tygodnia nie mo111 11, 
odlad .. 

- Jak dłup b~ DU N tnymad. Przecl.d 
IDIUD1 jechać do bauerów. 

- A ą mowu s tymi bauerami". Możeu 
być pewien, że iaden bauer nas nie zobaczy. 
Wywio:&11 nu do Dachau. - Uciął twardo Jurek 
WarchU11kl. 

W poniedziałek &acqłJ naplywad nowe trana­
porty ludz:ł nieświadomych sweao dalazego losu. 
Na pryczach zaczynało brakować miejsc. Kaza­
no nam •i• lcieAllJc!. W rótnycb miejscach wy­
buchal1 nagle \dótnte, po~leazane z &lośnymi 
powitaniami. Nowo przybyli ze zgrozą patrzyli 
na nasze 1łńce i porozbijane głowy. Nadrabiali­
śmy minami, nie azczędząc Im w chaotycznycłl 
opowiadaniach co sroźniejszych szczegółów 10-
botniego maneżu. 

Nie doczekaliśmy nutępnego maneżu. W 
czwartek, 23 maja lHO roku. po obiedzie, przy-
1zedł ostatni transport aresztowanych. Zlawił 
się scharfilhrer 1, rezygnujrtc z zabawy w „Ach­
tung" I, rozkazał spakować swoje „klamoten" za· 
powiadając, że jutro opuścimy Radogoszcz. 
Szmer zadowolenia przebiegi po sali. To zdziwi• 
lo scharf'iihrera„. . 

Gdziekolwiek, byle nie w Radogoszczu. Swlę­
cle wierzyłem, że nigdzie nie może być gorzej, 
Plecak 1pakowalem tak, by miękkie kalesony os• 
łanialy mi poranione plecy przed twardym! dro~ 
blazgami. Sznurki po otrzymanej paczce słuzy• 
ły jako troki mocujące zrolowany koc do ple­
caka. Ostatnią aoc postanowllem spędzić pod 
uczniowskim azynelem. Nagle mój plecak stał 
się obiektem zazdrości dla właścicieli walizek. 
W czasie podróży ręce będą miał wolne, co 
przy okaleczonych palcach było rzeczą pierw• 
szorzędnej wagi. 

- Gdzie jeat ten Dachau T - llP:vtal mnie po­
nuro Marian. 

- Gdzłd w Bawarii - powiedział mu Jaki• 
znawca geogr.am. 

Brutalne „Achtunl" wyrwało mnie s głębo• 
kiego anu. Na pryczach już wrzała krzątanina. 

Zestawiono nas. trzydziestkami. Byliśmy :a 
Mańklem w Jednej trzydziestce. Zeszliśmy na 
dól. Przed wartowni' stało kilki koszy napel· 
nJonych chlebem. Każdy dostawał pod pa.;n, 
bochenek I esesman wypychał 10 poza bram• 
więzienia. Tam czekała kolumno WojskowY,ch 
ciężarówek, przykf7tycb azarozlelonym brezen· 
tem. 

Swtatło. Dzid dopiero •1• budził. NauczenJ 
przykrym doświadczeniem azybko ładowalłśmt 

si41 do wnętrza budy. Ciężarówka ostro ruszyła 
z miejsca. Odetchnąłem z ulgą, 1d7 1kr41tłla w 
lewo. A więc nie do Lućmterzal 
Byliśmy na Dworcu Kaliskim. 

· - Raussa I Auastełgen I - rycze11 tandannł. 
W ledneJ chwil1 uformowaliśmy kolumnę Do­

okoła wlało pustlq Strome schody prowad:tlł~ 
na peron wskazywały kierunek marszu Ni• 
ruchomo 1tojący łandarmJ &worzyll ,rotnt 
szpaler. . 

Na prawym peronie 1tał dlugt fZlld towal"C'­
wych wagonów, w których okienka zabezpie­
czono kolczastym drutem. Na ścianach wago­
nów były białe napisy: „,POLf.lISCHE BAN· 
DITTEN". 

• 
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MIĘDZY ZGIEŁKIEM A CISZĄ 

Zenon Janusz Michalski w obszernej polemic• („Odgłosy" nr 
l:l z 21 marca 1987_r.) robi wszystko - i jeszcze więcej - by 
wykazać, że w artykule ,,Słuchanie ciszy" („Radar'' nr 7 z 12 
lutego br.) przeprowadzam atak husarski na łódzką Szkolę Fil­
mową. I to atak, bezmyślny: bez przygotowania, na oślep, na 
słowo honoru, bez &ensu 1 odpowiednich argumentów. 

Tymczasem, Małgorzata Karbowiak w 42 numerze „Głosu Ro­
botniczego" z 19 lutego 1987 r., w publikacji pt. „Czy można wy­
chować &eniusza?", zaskakująco (dla mnie) trafnie wyczula na­
strój (ducha) mego artykulu, a także stan duszy piszącego. I to 
nie znając mnie zupełnie. Napisała bowiem: ·-
• z pozortł w11dawalob11 sit, łż niegd111ie;sz11 atudent PWSFTvil' 

który zresztq, nie u1łr11w11 takze 1woich pr11watnych rozczarowań, 
pisze paszkwil na tt ukolę. Nic jednak bardziej myLnego, mimo 
iż w publikacji tej mnóitwo jeat atwierdzeń czy też okreśień 
dyakusy;n11ch. Rzecz jednak nie polega na tym, iż Koprowski 
chce te; ukole „prz11loż11ć'', ale piue o niej pelen wątpliwości, 
gd11i nie ipelnila jego oczekiwań. Ma prawo. Tym bardziej, że 
~.:go poglqd11 uzm11slawwjq nam, jak trudno pisać o kondycji u­
~elni Brt11st11czn11ch". 

01tatnie zdanie cytowanego fragmentu muszę zadedykowad 
również Zenonowi Michalskiemu. 

Bo choćby ów nieszczęsny rok 1968, którego przypomnienie tak 
bardzo me&o adwersarza rozsierdziło, data upadku Wielkiej Szko­
ły. Wiele osób ze środowiska filmowego (a 1ą to nie byle jakle 
nazwiska) myśli ·1 mówi tak, jak ja to napisałem, opierałem 
alt bowiem na ich opiniach. Nazwisk jednak nie podam (choć 
l!4ichalski tak si• ich domaga) ani adresów, bo nie o naz;wislta 
~odzi, a o fakty. A fakty przemówią, same, gdy przejrzy się 
biografie wielkich I największych (a także średnich) polskich 
reayse-rów filmowych I porówna daty ukończenia Szkoły Filmo­
wej. Przed i po 1968 roku. 

Poza tym 1twierdzenle, że „t.ol.alnie Ul lf161 roku wśród za­
rzutów w111uwan11ch wobec ukol11 na koronnvm miejscu znajd.o­
wał aię dot11czqc11 izolacji jej od miasta", niespecjalnie mnie 
przekonuje. Dziś wiemy, bo pisze si• o tym, ie różne zarzuty 
W)'suwane w minionych latach grubo szyte, nieprawdziwe, ten­
dencyjne, naciągane 1 konstruowane w zależności od potrzeb I 
Jytuacji dalekie b7Wał1 od prawdy, nawet w przybliżeniu. Nie 
'tylko zress~ w 118 roku. A o co chodziło w 1968 roku, to tro­
cłlę li• juzcze pamięta, mimo pierwazych nieśmiałych zwiastu­
bów akleroą. 

Tamtej (WI Zenona Mich lakie&o) nieobecności w tyciu mia-
1ta przeciwstawia polemista dzisiejs7.ą obecność poprzez między 
innymi rokroczna nagradzanie najlepszych filmów studenckich 
przez Towarzy1two Przyjaciół Lodzi. To byłby jednak, wedłui 
mnie, argument na obecnoś~ w mieście TPL, notabene nazywa­
neiO przez działaczy różnych szczebli łódzkiej drabiny władzy 
towarzy1twem wzajemnej adoracji, jeszcze mniej widocznym w 
Lodzi niż Szkol.a Filmowa. 
Można lanaować Szkolę na terenie miasta 1 w taki 1posób: 

9.07.198!5 r. w „Expressie Ilustrowanym" ukazała si' notatka pt. 
"W szkole fllmowe) pierwsze polskie wideokino". Kończy się ona 
haatępu)llco: „Tak wiec jut 1 poczqtJciem nowego roku akademł• 
ckiego w Lodzł 1ai1tnitJ• płerw1ze polskie wideokino". Jak 
wiadomo, nie zaistniało do dzij, Takll lnfor~ację mógł „sprze­
dać" 1azec!e tylko ktoś ze Szkoły. Odwołania jednak nie było. 
Informacja funkcjonuje jako prawdziwa. 

„Trybuna Ludu" li 2.12.1911S roku (czyli około półtora roku te-­
mu) Informuje: 

„ W 1fed%łbie Komitetu CentTalnego PZPR odb11lo 1ię wspólne 
posłedzente prez11diów ogólnopolskich ze1polów part11jn71ch te­
atru, muz71kł ł ufak plait11czn11ch, po~wtęcone omówieniu bie­
tq,ceJ a11tuacjł 1.0 tu11żuvm szkolnictwie art11st11cznvm". I dalej 
tłustym drukiem: „Nłepokoł zwl1uzcz4 nłskł stopień apolecznego 
uc.HstnicłWa atudcnt6w t11ch uczclni... w dzłałaniach na rzec1 
lrodowłau pozaueselni4neoo ł w 1tudenckim ruchu Jcultural­
nvm". 
Można więo troch• inacze1 nit Zenon Michalski ocen!ad obec­

ność uczelni na terenie miasta. 
Napisał Z.J.M.: „Sluchanłe ci1zv to jedna1c neca bardzo akom­

pltkowana, l..atwo -można· wt1ctągnąć blędne wnio1ki ł nieuzasad­
nionego narobić zgielku". Zgiełku wokół tematu - chyba. Jeśli 
więc nieuzasadnionym zgiełkiem ma być polemika Z.J. Michal­
skiego, to nic tu nie mam do dodania. 
Małgorzata Karbowiak w swoim artykule napisała: ,,... Jak io 

dobrze, le ;snów wraca na. ł11m11 p1'!1311 temat mitów i prawd11, tu 
prZ1/1)adku ucselni art11stt1c:inych". A więc? "Nłeuz111adnionv 
sgiefk", ezy „jak to dobne"1 

Tak czy owak, dobrze 11• 1tało, łA przy okazji tej WJDllan7 
myśli, wymienione 201taly liczne laury I wynotowane 1ukce1y 
SzkOly osiągnięte w 01tatnich latach. Przynajmniej Czytelnik 
„Odgłosów" ma je pl'7.ed sobą w gromadzie, a to robi wrażenie. 

Na marginesie: czytam regularnie „Odgłosy" od paru lat '1 nie 
zaµwatylem, by problemy Szkoły Filmowej były „brane" chociaż 
od czasu do czasu. Uczelnia jest łódzka, pismo jest łódzkie, a 
Zenon Michalski jeto 1talym współpracownikiem. Mógłby wl'° 
napisać o Szkole sam a siebie, zakrzyknąć o pomoc, a nie wy­
mawiać innym czynienia niedtwiedziej przysług!. Tym • bardziej, 
te, jak pisze, Szkoła „cło 016b w 1poa6b obtektvwnv priedńa• 
wiaj4C1Jch jej problemv zbvt wielkiego szczęścia nł• maH. 
Czyżby obawa o narobienie nleuzuadnionep zgiełk.u powatrą­
muje ręk• l pióro Z.J. Michalskiego? 

O nagrodach zdobytych pl'Zez f!lmówk• napisałmi, te ich WT­
ku „t11lko za ubł1gł11 ro1c :zajmuje tr111 kartkł ma1111nopłw", 
bell podawania azczegółów. Spieszę wyjaśnić, dlaczego. Otóż, „Ra­
dar" - z podtytułem: tygodnik pracy twórczej - jeat pismem 
skierowanym do młodej Inteligencji, która jwletnie jeet zorlen· 
towana w bieżącym życiu artystycznym I kulturalnym, o czym 
'wiadCZll listy do 'redakcji. W swojej kronice kulturalnej tygod­
nik odnotowuje m.in. wszystkie ważniejsze aukcesy i zdobyte lau­
ry także przez PWSFTViT. Uważałem, :te nie powinienem schodzić po­
niżej poziomu czytelnikow ptsma i wykładać rzeczy elementar­
nych. Odnosi się to i do innych fragmentów artykułu, gdzie za­
stosowane skróty myślowe nie powinny utrudnić odbioru czło-
wiekowi zorientowanemu. . . 
· Za bardzo ce.lny fragment „Słuchania ciszy" uznał Zenon Mi­

chalski ten, który mówi, ie i w czas.ach dawnej Wielkiej Szkoły 
bywało nudno, nijako i czas upływał na niczym. Dlaczego więc 
ta celność może odnosić 1lę tylko do tamtych lat i ludzi, a od· 
niesiona do dzisiaj już celna nie jest, choć -taką opinię można 
wyrazić o każdej szkole (i nie tylko) w każdym czasie? 

Ma Z. Michalski pretensje, że wykorzystałem wypowied:t 1tu­
denta mówiącego o wykładowcach, że niewielu jest naprawdę do· 
brych. Przytacza więc listę uczących w Szkole na Wydziale Re­
żyserii, a są to wybitni reżyserzy, przedstawiciele różnych „spe­
cjalności" filmowych, szkół i pokoleń. Oczywiście nie jest to li­
sta kompletna. Znów zacytuję M. Karbowiak, która uważa, że 
„bywajq wspaniali twórcy, którzy nie potrafią niczego nauczy<! 
i odwrotnie", co jest oczywiste. (Zwracam uwagę na słowo „by­
wajq" w obawie, żeby nikomu nie przypisano z rozpędu here­
zji). Przyczyn takiego postawienia sprawy przez s.tudenta szukał­
bym nie w lekceważeniu znakomitości, lecz raczej w pokolenio­
wych różnicach w myśleniu w ogóle, a także w myśleniu o m­
mie, jego języku, estetyce, problematyce, środkach wyrazu, itd., 
jako że sam Michalski napisał, ze „to ł czas11 inne i inna do 
azkoly prz11chodzł mlodzłeż". Andrzej żuławski i Andrzej Wajda 
też nie mogli się zrozumieć, posługiwali się (jako filmowcy) in­
nym językiem, nie zmienia to wszakże faktu, że obaj są wybit­
nymi reżyserami, choć tak bardzo różnymi. To są różnice poko· 
leniowe właśnie. A ie sądy młodych są surowe? Nic w tym 
dziwnego ani nowego. Przecież studenci naszej filmówki próbo· 
wali zapędzić w narożnik „samego" Romana Polańskiego podczas 
zorganizowanego . przed k,ilku laty w tej właśnie Szkole z nim 
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spotkania. I wtedy, poza jednym dziennikarzem, nikt w tym 
niE widział nic zdrożnego. 

Wytyka mi Zenon Michalski. że nie wymieniam żadnych naz­
wisk, tylko jedno. Okazało się, że słusznie (poza tym proszono 
mnie o to), bowiem to, co wypisuje o wymienionej z nazwiska, 
a wykladającej gościnnie w Szkole Ewie Rubinstein - jest zwy­
czajnie nieeleganckie 'albo gorzej jeszcze. Cytowane przez Mi­
chalskiego przysłowie, w jego rozumieniu winno brzmieć: „Gość 
w dom - morda w kubeł", odmawia bowiem gościowi prawa 
do wypowiadania opinii o gospodarzu. Tym bardziej (i tu mamy 
do czynienia z przeklamahiem), że p. Rubinstein nie powiedzia­
ta, jak chce Michalski, że kiepsko uczą u nas i w Europie Za­
chodniej, a dobrze w USA, tylko stwierdziła, że uczy się i n a­
c ze j. A to przecież różnica I Gdyby jednak powiedziała tak, jak 
to .odczytał polemista, czy minęłaby się tak bardzo z prawdą? 
Porównajmy poziom kina amerykańskiego z naszym. A wraca­
jąc do przysłowia „Gość w dom - Bóg w dom", to chroni ono 
przecież gościa, a nie gospodarza. Przynajmniej w naszej · pol­
skiej tradycji 1 obyczajowości. Michalski nie wspomina, a nie 
wierzę, żeby o tym nie wiedział, że gość ten, czyli Ewa Rubin­
stein postarała się, by biblioteka Szkoły Filmowej wzbogaciła 
się o· 98 albumów fotograficznych, które kupiła dzięki pomocy . 
S\VOich nowojorskich przyjaciół, m.ln. Alana Pakuli. Ladnie na 
t:>-m tle wygląda staropolska gościnność Zenona Michalskiego. 

Odmawia również Michalski prawa studentom do krytyko­
wania filmów zrealizowanych przez ludzi, którzy kończyli Wiel- , 
ką Szkołę F!lmową, ciesząc się, że „col tu się nie zgadza". Swię­
tn prawda, bo co ma p„. do w„.? 
Kończy Zenon J. Michalski . swój · tekst tak: 
„Tra.dycja szkol11 - to dorobek ludzi, którzy two-rz11lł jq ł ode­

szli - niektórZ1J jut na zawsze. Tradycje szkoly, to dorobek lu­
dzł - którzy tworzyZł ;q ł nadal w niej aą, v.trz11mując jej wiel­
kość. Tradycje azkol11 to przepelnfone pr%edzialy w warszawskich 
pociągach i dziesiątki tysięc11 przejechanych kilometrów przez 
twórców-pedagogów oddan11ch szkole, której nte firmowaliby 
swoimi nazwiskami, gdyby niewiele byla warta". 

Mam do tego fragmentu dwie uwag!. Pierwsza: tworząc 
Szkołę, jej twórcy nie wiedzieli, czy i Ile będzie warta. A poza 
tym, nie wydaje mi się, by twórcy-pedagodzy tak zimno kal­
kulowali: firmować. Szkolę swoim nazwiskiem, czy nie? Bo naj­
pierw musieliby poczekać, aż będzie warto i dopiero wtedy pod­
łączyć się do świetnego, sprawdzonego „Interesu". To i;yzykow­
ne stwierdzenie Michalskiego stawia pionierów-twórców Szkoły 
w dwuznacznym jwietle. Chyba nie o to autorowi chodziło. 

I druga uwaga: gdzieś wcześniej Zenon Michalski napi&ał o 
pierwszym kroku do śmieszności. Tymczasem. wg Henry Fieldin­
ga (1707-1754) „Jed11n11m źródlem prawdziwej śmieszności jest 
afektacja". Może stanąłby Zenon Michalski na czele Komitetu 
Założycielskiego Tablicy Pamiątkowej Na Murach Szkoły Ku Cze! 
Składu Pośpiesznego Relacji Warszawa-Łódź? 

I już na koniec: napisał Michalski, słusznie zresztą, że film 
ma to do siebie, że wymaga przede wszystkim patrzenia. Uważ­
nego patrzenia. Bo z samego słuchania niewiele wynika. Tytuł 
jego polemiki brzmi: „S lu c ha n ie zgiełku (podkr. MK) -
czyli Szkoły Filmowej dole i niedole". 

MAREK KOPROWSKI 

TURNIEJ POEZJI MllOSNEJ 

Wydział Oświaty, Wychowania i Kultury Urzędu Dzleln!cowe­
go Łódź-Górna, Dzielnicowy Dom Kultury i Grupa LLteraeka 
„Centaura" - w ramach Wiosny Poetyckiej na Górnej organizu­
ją Turniej Poezji Miłosnej. 

W tumie)u mogą uczestin1ezy6 wszys~:y, którzy do llU.1987 r. 
zsło.uą lub nadeślą swój wiersr.. Decyduje data stempla poczto­
wego. Wiersz nie może być wcześniej publikowany czy nagra­
dzany w innym konkursie. 

Wieru w 3 egz. ma112ynophw, om.aczony Codłem, nale<ty na.de-
1łać lUJb dostarczyć do DDK Łódi-G6ma ul. Siedlecka 1 z do­
piskiem „TumicJ Poezji Miłosnej". W osobnej ko-percie oznaczo. 
nej tym samym godłem naleiy podać imię, nazwisko ! adres. 
W przypadku nadesłania większej ilości r.głoszeń organizatorzy 
iastrzegają robie pr2wo wyboru wie·rszy do finału turnieju bez 
wcześniejszego powiadamiania autorów. 

Turniej odbędzie się ' maja 1987 r. o codz. lT.30 w DDK Lódt­
Góma ul. Siedlecka l. 

Warunkiem udz.!!lłu w turniełu je.tł preantowanie wiersza 
przez autora. 

Pnewiduje 1i~ nutępujące nagrody: I - lł t71. z.ł, II - 8 
ty1. zł, III - 6 .tyti. zł oraz 5 wyrómień po I ty1. ir.ł. 

Jury nstrzega 1obie prawo lnnqo podziału n.aaród w• n1e­
wykon~ tch puli. 

CZV REFORMA GOSPODARCZA DOTARtA DO 
SPćtDZIELCZOśCI MIESZKANIOWEJ ł 

U mM"Ca 198'1 r. e &oda. 1 T w liedsibie Adm.lniatr.,q! Olli-na 
SM .Cho)DYH odb1k 1.14 oatatni. • ~ .wu P'UP 
c.Vonkowakich. 

Informacj• ~u Spółdzleln! o dałałalnokf ~ w 
1986 ~ w im. Zaną.du ~1aWlł mar Wojciech Chmiel -
kierownik admlnt.ł&'ac:ji Oliedl&. I m6w padały lkzb;y kubahl­
ry a.dmdiWPtrowan,ch pomienclle6 liwd7nltów mi~h, uty­
tecm*i publiffnej. Z.Co.podarowani• DOW!>I powienchni utyt­
kowej S blok6w mlenkalnych 1 kilku Rlepó~ . w roku spn­
wozdawCS)'lll. W 1umle prąbylo niezbyt wiele kubatury, leCll 
koszty wzrosłr o 15 proc. Wydatki przekroczono o 7 mln sł na 
planowanych 90 mln głównie 1 powodu podwyżki materlalów i 
u.sług. Tyle wynika ze .sprawozdania w odniesieniu de f0&podar­
ki finansowo-matmałowej. 
Pamiętam lata 1980-84. Adml.nhtra~a oełedla lkzyła wów­

czas i:~e<twie kilkanaki. osób i ~eściła ~l.ę w trzypokojzywym 
mlenkaniu, adaptowanym na bidące po.tneby. D:r.dś liczy 1obie 
około 1etkii osób i sajmuje kiłkanaście pok61 w dużym baraku. 
Rozbudowały 1i41 r6t.ne d1dal1 admin!.łtracji, łącznie z wyspecja­
lirowanymi crupami konaerwator6w: ele'.ktl')"ków, hydraulikó!fi 
malarzy, .tolany ii<p. d!td. 1 własnym ilrans:porlem. To dobrze. w 
parze winna iść bardziej operatywna ilość jw!adczonycb u.ług 
na rzeg mienkańeów oaiedla. N!eMet:r tek nie jNt. 
Węzły ciepłownicze pra.cują coraz głośnilej, wlndy ~' lię 

coraz c7.ęściej i aprawiają me lada problemy: ras 1toją be~ży­
te<:znie, innym razem jetd~ jak oszalałe li góry na dół i odwrot­
nie. Wady technologic]4l.e w po«taei przemarzania mieszkań •• 
usuwane irae:zej •lamazarn!e, zawsze tam czegoś brak,uje. Pogoto· 
wie wodociągowe, oczywiście s.półdxielcze - przyjeżdta z dużym 
opótnieniem i w dodatku s pustymi rę'kaml. Awaria zwykle 
kończy s ię odcięciem dopływu ciepłej lub zimnej wody, usuwanie 
usterek pozostawia 1ię administracji OBiedla ... I Zastanawiam się, 
po co i komu potrzebne SI\ tego rodzaju czynności, które mógłby 
z powo-clzeniem wykonaó pierwszy lepszy hydraulik z administra­
cji osiedla dyżurujący pod t.elefonem w domu. Ale rachun'ki przy­
chodzą do zapłaty i to wcale niemałe, gdrleł de. 20 tys. zł z.a 
puyjazd. i odcięcie wod7. 

Te same ~prawy i problemy pnew!ja'I\ •I• eol'Oetnie na i.e­
braniaeh, posiedzęnlach i naradach mieszkańców li administra­
cją. Coś trzeba wresze!e 1 tym fantem zrobić, by nie wracały 
jak bumerang_ nie załatwione w odpowiednim czas:ie przez odpo­
wiednie czynniki administracyjne i społeczne. Lkzą s ię fakty 
ó_ czyny, nie slowa, choc iażby były one najp i ękni ejsze, najbar~ 
dziej wys zukane, słowa bezradności, narzekania i utyskiwania. 
Wnio~ld r.głuu.M na r.ebrani•!!h same 11iq nie s:reali~uJ/l, tego-

Na kolumnie „Polemiki, listy, opinie" publikujemy tylko 
listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, z podaniem adre­
su. Adres I nazwisko na życzenie zainteresowanego zatrzy­
mujemy do wiadomości redakcji. Zastrzegamy sobie możlł­
wość skr6t6w. 

roczne równiei d. byłoby niezmiernie przykro obecnym na .all, 
gdyby było tak aamo, jak w latach poprzednich. W ko11cu cier· 
pliwość posiada iwo.je granice i s biegiem czasu glę wyezerpuje, 
i.maleje zaufanie mieszkańców, co daje się już zauważyć. 

Na zakończenie zebrania mgr. Wojcieeh Chmiel m. in. powie• 
dział: 

„Potrzebny jest nam sil.ny Samorząd, Reda Osiedla, Rada Nad· 
zorcza, aby móc działać efektywnie na rzecz poprawy warunków 
naszych mieszkańeów". 

Tak, to prawda! Ale też potrzebJ?,a nam jest silna i prę:tna 
administracja osiedla, spełn iająca praktycznie rolę służebną wo­
bec mieszkańców osiedla, w załatwianiu na bieżąco niezliczonej 

.ilości spraw i problemów, ktore niesie nam życie. Inaczej woła­
nie pozostanie :r.awieszone w próżni, bez :Ładnego oddźwięk,u i 
echa, a ludzi ooraz mniej będzie na zebraniach . 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

UCZUCIA, PIEN1ĄD~E I PRAWO. 

Ewa i Marek znali 1ię od wielu lat. Jednakże ich rodzice' nie­
zbyt życzliwie kibicowali temu związkowi, obawiając się głów­
nie perspektywy zbyt szybkiej i wspólnej przyszłości. Stąd tel 
nie wyrażali zgody na częste spotkania młodych, podejrzewając, 
że zechcą on! afekt swój do rangi małżeństwa podnieść. Sprzy­
mierzeńcem rodziców okazał 1ię wiek młodych i czas. 

Oboje mieli za 10~ 19 lat niezbyt udanego życia i całkiem 
nieudane starty nil studia. Mając przed sobą odbycie ·służby 
wojskowej, Marek• podjął pracę w jednym z dużych przedsię­
biorstw transportowych, którego działalno~ć promienipwała no­
woczesnością, 1 pobudza1a umysły. W samochodach przedsiębior­
stwa zainstalowane były radiotelefony. Marek bardzo chciał wy• 
korzystać te pro1te zdobycze techniki do intymnych rozmów 1 
nielegalnie widywani\ Ewą. 

Marek wymontował dwa radiotelefony z nmoch,odów 1 za­
miarem zainstalowania ich w domach: swoim i Ewy. Jednakźe 
owa zdobycz (w najpełniejszym tego słowa znaczeniu) techniki 
rozmiarami przewyższała nieco legendarny sprzęt porozumiewa• 
nla się na odległość firm japońskich, zatem, mimo dość poblei:­
nej kontroli, 1z7bko zauważono brak rzeczonych telefonów w 
samochodach. Niedługo szukano również sprawcy.„ 

Tak więc rodzice ee1 swój osiągnęli. Młodzi przestali Ilię spo­
tykać. 

Inny kwiatuszek 1 prawniczej łączki. 
Postanowieniem sądu, pani J. ograniczono władzę rodziclelsk14 

nad małoletnim 1ynem Tomaszem. Opiekunem ustanowiona zo· 
stała ciotka Tomaszka, żona zmarłego brata pani J., kobieta ele­
gancka, bogata i samotna. Pani K. mieszkała w tej samej dziel­
nicy, zaledwie kilka ulic dalej w ładnie urządzonym dwupokojo­
wym mieszkaniu. Tomaszek przeprowadził się do ciotki bez 
sprzeciwu, gdy:t. wraz z nowym adresem otrzymał także swój 
pokoik, a w nim maleńkie własne łóżeczko 1 maleńkie biurecz­
ko. Chtop!ec chodził do pierwszej klasy szkoty podstawowej, za­
tem wypoaażenie pokoiku było na miarę jego potrzeb i :r;deey.. · 
dowanle przerastało miarę jego oczekiwań i wyobrażeń. 

Pani K. zajmowała 1!ę dzieckiem początkowo bardzo 1taran­
nie, odprowadzając do szkoły, pomagając odrabiać lekcje, odpy. 
tując wierszyków, chodząc na wywiadówki i oczywiście prowa­
dząc dom dla siebie I dla Tomaszka. 

Pani K., wdowa od wielu już lat, była jeszcze wciąż młoda 
l wciąż na tyle przystojna, że nie mogła zadowolić się uczuciem 
wdzięczności i przywiązania .okazywanym jej przez rosnącego z 
dnia na dzień, ale ciągle jeszcze małego mężczyanę. Pani K. poz­
nała pana B„ człowieka ze wszech miar uczciwego, kradnącego 
tylko jedn14 rzecz - czas pani K. A ponieważ doba nigdy nie 
ma więcej ni:t. 24 1odzlny, więc czasu dla Tomaszka było coraz 
mniej. Gdy zd' pan B. wprowadził się do pani K. - dziecko zacze­
lo przeszkadzać zarówno pani jak i panu. Ciotka odesłała więc chłop­
ca do matki. Pani J., szczęśliwa posiadaczka pół tuzina innych 

·dziec!, zupełnie bez entuzjazmu przyjęła powrót syna. Jedyn~ 
osłodą powrotu była spora sumka otrzymana przez Tomaszka od 
c;iotkl a przez~aczona na ułatwienie adaptacji dziecka po powro­
cie do domu. 

Pan! K. nadal od czasu do czasu nadsyłała do sądu spra­
wozdania 1 opieki, aż w końcu, po pewnym czasie, wystąpiła z 
wnioskiem o przywrócenie pełni władzy rodzicielskiej matce To­
maszka, którego od czasu wyprowadzenia się nie widziała. 

Od chwllł opuszczenia domu ,ciotki do chwili, gdy pan! J. po­
nowni& stanęła w sądzie, minęły dwa lata. Sędzia ódczytal po­
stanowienie o przywróceniu władzy rodzicielskiej pan! J. nad 
małoletnim 1ynem Tomaszem. W miarę jak czytał ten projekt I 
zaCZllł zadawad pytania, oczy pani J. robiły się coraz większe f 
l!n!ące. 

- Panie 1~z10. m6S syn nie iy~ od dwóch lat. Utonął w je­
~on:e dwa lata temu. 

BARBARA KEMPA 

Ml'ODOS(! AOOlFA 

IW na~ do &ri~ Stanisława Chodunaja pt. ,,.Młodość 
.Adoafa" (Odgłoay li 28.3.87) chcl.ałbym usygnal!rować błąd, który 
malaizł 11• w t.kkd.e. 

.Autw podaje, ii Hitler' pr111bywał oo jesieni 1918 roku do koń.­
ca I wojny w Pułę.ku. W r~zywtistośd tnalazł się on w laza­
recie w pomorskim miasteczku Pasewalk, ok. 30 km na zachód 
od Sr.c.zecin1. WyrnieniOll\y w artykule Pasłęk ( niem. nazwa 
Piretl.B'Słlłdl Holland) to niewielkie miastq w woj. elbląskim. Nie 
posiada ono w awej 1ką.dinąd bogatej histoo-ii ża.dnych zwią.z.k6w 
li Hlłlerem. Błąd awtora polega na niewłaściwym tłumaczeniu 
nazwy PasewaJk na Pasłęk, tymczasem słowiańskie m!M1J0 po­
m~iej miejseowo.ści brami Poz;dawilk. Pomyl:ka ta występuje 
równiet ,w pob!~m pTZekład:me słynnej 1-siąiJkl Allana Bull<'.lcka 
„Hitler - '1.1tooium tyranii" z 1969 r CYku, str. 47, z kitórej autor 
wymieniooego art)'kułu uczer,pnął :pr awdo-podobnie tę linforma-
.c"'-

WVJAśNleNIE WOJEWOD~KIEJ BIBLIOTEKI 
W SIERADZU 

JAN SALM 

W zwiądru s opublikow81!1iem na łamach waszego pisma w nr 
12 z 21 marca 1987 roku, artykułu Henryka Pustkowskiego, pt.: 
„O tw6ro:rości nauk-owej i liiterackiej Stanisł awa Kaszyń·kiego" 
(w 60-lecie urodzin) - Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Sie­
radzu upr,zejmie !ruou:muje. ~ tekst autora w brzmieni'll dosłow­
nym wydaliśmy drukiem w naszym cyklu w ydawniczym „Syl­
wetki PiuT>Zy" w roku 1980 pt. „Stanisław Kaszyński". 

W :zw.lą?Jku z powyższym prosimy o zamieszczenie informacji 
wyjaśniającej, tt artykuł Henry'ka Pustkowskiego je-st przedru­
kiem &7..kicu wydanego pr~ Wojewódzką BLbliotekę Publiczną w 
Siet"adzu.. 

mgr KRYSTYNA BRODOWSKA 
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Adolf poznaje Ewę. Zazdrość I wojna. Kiedy zdradzall 
wierni. Pozostały zagadki. 

STANIStAW CHODUNAJ. 

R 
m po blerot Ge­
ll Raubal Adolf 
Hitler poznał Ew41 
Braun. Poznał ją 
w pracowni tot<>­
ll'•flcmej swoje(lo 

fotosrafa Helndrlcha Hotlmana 
w MQll&chlum. Spodobała się. 
Zaczęła otrzyimywać kwiaty. 
Widywano Ich cora:r. częściej 
wyjetcliaj14cych na plk!nlkl w 
Aipy. 

Ewa Braun stanowiła od­
mienny typ kobiety nit Gell. 
Miała niebieskie oczy, zbyt o­
krąglll buzię, była blondyn.ką, 
a jej twar:r. nie potwierdzała 
dużej lintellgeru:jl. Miała cha­
rakter agresywny, choclat w 
rozmowach robiła wrażenie o­
panowanej. To ona zarzuciła 
1lecl na Adolfa H!.tlera. Było 
lato roku 1932. Dziesięć mle-
1lęcy od śmierci Gell. Zwró­
ciła uwagę na Adolfa Hitlera, 
kiedy prze:!ywał śmierć po-­
przedniaki. Miała zaledwie 
dwadzieścia jeden lat, on prze­
kroczył czterdzieści trzy. 

ROZPOCZĄl SIĘ 
DZIWNY 
KONTREDANS. 

Ewa wldzĄc zaloty Hitlera, sa­
ma zaczęła go atakować. To, 
że najbliżsi znajomi wiedzieli 
o tych zalotach nie stanowi nic 
nowego. Do ~ego przyczyniła 
się sama Ewa rozpowiadając 
siostrom (Ewa była średnią z 
trzech), koleżankom I majo­
mym, że Hitler jest w niej po 
uszy z.a.kochany I że w najbllt­
szym czasie wyjdzie za niego 
za mąż. Wersja ta stawała się 
tym bardziej prawdopodobna, 
kiedy po krótkiej znajomości z 
Hitlerem, Ewa targnęła się na 
swoje życie. Przyczyn nigdy 
nie ustalono. UsUowanie po­
pełnienia samobójstwa przez 
Ewę Braun zaskoczyło I prze­
raziło Hitlera. Ewll .O!lągneła 
cel i została przyjaciółką Hitle­
ra. Wprowadziła sit: do jego 
domu w Monachium I towa­
rzyszyła mu we wszystkich 

Adolf Hitler jawi 11• jako 
przeciwstawienie męta stanu 
- zarządcy rozsądnego, sumien­
nego i z natury rzeczy podzie­
lającego zalety I słabości 
swych współobywateli. Jest on 
bowiem I ma być tylko je­
dnym z nich. czasowo glosami 
większości delegowanym do 
sprawowania władzy Dyktator 
ucieleśnia zjednoczone siły Nle­
skazitelnoścl I Gniewu. Nie 
jest to człowiek trudu, nie ma 
nic wspólnego z „zaharowa­
nym" biuralistą, choć w razie 
potrzeby umie pracować 1ak 
nikt !'llnY. Woli 1ednak pędzić 
czas na łonie natury, słucha­
jąc śpiewu ptaków. które ko­
cha i otacza opieką. Na pocz­
tówkach I nawet na macz­
kach figuruje w towarzystwie 
dzieci. Lubi bawić 1lę z psa­
mi I głaskać 1e. Jest wegeta­
rianinem, nie pall, uchodzi za 
1tronłącego od kobiet: we 
wsz15tklm wznosi się ponad 
ludzkie słabości. 

Rzadko występuje publicz­
nie, a jeśli - to w donlo-
1łych chwilach, by zadać aro­
mtY cios, od którego •wiat drży 
w posadach; odrzuca wtedy 
łagodność, · by przedzierzgnąć 
1lę w gwałtownika. Potem 
znów opuszcza ludzką społe­
czność oraz nleprzvtomne owa­
cje swego ludu powraca :ło sa­
motności I milczenia pośród gór, 
gdzie powietrze szczvtów przy­
wraca mu siły i energię Ka­
zał sobie zbudować niezwvklą 
rezydencję w Obersalzberg. Li­
ryzm opisu 1Por.ządzonego przez 
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wolnych 1od:r.łnach. Jednak 
mniej cza.su poowlęcał . .Ewie 
anltell poprzedniczce. 

Helndrlch Hoffman tak to o­
cenił jut po wojnie: 

„Pewne jHt, ż• Ewca , - io 
tvm Oli łnnum cza1łe - so-
1tala Jego kochankq, al• kłedv 
nł• wiem anł ja, anł nikt. Ni­
gdy nie zauważ11lUmy fadnej 
widocznej zmiany w jego sto-
1unku do nt11;, która by nasu­
nęla przJIPuszezente o bardziej 
intymnym związku. Hitler 
prZJIPOmłnał zapalonego zbie­
racza. który woli rozkoszowad 
1ię najświeższą zdob11czq w za­
cł.!zu 1WOjej kolekcji... Cala ta 
1prawa, już ł tak tajemnicza, 
naln'ala jeszcze wtękue; ta­
jemnłczo.fcł, gdv mv, najbltżlł 
mu ludzi•, ju.i: przv aamym tra­
gicznym końcu dowiedzielHmv 
się z glębokim zdumieniem, że 
mają aię pobrać". 

Natomiast Albert Speer po­
wiedział, że „postać Ewy Bra­
un rozczaruj• wszystkich hf.-
1toryków". 

Kiedy został kanclerzem, a 
następn.,,_ FUhrerem za.mieszkał 
w Berlinie. Ewa Braun pozo­
.tata w Monachium. Przyje'!­
dżał do Monachium I zabierał 
ją do Berghofu. Kiedy sl<l'lłtra 
Hitlera, Angela Raubal, za­
rządzająca willą w Berghof!e, 
po karczemnej awanturze z 
Ewą, której nie cierpiała, wy­
niosła się na stałe (1936 r.), 
Ewa została panią domu i u­
zyskała prawo zasiadania przy 
stole po lewej .tronie Hitlera. 
Pokój Gell - jak sanktuarium 
- został w nlenaruswnym sta­
nie do upadku Rzeszy. 

Rzadko widywano Hitlera z 
Ewą. A jeszcze rzadziej w Ber­
linie. Hitler dbał o swoją re­
putację. Polityka ją nie Intere­
sowała a Intelektualnych ciągot 
nie miała. Lubiła narty, pły­
wanie, kino i stroje. Zall!ltere­
sowanie jej zaczynało I koń­
czyło się na brukowych ksllli­
kach, chałowatych Ulmach, któ­
rych jedyną treścią była miłość. 
Ubierała się wyzywająco. 

Zazdrość zżerała Fuhrera. 
Nie opuszczała go myśl, li w 

a 
,ambasadora J'ra.ncol1 Poncet 
dowodzi, ie rezydencja ta wy­
wierała pożądane wrażenie: 

„Z daleka miejsce to robi 
wrażenie obaerwatorium czv 
pustelni wznoszące1 słę na wv-
11okości 1900 m, na uczycie 
skal. Dojeżdża sit tam rerp111-
tynq długo§cł około 15 km, 
imłalo wyrąbaftCI w kamieniu 
ł przynoszqcq ZGSzcsvt uróto­
no talentowi tn.tvnłera Todt4, 
jak wytrwalej pr4ct1 robotni­
ków,· którzy w trzy lata doko­
nali tego głgantyc:mego dzłe· 
la. Droga kończy się dlugim 
podziemnym tunelem, zam­
kniętym ciężką podwójną ln'a­
mq z brązu. U krańca tunelu 
oczekuje gości przeitron114 
winda, wylatana młedzłanvmi 
plytamł. Pfonoioq utoln'4 
wykutq, 10 akale wf.Ma wjeż­
dża 110 m na poztom, na któ­
rym wznosi się ałedzłbG Kan­
clerza. Tu czeka Ms naj­
większa niespodzianka. Odwie­
dzający ma przed aobq masy­
wny, rozlożysty gmach, na któ­
rv skladajq się: krużganek 
wsparty na romańskich ko· 
lumnach, ogromM oszktonii ro­
tunda (w niej kominek r 
plonącymł włelJdmł polanami, 
stól, wokolo nłego :ie trzv• 
dzłe§cł krzeseł) oraz parę bo­
cznych salonów, gdzłe tu ł 
ówdzie stoją eleganckie, wy­
godne . fotele. Z loggi jak z sa-
molotu rozpościera się na 
wszystkie strony wspaniala 
górska panorama. W glębi wi­
dać Salzburg ł pobliskie wsis, 
a riad nimi - jak okiem stę­
anąd - góry, hal• ł la111 pnq· 

c:zasle, gdy on }es1 w Wtlceym 
Szańcu koło Kętrzyna, r:zy tei 
w kwaterze polowej w Winni­
cy, ona znajduje się w obję­
ciach 1,nnego. Ale t ona była 
chorobliwie zazdrosna o „Adol­
tka". Szczególnie dało się to 
zauwdyć w okresie przed wy­
buchem II wojny światowej, 
kiedy Hitler miał więcej czasu, 
a w każdej kobiecie z jego o­
toczenia widziała rywalkę. 

GDY WYBUCHtA 
WOJNA 

Wybuch woj111y bez reszty po­
chłonął Hitlera. Coraz rzadziej 
przyjeżdżał do Berghofu, gdzie 
przebywała Ewa. Miało to dla 
niej I dobrą stronę. Adolf 
Hitler pochłonięty wo:)n14 u­
twierdzał ją w przekonaniu, Ił 
nie potrzebuje się bać rywalek. 
Nie da się jednak tego związ­
ku uczuciowego porównad do 
r.to.sunku Hitlera z Gell. 

Z czasem wydal zezwolenie 
na przyjazdy I przebywanie w 
peWIIlych okresach w „Wil­
czym Szańcu" kolo Kętrzy­
na. Kazał tam wybudować 
Ewie willę nad jeziorem w 
obrębie kwatery. Aleja mlędzy 
bunkrami Hitlera a wl1lą by­
ła miejscem częstych Ich spa­
cerów, gdzie on wygłaszał co­
raz słabszym glooem monologi 
„o podbojach" I „o .rasie pa­
nów", a ona ze atolcklm spo­
kojem,.. jako jego najwierniej­
szy słuchacz, pozwalała mu na 
wywnętrzanie się zaskarbiając 
w ten sposób jego uczucie. Ni­
gdy nie wywierała najmn.iej­
szego wpływu na jego decyzje 
(na co Hitler nigdy by też nie 
pozwom). Sowicie jej się to 
opłaciło. Osiągnęła to, o czyim 
prosta, mało Inteligentna, ~by.t 
przeciętna dziewczyna, pocho­
dząca z rodziny rzemieślnika 
marzyła w pierwszym roku Ich 
:rmajomoścl, a próbowała zaSko­
czyć Hitlera popełnieniem sa­
mobójstwa - zdobyła człowie­
ka w jej .prymitywnym poję­
ciu wielkiego. 

OSTATNIE DNt 
I GODZINY 

'°t""'."""'.,.,,...,....""'"'.'!'~ 

X:leszcze Arml.f Radzleddej 
zaciskały się wokół Kancelarii 
Rzesz.y. Adolf Hitler przygoto­
wywał się do popełnienia sa­
mobójstwa. Swoim następcl\ 
wyznaczył admirała Karla Do­
nitza, kierownictw<> NSDAP -
Martinowi Bormanowl, a fotel 
kanclerski Josephowi Goeb­
belsowi. He!ndrlch Himmler I 
Hermann GorLng zdradz!U, 
próbując przejąć władzę I Pod• 
jąć pertraktacje o odrębny po­
kój . 
Była godzina lll.30, panie-

„ ... ,,_·~N_.,.,. 
domu, ktdrtl · robi wrotnłt 
zawieuonego '° pustce, wmo­
ał sit prawi• proatopadł• w 
górt ltr<nM lcfanca nagłc1' 
skal. Calo§ć, tonqca '° zmten­
chu jesiennego tołeczoru -
jest wrpaniala, ma to robł• col 
dzikiego, nieomal col • halu­
cynacji. Przvb11ly sad4Je .obł• 
pytante. ezy to ""• ery jato«. 
Gdzie jestem? Czv to ramek 
Momalvat, lłsdzłba f'11eerzv 
Graala? Góra Atho•, udziela­
jąca 1chronibł4 medytacjom 
pustelntc%117n, pałoc Antłneł 
wzniesf.on11 w rerct1 Atlaiuf 
CZI/ może urzecz111Dłstnłmł• je­
dne~ z ow11ch fanta1tvcs­
nych f'11Sunkóto, Jakimi Vle­
tor Hugo ozd4błal margtnuv 
rękopisu «Burgrabiów», kapf'11s 
miliardera czy Po prostu pł•­
czara, gdzie bandycł odpoczy­
wają ł "dzielą awe lupy? Czy 
to dzielo n01'maln•i psychł7d, 
CJlfl td jednego • lud.tł drt­
C%Onych maniq wtelkoleł, mer 
towanych żądzą wladrv ł n­
motnoścł tub po prortu ftf1eo­
nt1ch strachem?" 

Jest to nade wszyst'ko nie­
dostępny azyl, wznlqlony 
na miarę myśli, w ktorych 
Natchniony pogrąża sltt w 
przerwach między swymi stra­
szliwymi epifaniami, w okre­
sach, gdy lęgną się owe pro­
fetyc:zme uniesienia, pod któ­
rych wpływem dy~uje nagle 
•wtatu nowe warunki, rzucaj_. 
na szalę argument, jakl·m jeat 
cały sfanatyzowany kraj. 

Pozór ten jest często zewnę­
trzmy : dotyczy jedynie gestów, 
postaw, charakteru postaci, 
scenerii, w której Wódz naj­
chę1mlej występuje. Wszystko 
to pośrednio tylko informuje o 
Istocie jego władzy. Charakter 
jej tak dalece zbija z. tropu 
obserwatorów przy:z:wyczajo-

działek 30 kwlemta 1941 r„ w 
dzlesl~ dni po plęM%1~1ątych 
s~stych urodzinach Hitlera. 
Odszedł wtedy największy 
Zbrodniarz wszechczasów stne­
lając sobie w uata, Ewa Hitler 
z domu Braun zażyła truciznę 
(Hitler poślubił Ewę między 
godzln11 1.00 a 3.00 29 kwietnia 
194ll r.). Ciała obojga, zgodnie 
z tyczeniem Hitlera wyniesio­
no pr:r.ed Kancelarię Rzes-iy, 
oblano bmzyin- I spalono. 
Pozostało jednak wiele zna­

ków zapytania, bowiem nigdy 
nie zoetalo wyjaśnione, jaki 
był dalszy los szc7.ątk6w Adol­
fa I Ewy Hltlerów? Wielu lu­
dzi jut od czterdziestu jeden 
lat stawia sobie pytanie, co się 
stało :r. :pozostałością zwęglo­
nych ciał Ewy I Hitlera, jako 
że doszczętni• nie mogły ai12 
&palić. 

2 maja 1945 r„ kiedy wor,lska 
.radzieckie ujęły Kancelarię 
Rz.eszy a Berlilll skapitulował, 
w ogrodzie nie maleziono żad­
nych śladów %Włok Ewy I 
Adolfa. 
Poz.ostańmy w ·kręgu hipotez. 

C!, którzy prowadzili drobiaz­
gowe badania nie rozwikłali 
zagadikl, a angiel8kl prof. Hugh 
Rewold T,revor-Roper, który po 
9 maja 194ll r. dokładnie ba­
dał okoliczności śmierci, po­
stawił dość śmiałą hipotezę, te 
prochy zebrano do pudelka I 
dox ęczono Arturowi Axmanno­
wl przywódcy Hitlerjugend ja­
ko relikwię dla nowej genera­
cji, która miałaby kultywować 
rozpoczęte szaleńcze dzieło 
Adolfa Hitlera. 

Inna hipoteza głosi, że arty­
leria radziecka ostrzeliwując 
og,ród do 2 maja 1945 r. prze­
mieszała pozostałości zwłok z 
Innymi. 

Wiemy ~ównle!, te Joseph 
Goebbe~ najwierniejszy z 
wiernych dopiero wieczorem 
1 maja 194ll r. otruł czwo­
ro 1wolch dzieci, zastrzelll 
tolnlł I siebie, a zwęglone 
I nie dopalone Ich ciała z.o­
stały rozpoznane przez. w.vwlad­
radzieC'kl po kapitulacji Berli­
na. Rodzi to nową hi.potez.ę. 
Goebbels - by nie zbeszczesz­
czono prochów H1·tlera I jego 
tony, w którego fanatycznie 
wierzył - zebrał je .! pochO: 
wat zgodnie s wolll FUhrera. 

Równld okoliczności, w ja­
kich Hitler odebrał sobie ży­
cie li\ podwatane. Według ra­
dzieckiego autora Lwa Bezy­
mieńskiego Adolf Hitler nie 
zginął od kuli samobójczej, lecz 
po zażyciu trucizny. Uważa on, 
że Hitler był zbyt wielkim 
tchórzem, by strzelić soble w 
łeb. 

.,.,. „wtadą ~ 
nej, o zuluu ł l?'Anlcach o­
krełlonycb katdorazowo sen' 
tekstów, te obserwatorzy cl 
nie " nawet w stanie u:rco­
dn1~ 1wolch opinii na tema.t 
reaillloścl tej wład:r.y. Zdaniem 
jednych dyktator jest absolu­
tnym w?adc11 Niemiec, najwyi­
s:r.ym prawem jest jego wola, 
jego kapry9. Budząc w swych 
stronnikach płomień bezwarun­
kowego oddania, przerataj11c 
przeciwników bezwzględnym! 
ręresjam!. Wóda wiedzie do 
sobie tylko wiadomego celu 
n&T6d, który ni• ma lninego 
wyjłcia poza - ehe!~ lub 
nie chclanĄ - uległości' I po­
alusr.erutwem. Zdaniem Innych 
Hitler 1am jest Igraszką w 
ręku rozpętywanych przez siebie 
sil. Nie on porywa tłumy, lecz 
tłumy jego porywają z.a sobą. 
Przypomina korek niesiony 
przez ogromn- falfł. Nie jest 
to wszechpotężny kalkulator, 
przestawiający zręcznie pion­
ki na politycznej a:r.achownlcy, 
lecz medium odbierające oraz 
Interpretujące nieświadome 
aspiracje zbiorowości. Prowa­
dzi on masy tylko tam, dokąd 
one same zmierz.ają. 

ROGER CAłLLOIS 

Z książki „Żywioł i ład" 
(1973 rok) 

Od :r.akończenla drugiej woj111y iwlatowej w Europie mijaj' 
wl&ttn!e 42 lata. I mimo tak długiego czasu, który dzleU naJ1 
teru od tamtych dramatycznych dni, ciągle powracajll sprawy l 
problemy z „epoki pieców". Oto znów pojawił BiQ upiór Adolfa 
Hitlera. Nie dziwi mnie fakt, te wódz Tysiącletniej Rzeszy tnte­
reauje hlstoryków, że budzi ciekawość następnNb pokoleń, któ­
re chc11 wiedzieć, k;im był człowiek, który podbił całą EuropQ, 
którejo wierne wojska były pod Moskwą, Leningradem, Stalin• 
iradem, na Krymie i w Afryce, a który w wieku 56 lat popełnił 
samobójstwo 30 kwietnia 1945 roku. 

Ano właśnie, czy rzeczywiście popełnił samobójstwo? 
Oto po raz któryś już z rzędu pojawiła się plotka, te Adolf 

Hitler nie popelnil samobój<stwa w poniedziałek 30 kwietnia 1945 
roku. W Argenty111ie pojawił aię przedsiębiorca z Mendozy, chor­
wackiego pochodzenia Max Grigoric, który twierdzi, że Adolf 
Hitler dożył 97 lat i umarł w Ameryce Laclńskiej. · Natomlad 
Ewa Brawi żyje nadal I opiekuje się czwórką adoptowany'b 
dzieci. Max Grigoric chce za ujawnienie szcżegółów pól m111oia 
dolarów, co nie jest znów tak wielki& sumą :r.a tak rewelacyjn­
i sensacyjni& wiad<lillość. Powiada, że gdyby ta wiadomość w 
trakcie sprawdzania nie okazała się prawdziwa, zwraca pienią• 
dze. Tram.sakcja wydaje się być uczciwa, ,ale jest też niewlarnod„ 
na. . 

Kilka lat temu cały świat obiegła Lnna aensacyjna wladomo4ó1 
oto ocbkryto pamiętniki Adolfa Hitlera. Wnet okazało aię, że to 
tylko li'Pl'Ytna mistyfikacja. Wybuchł skandal na i\wlatow11 mia• 
i·ę. 

Jak b~i• teraz 1 
atomie wiadomości o jm!ercl Adolfa H!>tlera były do4ć IPl'H­

cme. Podawano, że się zastrzelił, Inni, że się otruł. W k<>ń!=\l 
okazało alę, że właściwie to Adolf Hitler I Ewa H!Uer :r. domu 
Braun otruli 1ię, a na dodatek - dla całkowitej pewności 
osobisty ordyna.ns Hitlera Hei.nz Linge dobił go strzałem z pt„ 
toletu. Ale - jak piSUł w książce „Upadek lll Rzeizy" Franci• 
szek Berna& I Juhta lVIikulska-Beroaś - nie jest do końca p„ 
wne, czy dobił Adoifa Hitlera jego ordynans He!nz Liinge czy 
też uczynił to St;urmbannftihrer Otto Gtinsche. 

Co stalo się ze zwłokami 'f 
Gdy do oblężonego przez Armię Radziec1<4 Berll:na przylecia· 

la czołowa pilotka III Rzeszy - Hanna ReiLSch rozstrzęsiony 
wódz Tysiąclellniej Rze.$zy wręczył jej ampuikę z trucimą i po­
wiedział: 

- Hanno, pani naZet11 dQ tvch, którzv umrq wru ze mnq. 
W1Z11scv mamv ampulki • podobnq trucizną. Nie chcę, aby ktol 
z naJ wpadł Żl/Wtl w ręce Ros;an, i nie chcę te.i, aby odna• 
Zeźli mu.u ciala • 

P<> kapitulacji Berlina Gieorgij Żukow i inni radzieccy dowoacy u­
dali się do Kancelarii Rzeszy, aby „przekonać się o samobójstwie Hi· 
tlera, Goebbelsa i inn11ch przywodców faszystowskich. · . Gieorgij 
Zukow we "Wspomnieniach I refleksjach" takimi dzieH się u­
wagami: 

„:tameldowano nam, że w:iz11stkie zwloki Niemc11 rzekomo po­
grzebali w w11znaczon11ch miejscach, aZe gdzie i k~o je pogrze­
bał, tego nikt dokladnie nie wiedział. Snuto różne przypuszcze­
nia. (. .• ) 

.SzukalUmv lladów ognuk, na kt6r11ch rzekomo ipa.Zo11<> ,iwlo­
kł Hitllłra i Goebbelsa, ate ich nie znaleźZtśmv. Natrafiliśmv 
wprawdzie na śZad11 ogniak, aZe bardzo niewielkich; zapewne 
niemiecc11 żolnierze gotowaU przy nich wodę, 
Kończwiśm11 ju~ oglądanie Kancelarii Rzeszu, kied11 zameldo­

wano nam, że w podziemiach znaleziono zwloki sześciorga dzie­
ci Goebbe~a. Przyznaję, że nie starczylo mi sil, by zejść na dól 
i zobaczyć dzieci uśmiercone przez rodziców. Wkrótce w pobliżu 
schr011u. znaleziono zwlokt Goebbelsa i jego żony. Do rozpozna­
nia zaangażowano doktora Fritzschego, którv potwierdzii tożsa­
mość osóo. 

Wuvatki• 0Jc0Ucz11<>ścł 1kwnnu mni• początkowo do podanł.s to 
wqtpliwojd werajł o aamobójatwłe Hitlera, zwłaszcza że ni• 
snaleźlijmv również Bormanna. PomvAialem wówczaa, że Hitler 
uciekl w , ostatniej chwili, kiedv nie było już nadziei na udzie­
lenie Berlinowi pomocv z zirwnątrz. Wątpliwość tę w111azilem 
również na konferencji prasowej, w której uczestniczyit tadziecc11 
i zagraniczni dziennikarze. 

Nieco póżniej, w wyniku przeprowadzonego śledztwa, przeslu­
chania licznego JieTsonelu lekarskiego Hitlera itd., zaczęły na­
pl11wać dodatkowe, bardziej · konkretne wiadomości, potwierdza­
jące fakt samobójstwa." Jestem dzi.ł przekonan11, że ni• ma ża· 
dn11ch pod1taw, bv wątpić io prawdztwo~ wf.adomo.łcł o 1amo­
bójstwi• Hitlera". 

Jakie to._ b7ły aowe tntormacje, bardziej wiarycodne, kt6N 
911lienlły przekonanie G!ecg.sija Zukowa? 

Poszukiwania trwały. Ił maja 194ll roku malez!ono nadpalone 
włoki. W KaincelarH RHSZ7 nie było tyle ben:r.yny, aby sta.rczr 
ło jej na doszczętne 1palenle zwłok na wolnym powietrzu. Jak 
wapom!naj, łwladkow,!e udalo .ię zebra~ 180 litrów benzyny, a 
bylo potrzeba duto więcej. Zaangażowano dentyatę Adolfa Hl· 
tlera, który rozpoznał swłokl wodza Trzeciej Rzeszy. 

Jak się okazało w wyniku tych badań oboje malimkowle 
fłltler otruli alę cyjankiem potasu. Resztki ampułki znaleziono 
w 1zcz~e Adolfa i wnętrznoSciach Ewy. Adolf Hitler został do­
bity jesr.cze .trzałem s pl!toletu, aby nie byto żadnej wątpliwości, 
:te nie żyje. 

Dlaczego Adolf Hi:tler wolał truciznę od bardziej honorowego 
atrzału z pil!toletu? Otót dlatego, że po zamachu z 20 lipca 1944 
roku trzęsły mu się nieustannie ręce I jak sam się przyZIIlawal, 
nie mógł utrzymać broni w tych trzęsących się rękach. Nie mógl 
zatem strzelić do 1!ebie. Wolał zaży~ trucfznę, choć bał sill, te 
mote ona okazać się nieskuteczna i dlatego kazał się dobić. 

W.spomnleni już Franciszek Bernaś I Julita Mikulska-Bernu 
oaplsaM w nlążce „Upadek III Rze5zy'', która · ukazała si' dru­
kiem w 19715 roku: 

„Kilka lat temu wruzełe, nca podstawi• dcanych opubHkoto11-
nvch prze.z wladze ZSRR, uznano samobójstwo Hitlera za P•­
wntk, co nie uaunęlo jednak k.ontrowersjf. odnośnie szczególóio 
t1j śmierci". 

A przecież byli przy niej ludzie, którzy nie poszli w •lady 
Adolfa Hitlera, przeżyli 1 ~ieśli zasłużoną karę. Jest tet Mar­
tin Bormann, który znikł bez śladu I tylko od czasu do czasu 
wraca wieść o nim, te żyje gdzieś w lasaeh Ameryki Połudnwwej. 
Jest też dr Joseph Mengele, którego do dziś wywiad Izraela bez­
&kutecznie poszukuje. Ostatnio rozeszła się wieść, że zmarł Jut 
w którą do końea nie uwierzono. Był też Adolf Eichmann któ­
rego po latach odszukali izraelscy komandos! I porwali. Dopiero 
teraz odbędzie się proces Klausa Barbiego, „Kata z Llonu". trwa 
w Izraelu proces „Iwana Groźnego" z Treblinki - Iwana De­
mianiuka, odbył się w Jugosławi i proces Andrija Artukowlcza. 
Wracają upiory „epoki pieców". Wracają. aby pon ieść karę. 

Adolfa Hitlera lepiej nie wskrzeszać. Niech pozostanie w kręgu 
zaLnteresowań h!storykćw. Nie stanął wprawdzie przed Trybu· 
nałem Narodów w Norymberdze, ale świat go osąd11ił iednozna­
cmie, jako największego zbrodniarza, który winny jest śmierci 
milionów ludzi. 

WITOLD BOROWY 
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dziennikarze Mołdawll, oby nie z:agadać „plerie­
strojk!"ł Poza Mołdawiq piszą krytyczniej o Mołdawii. 

Dwudziesty pierwszy 
prosi o głos 

W. JEFRIEMOW 

Mój telefon wpraWił W. Atamanienkę, aekretarza Zarza,du 
Związku Dziennikarzy Mołdawii (obecnie jttł byłego) w atan pew­

, nego zakłopotania. Na prawie mleal~ prod zjazdem dziennika­
rzy republiki po1tanowlłem zaplsa~ lił do Ił~ w d)"Bku.tjl. Za· 
czął ml długo l ob1nmle wyjaśni•~. te to nie ocr niego salet7-

- Od kogót więc T - dopytywałem Ił„ 
- Tv, oo s Jerię*tłm llP4dłdP - idztwłł U.. - NM tołe*I, 1Sll 

rif to wnvitJco 1'obł. 
- Wiem - nastawałem - ale eąt to takie trudne. 
Na dwa dni przed zjazdem znowu zatelefonowałem do W. Ata­

manienkt. Powiedział ml, że znajduj• 11• na liście, · ale poza 
plerwn:1& dwudzlestk'° I jeśli nie zawlodl\ cl przede mną, to nle 
zostan• dopuszczony do głosu. Z natury jestem optymis~, a po­
nadto 1lylzalem jak przebiegaj, zjazdy IWiązków twórczych 
w Moakwie, I prawd• mówll\C, miałem nadzieję (przecieł tera1 
inne eza1y), te dadzll •i• wypowiedzi~ w1zystk!m, którz1 tylko 
błdll chcieli. 4ilwarancjll i.to atmoatera demokracji, która coru 
powszechniej panuje w kra.jw. Niestety, nadzieje moje nie miały 
si• 1pełnld. Dylkuaj, zakotumone wcześniej. Czując, jak topnieje 
llMd w71tępująeych mowu i-rzypomniałem o sobie karteczl"-\ do 
prezydium: „prouf .• oło•"· Nie otrzymałem na to odpowiedz!. 
Dlateco eh~ obecnie podzietlc! ''' w prute swoimi uwagami 
o zjetd1le. 

Moim zdaniem Hbrania sprawozdawczo-wyborcze w wielu pod-
1taw1)wych or1anlzacjach Związku Dziennikarzy odbyły się na 
chybcika I po~p!uzn!e. W 1po1ób przeorganizowany I formalny 
prowadzony był w przeddzlet\ 1jazdu „okrągły atół" na temat na­
szej praktyk! dziennikarskiej 1 ud:r:!ałem delegatów na zjazd. 
Obskubane i powierzchowne było również sprawozdanie z niego 
w prasie republikańskiej. 

Po tym, jak wysłuchano dłu1leto I nudnego dla profesjonalnej 
publlki, jaki\ Il\ pracownicy pióra, referatu przewodniczącego Za­
rządu Zwll\zku Dziennikarzy Mołdawskiej SRR M. Jeriemija, 
liczni delegact byli załamani ~ morder~ procedur!\, przytępił 
się Ich bojowy nastrój, pierzchły rzeczowe mylll I uczucia, bo­
wiem zrozumieli, a raczej u~wladomlll 10blt1, te niczego nieocze­
kiwanego na tym zjetdzle nie będzie. I tak, niestety; było. 

- Dl4ozeoo 4mł•11111 1'•f~at Ml nł• zadowala? - mówił na 
zjetdzie P. Kristow, redaktor aazety „W!ecz1ernij Klszynlow" -· 
Dlatego, łt nłe iovratcs M•H1 1błor0101j m11AU. CoA w tym 1t11lu 
u.rl11azelUmt1 iui dmerifc! lat temu, tvle tvlko, te referat b11l tnnv. 

SądZl\C po reakcji tall, wy1tąpienie to, nawiasem mówiąc jedno 
z nielicznych, owacyjnie poparli delegaci. Ogólnie jednak rzecz 
biorąc, zjazd odbył się wedłua starego scenariusza. Była to para­
da etatowych mówców, bez walki idei I twórczej dyskusji, be~ 
aktywnego 11oazuklwanla prawdy, tak charakterystycznego dla 
naszych cza11ów, bez chęci zrozumienia, co I jak trzeba zrobi~, 
:l:eby Istotnie przy11pleezyć przebudow,, w 1posób zauważalny od­
nowić i poprawM życie. Dlaczegóż wcze•nte nie zapoznano dele­
gatów 1 tezami referatu 1prawozdawczego i nie dano chętnym 
możllwoścl wypowiedzenia •ił z miejsca 1 Surowy regulamin (po 
cół ml~ to urno bez końca) pomógłby zaoszczędzić czas dla in­
nych dyskutantów. Słowem, w organizacji tego ważnego przedsi,c­
wzięcla nie bylo elementów prawdziwie twórczych, jakie powf'n­
ny cechować dziennikarzy. 

Tymczasem aytuacja w republice wymaga głębszego podejścia 
do analizy zachodzących zmian, energiczniejszego dążenia całego 
korpusu dziennikarskiego do zorientowania 1lę w naszym życiu 
gospodarczym l kulturalnym. Na 1tyczniowym (1987) plenum KC 
KPZR powiedziano do•ć ostro: „w wyjqtkowo wwaczonvch Jor­
mach n•aatywne p1'ocea11, 11.0łq1ane z deoeneracjq kadr oraz na­
ruszentamł socjaHstycsneJ prawo1'ządnoścł, ujawnil11 rię w ... Mol­
dawtf... H. I najprawdopodobniej w niemałym 1topniu ponos~ za 
to wim: dziennikarze. 

Któż, jak nie nuz ZWll\Zek - jeden 1 najwatn!ejszych realiza­
torów w praktyce lenlnow1klch zaleceń - ma dawać przykład 
w utrwalaniu zasad jawności, otwartokł 1 prawidłowości? Któt, 
'jak nie my ma w przyszłości uprzedzać o pojawianiu się błędów 
prowadzących do zjawisk zastojowych? Dzisiaj, znajdując 1lę na 
fali zachodzących zmian, powinniśmy sobie jak nigdy dotąd za­
dać pytanie: czy jesteśmy w •tanie pryncypialnie I uczciwie po­
wiedzieć z łamów gazet I c:uaopism o sprawach nabrzmiałych, 
zmienić i popchnąć 1ytuacj, ku lepszemu,· Hf też poprzez nie­
ustanne dyskusje o przebudowie jesteśmy w 1tanie „zagadać ją" 
i jeszcze bardziej oderwal! od życia praktycznego? 

Nie będę ukrywał, it w referacie l w licznych wy1f'.l\pien!ach 
czcsto brzmiały słowa „przebudowa" l „p„11111pieuenłe". Ale wy­
glądało to na ogół, obrazowo mówiąc, jak próba przyszycia no­
wych guzików do starego kaftana, który jut dawno pora zmienić. 
Nieprzypadkowo redaktor rejonowej gazety „Swiet Okt!abrla" 
T. Tofan mówiła z goryczą, ił wiele oczekiwała od zjazdu, lee.& 
ten nie spełnił jej nadziel. Nie ·można, niestety, nie zgodzić •I• 
z tym. Przecież nawet sprawozdanie ze zjazdu: „Praaci nłuawod­
n11m narzędziem przebudow11", opublikowane w prasie republl· 
kańsk)ej, było bardzo suche I nadmiernie ulizane. 

Nie móżna powiedzieć, iż w prasie republikańskiej nie pojawiły 
się nowe rubryki. One 11ą I jest ich niemało. Ale 114 to znowu ie 
same „guziki". Prasa republiki jeszcze nie stała 1!ę prawdziwfł 
ostoją przebudowy. Ciągle jeszcze silne „, powstrzymujące ją 
przed ruchem do przodu hamulce, nie usunięto zalecenia rozli­
cznych „uzgodnief>.". Również materiały gazetowe często nie po· 
przedzail\ takich czy innych dokumentów partyjnych, a jedynie 
wyjaśniają Ich treść, w!~ publicyści wymachują kułakami po 
bójce. 

A tymczasem gazety centralne publikuj" wiele 01trych i aktu­
alnych materiałów na temat Mołdawii. Jest więc, jak 1!ę mówi, 
u kogo uczyć się krytyki. Ale nawet te publikacje są rzadko 
przedrukowywane w lokalnych gazetach, wyra:tna jest tendencja 
Ich przemilczania, sprawiania wrażenia, że się ich nie :zauważyło, 
a w najgorszym wypadku rzecz załatwia 1ię drogą „odpowiedzł 
lłatownej". Czyż nie dlatego na łamach pra1y centralnej zaczęła 
•i• coraz częściej pojawiać rubryka „wracając do· Wl/dryLkowan•­
oo"?. 
Chciałem powledzlel! z trybuny 1jazdu o niedostatkach w naszej 

polityce kadrowej, z powodu czego mydlenie oczu 1tało llC 
w republice masowe. O tym, że od pewnego ćzasu zafundowali­
śmy sobie w kierownictwie „niezatapialne kadry", dla których naj­
ważniejsze to „wejść tv nomenklaturę". Oburza mnie mimikra 
w przebudowie, jej imitacja. Oburza mnie lekkomyślne i brawu­
rowe podejście do rozwiązywania problemów ideologii I kultury 
w naszej republice, poziom kompet~ncji kadr kierowniczych. Nie 
wiadomo dlaczego uważa się, iż tym niezwykle skomplikowanym 
odcinkiem, gdzie bierze początek nasza moralność, może kierować 
ktokolwiek, byle tylko miał odpowiednie dane ankietowe. ( ... ) 

Dziennikarze muszą nadać dziś przebudowie nieodwracalny 
charakter. Przy tym, i to rzecz bardzo ważna w warunkach kon­
taktów międzynarodowych, dziennikarze piszący w różnych języ­
kach. Delegat G. Kożemiakin z trwogą mówił na zjeździe o ini­
cjatywie studentów wydziału dziennikarskiego Uniwersytetu Kl-
11zyniowskiego zebrania środków na budowę pomnika partyzan­
ckiego oddziału „Dziennikarze'', którego członkowie zginęli w mi­
nionej wojnie o wyzwolenie Mołdawii. Na apel zareagowały li­
czne organizacje dziennikarskie kraju w tym z MosJ{wy, Uzbe· 
kistanu, Kujbyszewa, Smoleńska I Orła. Przekazały one pieni!\-
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ctze na budo°"" pomnłb w mołdawskłch K.odraeh, daj,e tym 
samym prawdziwą lekcję intet"nacjonalizmu. Z niewiadomych po­
wodów więksrnść podstawowych org:inizacji dziennikarskich re­
publiki na razie nie widnieje na liście ofiarodawców. („.) 

Wykonanie wielu zadań dziennikarskich jest niemożliwe bez 
rozwoju demekracj! wewnątrz naszego związku twórczego. I w 
1posób aktualny, moim zdaniem, zabrzmiała w jednym 1 wy1tą­
p!eń na zjeździe, propozycja, iż organa Związku Dz!ennlkarr,y 
wcale nie muszą mleć w trybie obowll\Zkowym w składzie za­
rządów szefów środków masowej informacji. Szkoda, ie propozy­
(jl tej po prostu „nte rauwaiono". 

Pominlęt.o milczeniem równlet prób)' delegatów wypowiedzenia 
1 n.li 1woich poglądów w 1praw!e „uAclAlenia" wczelnlej uzgod­
nionej listy kandydatów do organów wybieralnych. Cóż tam uś­
cWać, jeiłll wszystko zostało obgadane? Chciałoby li• wite do­
wiedz!~: z klm1 Kto odwatył 1!4 wy1uwad do organów kierow­
niczych dziennikarzy, których nazwisk prawie nie wldad na ła­
mach prasy? 

Przyznam się, że bardzo chciał~ uQ'•*· choćby dla tamej 
formy, tradycyjne: „c~ 1dol ·naleaci u udsłał "' dvakusjł~". Ale 
nie usłyszałem. Zmtcieni delepc!, be• namysłu, zgodzili 1ł4 na 
zamknł~e dyskusji. I 1łoeu tym, którzy 1naletlł 1!4 pod kresk" 
na lłkie, nie dano. 9J.ekawe, cą ktokolwiek 1 naa będzie chciał 
prosłd o lłoc na nut@nym zj~dztet 

. („SOWIETSt<AlA KUUfURA" 
nr 31 i 1987 r.) • 
Nikita Chruszczow twlerdzil, fe Jó:ef Stalin plonował 
wielkie operacje wojenne na.„ globusie. Gieorgij Żu­
kow wyrażał się o nim 1 uznaniem. A co sqdzq his· 
torycy? 

Czy Józef ·stalin 
byl wybitnym dowódcą? 

Jeden z wybitnych radzieckich historyków podważył 1ławę 
zmarłego w roku 1953 dyrektora I generalls~lmtisa Józefa Stalina 
sprowadzającą się do tego, że Wielką Wojnę Ojczyźnianą prze­
ciwko hitlerowskim Niemcom wygrał on w stylu wybitnego do­
wódcy wojskowego - płazą 1 Moskwy agencje „Reutera" I DPA. 
„Jeatem bardzo daleld od tego, ażeby uwdac! Stalina %4 wielkte­
ao dowódcę wojskowego" - oświadczył historyk, e1donek: Akade­
mii Nauk ZSRR Aleksander Samsonow na łamach tycodnika „Ar­
gumenty i Fakty". W rzeczywistotc!' bowiem Stalin doprowadził 
Związek Radziecki w okresie II wojny światowej nieomal na 
krawędź katastrofy. 

W roku 1942 Józef Stalin dał si• nabrat na podstęp Adolta 
Hitlera, którego celem było zmylenie kierownictwa radzieckiego 
co do rzeczywi1tych planów niemieckich w prowadzeniu wojny 
z ZSRR. Mimo to w oficjalnych radzieckich relacjach history­
cznych twierdzi się coś wręcz odwrotnego, tzn. utrzymuje aię, że 
podstęp ten nie powiódł 1lę. Fakt przedarcia •i• armii niemiec­
kich głęboko pod Moskw• był równieł skutkiem błędnych kal­
kulacji Józefa Stalina - twierdzi Aleksander Samsonow. 

„Reuter" plaza, że zachodni eksperci w Moskwie oceniaj' opu­
bllkowanl• wypowiedzi prot. Aleksandra Samsonowa na lamach 
dostępnego . głównie dla naukowe.ów i lektorów partyjnych czaao­
pisma jako radykalną zmianę oceny roll Stalina w czasie ostatniej 
wojny i jako początek procesu pomniejszania jego znaczenia jako 
dowódcy wojskowego. Nawet po napiętnowaniu Józefa Stalina 
przez ówczesnego przywódcę KPZR Nikitę Chruu:czowa, jako 
tyrana w trakcie rozpoczętej w 1958 r. kampanił dqtallnizacj!, 
pozostał nietknięty jego utrwalony w opinii publicznej wizerunek 
nieugiętego naczelnego wodza Armil Czerwonej, który swoim 
mądrym kierowaniem operacjami wojskowymi doprowadził Zwią­
zek Radziecki do zwycięstwa. 

Aleksander Samsonow uważa, ie "' oficjalnych relacjach histo­
rycznych pomija al-= po dzień dzisiejszy „trudne 1prawy", które 
dotyczą sposobu prowadzenia wojny 1 radzieckiego punktu wi­
dzenia. Wiele -błędów I drażliwych spraw albo si• upiększa, albo 
po prostu przemilcza. Do błędów Józefa Stalina należy zaliczyć 
odmowę ogłoszenia powszechnej mobilizacji Armil Radzieckiej 
w przededniu napaści Niemiec hitlerowskich na Związek Ra-
dziecki w czerwcu 1941 r.: uparte trzymanie •I• zało:!:enia, że 
w roku 194'2 Wehrmacht rozpocznie ponownie szturm na Moskwc: 
oraz sposób traktowania żołnlersy Armii Czerwonej, którym uda­
ło •i• zbiec 1 niewoli niemieckiej . . 

„My, hiltOf"JICI/, pt3ali.fm11 do "1 por,, H wotnc 1'0*PfJC.l'fła rif 
w wvniku nieapodziewanej 1'1Jpaki Ninnłec u ZSRR, lecz 
to rzeczywł.!tości trn akt nte bt1ł tak nłeapodsiewanv - twierdził 
Aleksander Sam11onow. - Ni1uehrcmnoic! w0Jn11 • Nłsmcamł ł>11lci 
OC%1/Włsta 1'4 dluoo pr.Hdtirm, Hnłm t4 wo;nc 1'0spocztla aif"· 

Józef Stalin, który był w pełni łwladom1, łe Zwillffk Radzlecuń 
nie jest dobrze przygotowany do wojny w 1ensle zbrojnym, pne­
konywał sam siebie, że początek wojny można od1unl\Ć w eu.1ie 
I skłaniał Innych do takiego działania. „Kł•dv b11ło juł oalJdem 
j41n11, i• Niemev pu111tqpłq do ataku, Stslłft - 1A1br1w w111Zldm 
•al•centom ł rugeatiom - ni• tol/dcił 1'0lkan powH•ehn•J mobł­
lłzacji ł ftłe dop1'01Dadzil do po1tawłenia wojak w Nchodnłch re­
jonach ZSRR t0 ałe1" peł1'1J ootowolcł" - pisze Alekaander Sam-
1onow. 

Wydane na Jtremlw na kilka dnt pned niemlec~ upa~ na 
ZSRR oficjalne o4władesenle okrulalo jako prow~kacj• w11elkle 
domysły i przypuncunła, ie Wehrmacht prs71otowuje •i• do 
ataku 1 poo!ąanęto· a ~ to, ie woj1ka radzieckie na rranley 
zachodniej :.01tały wyprowadzone w pole. „Gcł11b11 "ł• N bł4dft1 
oceny ł ~ałohnłCI, 71femł1c7d Wehnnacht najJJ1'C1t0doPodobnłe1 Tlft 
dotarlb11 do Moakwy ł Lenino1'adu, •cskolwł•k wd111'lbt1 aif 7'1J 
n111H tervtorłum. To bvłc e111.a bltdu pop1l„łcmęo w pr11ddzłd 
wojn11". Z kolet latem 1H2 r. Józef Stalin upierał 11„ że Nieme:r 
ponownie zaatak!ilją Mo1kw• i tam widnie roslokował 1woje re­
zerwy. -
Jednakłe armie hltlerowtkle uden"7 w klentnlrll południowo­

-wschodnim, przełamujl\CI radzieckie linie obronne - 1tw!erdsa 
Aleksander Samaonow. Doprowadziło to do rospOCHE~a pótnym 
latem 1942 r. bltWJ o &talln1rad, która była roz1r;rwana w okre­
sie, gdy kraj 1najdował •I• w „ro1paozllwej ątuaaji". W roku · 
1942 Stalin zottał nęklowo wyprowadll0n1 w pole pn• realizo­
wany pn:es Niemców plan operacyjny pod kryptonimem „Kreml", 
którego założeniem było 01zukanle radzieckiego kierownictwa, ce 
do rzeczywistych zamiarów Adolfa Hitlera. „Pl•n '"' powiódl 
dę zupelnłe ł w ealolcł", jednakże w o:t1cjalnych pracach :tródło­
wych, w t1m 4-tomowej radzieckiej „H!atorłl II Wojny Swlato­
wej" twierdzi •ht, te plan „Kreml" nie o•iłłCnął 1ało:łone1u celu. Tak 
też utrzymuje Aleksander Samsonow, który sam napisał wiele ksiłł­
żek na temat wojny przeciwko Hltlerowl. „Stoł to " i•ikraw11 
aprzeczno.foł i faktam,ł htato;11czn11mł - •twierdza on. - Hitle­
rowskiemu naczelnemu dowództwu Kdało rif podl1Młqc! naazemu 
kterownictwu fal1zvwe informacje". Podobnie było w latach 
30-tych, kledy to nazistowskie kierownictwo podaunęło Stalino­
wi myśl, że jego najzdolniejsi generałowie Il\ 1zpie1aml. 

Profesor Aleksander Samsonow doszedł do przekonania, h 
radzieccy historycy, owładn!~ci trwożliwością, dokladajit wel11.t 
wszelkich starań, a:!:eby w swych pracach hi11torycznych pomijat! 
sprawę losu całych radzie,kich armil, które we wczetnej fazie 
wojny zostały otoczone p&ez armie niemieckie. „Wiedzq onł bo­
wiem, że w okre.!ie wojn11 od W&zystkich nau11eh wojsk walczq­
cych na froncie, począwszy od prostego żolnierza a 1kończywu11 
na naczeln11ch dowódcach iqdano, ab11 t.11 .-vtucic;ł b„ w11;ścla ...... ' 

wyhle?"alC rocff1 Amter~ nn crecildQtOalł stę ncs pójAde do ntewoW'. 
Pójście do niewoli uważano za hańbę, a każdy kto w nlej się 
znalazł, by! po powrocie do Związku Radzieckiego traktowany 
z wielką nieufnością - pisze Aleksander Samsonow. Ci, któri.r 
idołali przeżyć piekło niewoli, wśród nich radziecki poeta Jew­
gienij' Dołmatowsk!, mogliby opow1edzleć, ilu radzieckich fołnie­
rzy, którzy zbiegli z niewoli niemieckiej i przedostali się z powro· 
tern na rad:!:lecką linię frontu, zostało uwięzionych lub po prostu 
rozstrzelanych. 

Agencja TASS przekazała om6wlone przem6wienie 
Jegora Llgaczowo na spotkaniu w Państwowym Komi­
tecie do spraw Radia I Telewizji ZSRR. Oto fragmenty 
depeszy TASS. 

Nie naginać historii 
do jakiejkolwiek koncepcji 
JEG01R LIGACZOW -

Patirząc na historię naszego 1ocjallstycznego państwa nie ukry· 
warny, ie naród radz.lecki przeszedł I pr:z.ez nieprzemijające 
dokonania i przez &orycz chwilowych klęsk, przez trudne i zło­
tone etapy. Wazystko było, jednak najważniejsze było i jest to, 
te 70 lat Pa:fdziernika to przede wszystkim okre.a trium1u u.at:oo­
ju aocjali.t-ty<:mego. N~kt nie przek1-elld tego bezspornego faktu, 
t. właśnie w latach wład?.y rad~ie-0kiej i dzięki niej knj stał 1i4 
jednym ze śwJatowych liderów. . 

Pra.sa, telewizja i radio, ws:z:y&tkie •rodld ideologiczne powinny 
"''Yratnie i przekonywająco pokazywać co dał nam Październik. 
co dał na·m aocjali2lm. A ukazywać jest co - nie tylko w derze 
materialnej, ale i politycznej, 1.polecznej. Ważne jest, by pełniej 
naświetlać cele przebudowy, przebieg jej rea1izacji, pierwsze re• 
zultaty. Opowiadamy się za uczciwym i otwartym spojrzeniem 
wstecz, jednak· jesteśmy ~decydowanie przeciwni fałszowan1u na­
~zej chwalebnej przeszłości, przeciwni przedstawieniu na· 
szej historii jako ła11cucha ciągłych błędów i rozczarowań. Prze­
budowa to tworzenie, a nie negowanie. •Rozpoczynamy ją nie od 
zera, le<:z na fundamencie imponujących sukcesów i bezspornych 
osiągnięć licznych pokoleń społeczeństwa :radzieckiego. Jedn<'.l• 
cześnie u:kazując naszą h i storyczną drogę należy pamiętać o lek· 
cjach przeszłośc i. Nie powtarzać jej błędów, n ie zajmowat s ię ju­
bileuszami, nie naginać histori i do jakiejkolwiek koncepcji, nie 
wygładzać jej. 

' ' • Jak powstaje „drugi ąbleg llterockl"? Srednl wiek 
pisarzy w Leningradzie · wynosi.„ 66 lat. Co czytelni· 
kom obiecuje serio „Warsztat"?. 

Postawie na m odych 

ANDR·IEJ WASILIEW 

( ... ) Określenie „dru&i obieg literacki" zrodziło 1ifł na Zacho­
dzie, ale dotyc~y właśnie naszy~h spraw 1iterackich. Prcwdę 
mówiąc, epitety 1ą niekiedy dobierane znaczn~e gorsze - pod­
ziemna, zakazana, prześladowana i tak dalej. Analizowanie każde· 
go z nich, to długa historia, dlatego też zatrzymamy się na po­
jęciu „literatura drugiego obiegu'', jako najbardziej odpowiadają­
cemu istocie Przyznajemy więc, że taka literatura rzeczywiście 
Istnieje. Ponieważ musi istnieć rękopis, zanim pojawi się książ­
ka. PonJ.eważ musi istnieć autor, zanim jego nazwisko pojawi się 
na okładce. Ponieważ musi istnieć określony krąg czyte1ników 
tego, co ni• zoatało jeszcze wydane. Inna sprawa, że aytuacja 
taka może trwać dość długo. Wówczas autor (musi przecież 
uważać si• za „nie istniejącego") przywyka do bolesnego uczu­
c:ia wyjątkowości, rękopis (któremu robi się ciasno w szufladzie 
biurka) tak czy inaczej znajduje czytelników, a ci z kolei · patrzą 
na n iego prze?. pryzmat nieudanych losów twórczych autora, 
a ten fakt, jak wiadomo, wcale nie służy obiektywizmowi. Tak 
wygląda nieskomplikowany i;chemat tworzen ia się kółek zapoz­
nanych geniuszów, I dość selektywnych kręgów Ich wielbicie· 
li, a takte robionych ręcmie pisemek, wystąpień w mieszka­
nkach i „lokaln.ej" skali wartości. Nasza krytyka wszystkiego 
tego naj:z;upeliniej nie zauważa. Za to zagraniczna poświęca „drµ-
1oobiegowym" wz.możoną uwagę, budując swoje koncepcje na 
wygodnych dla niej cechach „pogardy". Poczuć się urażonym jest 
anacz.nie łatwiej nl:t poz.bawionym talentu, tym bardziej, te pod­
ała.w do tego ostatniego jakby n ie było. 

Wnystko to, co powiedziano wyżej, znajduje pelne nsto10-
wanie do członków leningradzkiej grupy literackiej „Klub-81". 
Jednakie wydawców tego rodzaju sława „młodej rezerwy" wca­
le nie przestraszyła. Rozumowali oni słusznie, iż z abstrakcyjnego 
1a4ania o młodych jest znacznie mniej k<irzyścl niż z bezpośred­
niej anajomości :z nimi, zarówno dla czytelników, jak i dla pisa• 
rz:r I krytyków, a oo najważiniejsze dla literatury ojczystej. Nie 
przestraazyły ich r6wnież skomplikowane stosunki wzajemne au­
torów z realizmem, nadmierne niekiedy ambicje, a nawet lekce­
ważenie znaków przestankowych (w „Kompozycji jazzowej" 
Wiktora Sziirall w 63 wierszach jest zaledwie jeden myślnik ł 
jeden wykrzyknik). 

Chcieli oni po prostu pokazać w swojej ksią:tce „Koło" 
ezęA~ rzaczywistoki bieżącego procesu literackiego i, rzecz natu· 
ra1na, m'e:z:ygn~al! 1 chęci natychmiastowego przyozdobienia 
tejte rzeczywistokl. Oczywiście „Koło" nie stało się zjawiskiem 
lltttitckim. „Uciszyło alę. Uleżało się. Groziło - i nie wybu­
chło" - jak powiedziano w jednym z wierszy (Olga Bieszenkow­
likaja). Ale czemu tu 1!41 dziwić? Przecież i od dawna nam mi.ajo­
mi pi11airze 1 poeci prawdziwych odkryć dokonują nie tak mowu~ 
często. Watne Jest zupełnie coś innego - leningradzki oddział 
wydawnictwa „Sowletsk!j Pisat!el" stworzył precedens rzeczyw(.. 
atej o.rientacji na Jnłodzież, publikując ich ·prace w serii „Warn· 
tat". Dowiedziono, te ap.l'awa ta oipłaca się nie najgorzej d nie 
pociąga za IObą ładnych 'IJg'Ubnych następstw. Fakt OC?:ywist:r? 
Tak, ale te.mu I owemu txzeba było tego dowieść, a nie tylko 
skł•dat deklaracje. Tymczasem średni wiek w le'!lingradzkiej or.· 
~anizacjl piunklej wyno11l 66 lat. I to, niestety, je11t ró"Nnieł 
fakt oczywi1ty. 

Cót wi~ się dxie;te w 1eri! „Warsztat"! Po „Kole" wysze.dł w 
łwlat 1blór młodych publicystów „Z rzek! o imieniu fakt" I 
k1!ą:!:ka „Nabrzde" siedmiol'ga młodych prozaików. Dalsze dwie 
ksiąłJ!d ukaż!l 111ę jeszcze w tym roku, a pięć kole}nych uiajduja 
a!ę w <>pracowaniu redakcyjnym. Znaczy to, :!:e perspektywy ~::1 
nie najg<>nlK!. I wiąfe się je właśnie :i: debiutantilmi. „Klub-81" 
w dalnym. ciągu zaopatruje wydawnictwo w auto'!'6W. Prawdą 
jea.ł, że dotyczy t<> na razie tylko poetów. Prozaiicy postanowili 
zatrzymać cblecywana arcydzieła - naj"{Ira:!.niej rewidują rwo­
Je o-ceny. Tet, trzeba powiedrleć. miło. Dlatego tet. „Koło" motna 
umać za udana ~botę. I oc:r.ekiwać podobnej roooty od innych 
wydawnictw. Choć wydaje się, że byłyby one podobne. No, ale 
jeM to tym bardziej :Interesujące. 
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• . ' 
Wnuciła do p14'Ca płach~ 1uety, remł4 d.re 

wienek I nit wi~ w k\lchnt niczeto do pod 
łr\lł'mywania ognia, WJTWała 1 tasaka oblui 
nlon7 łn:ontlr.. w p4wnl07 letai. pocięte cn­
wri.o, ..i. .tnAt było biec Po nl• przes podw6-
ne, tanno.ld 1h1 1 sard:r.ewlałl\, 1aainajl\C' •14ł 
k16dlał - ni•, teru by tego ni srobila. Nłe 
chciała. traci~ 1yna 1. o.cm ani na chwl141. 

Poło:Łyła trz<>nek do ognia, zatrzasnęła drzwi­
czki od paleniska I otworzyła popielnik. 

- Za ras nagrzeię cl wody, chłopaku - za­
wołała po<lnleeooa. - Jest tylko r.lmna. 
Odgłoa jej mrówczeS krzątaniny w clunej 

kuchni
1 

prze1tawianit jednych 1arnków 1 pie­
ta do Jt0m<>17, inn,.eh 1 komory na pl.a, tru-
1kanłt drswlaml od •• „, bu!cot pnel•,.... n•' wodr 1 wiadra do nacą6 crał7, w unadl 
Juliana naJJ!lilt'q musyq. Oderwał wU'Ok od 
obre.zu Bolki•! Rodzicielki, ~ceco nad pa-

_rą zuzłowieemyeb lół.ek, pnyatawionycb 6o 
1l&bit, apojnał na. mai~ę. Kiedy był mały, kał· 
de10 wieC%01"U I rana klękał przed nim I pow­
tarzał za ni' modlitw41. Boska Rodzicielka nic 
alę od tamtych dni nie zmieniła. Twars nit 
wiadomo aemu miała l'tras7.llwie 1mu~. bez. 
wyrami takie 1amo było Dzieciątko, które 
it.rzymała na ręku. Jego maitka tymczasem r.mle­
nlla 11,. Siae16lni• anienlła li• od ezuu, kie-
dy oPUkil dom. · w nntce popołuda.la, abo ,.... lotdt w 
ttermold b.by, krqta1-. •l• 1tua kobieta. 81a­
raT n. Dlotrła ad•~ lMT - nterdz,łe~I z pte­
caml qtętymł w kabłl\k od ~ dlechła· 
Dla w baliach, 1 ffumatycmi• aabnm.l•łJml 
kln,.tcclami l ~ ~ niCS711l ni• pr.ą­
pomlnała ładnt3 &iewczyny, ltł6ra witah. ~at­
de10 1 awie1r..onej napneei-. łw141łte• -'>­
razu dutej fotografii. 

- Mbwłłem mamie, łA nit potrzeba - od­
rzekł - ale mama Zll.wnA po awojemu. Umyk 
tlę w zimnej, i jut. Nic mi nie będzie. 

Borowa wybiegła 1 kuchni. Stał wysoki pra­
wie pod 1uflt, wym.turo-wany, ale cały. Takt, 
jakiego robie wymodliła. Najchętniej obłapała­
by go rękami t jui nie wy-puściła 1 domu. Tall: 
by zrobiła, gdyoy mo«h decydowa4 o jego ty-
ciu. 

- Ach, gadan, ehłopakul - W:hllfłła st._ -
Jak nie ma ciepłej, to juna, te trzeba w z.l.m­
nej. Ale pn;edet jeste• w domu. Umyjes.1 a1ę 
w ciepłej, to i będ%ieM lłti czuł ciepło. A po­
tem najess się do syta i pośpin trochę. Jttte~ 
na pewno zm~zony. Takt •wiat drogi s tego 
Ha.meln. - Odwałyla aię na zrobieni• kro.ku 

· do pn:odu. - No, poWied:r;, Julku, cq to nie 
łwtat drogi? - I zaraz radośnie: - Bote mój, 
nikt nie wie e twoim pnyjetd'f.iel Jak chiew­
czyny wrócił 1 pracy, to oazale1• 1 uciechy. 
Oualejl\. Ale najpierw wymyjen •i4ł, najen ł 
wyśpisz trochę, a ja tymcHtem... 
Urwała ukłopotana. , 
- Ach, ntc - uko~ła 1 ~ptała do 

pitcL 
Julian poszedł u n1il do kuchemi7cl:t dnwl. 
- Co mama tymczasem? 
- Nic, chłopaku~ - Ju:ł była ujęta &nu• 

chantem w ogień. - Zara'I 1ię :r:a.pall.„ A mo­
te Jednak polecę po trochę drewna, bo ten 
tnonek.M 
Chwyciła kon l chciała go ~6, 1ees 

nłe usunął się 1 przejścia. 
Była :tła na siebie, te 1ię wygadała. God%.ł· 

nę temu 1potkała syna na ulicy, jak BZedł 1 
dworca. Chłopisko wielkie, objuczone tołnier­
sklm rynsz.tunkiem - ledwie go pomała., Wra­
cała od prania u Frau Emmerich, tony komen­
danta dzielnicowego rewiru policji. Polizeimei· 
ster jest dobrym człowiekiem. Trzy lata temu 
jakiś wyrostek z Hitlerjugend uderzył Julia- -
na w twar:r; za niezdjęcie przed nim czapki. 
Julian oddał napastnikowi I byłby przypłacił 
to iyciem, gdyby nie doprowadzono go akurat 
do Emmericha. Borowa nie zapomniała tego 
polli:elmeistrowl. Dzisiaj rano, wpros.t z noc­
nej zmiany w l?.Walnl wojskowej. r~a 
pranie u Frau Emmerich. Do skończenia zosta­
ło Jeszcu nakrochmalenie I rozwieszenie bie­
lizny - fraszka, uwinie się z tym w godzinę. 

- Nledług wrócę. Ty najedz Irlę i pośpij, 
a Ja tymczasem dokończę pranie Zresztą, chło­
paku, Jakie tam pranie: przeplerkL Mała prze­
pierka. 

- U ICmmerichów? 
Przycisnęła mocniej kou do siebie. 
- A wieczorem ws1anleM I pogadamy 10-

ble. Dziewczyny wrócą z pracy o 6smej. Nie 
rób takiej miny chłopaku. wrócę przed nimi 
ł tbud~ eh: Ale to będzie wie<:Wrl 

Jul!M imusll .tę do uśmiechu Wszystkłt 
clężklj! puce w których gruba Frau !lrnme­
rlch wyTęczyłe dę matk\. -stały mu det- w 
cardle. 
Odebrał Jej kou 
- No nic - pow1edzlal 1 ttzygnac3-. 

N;ijv„·Di.1 •1„Jsze te \estem w domu Jestem I bę­
.dę rałe dwa tygodnie a jalt Bóg da, to moa 
!. dłużej 

- Mój Boze, tylko dwaT - uciągnęła smut­
no Borowa 'I.le rnnu !lę otrząsnęła Jak mo­
że być tak niewdzlęcma Błagała Matkę Bos­
ką o ujrze.n!e go tywego choćby na dzień, na 
god7!nę, a dostałs na całe dwa tyi;todnle. ' 

Poleciła mu przynleM drewno I dopilno·wać 
ognia, a 1ama póbiegła· do sklep()ow. 

Na podwórz.u rozległy lię szybkie kroki. 
- Dziewczyny! -- krzyknęła Borowa 1 ły­

wo po~pleuyla do drz.wl. 
Julian 11;arm1l z ł6tka 1woj• rzeC&J' I wpry-

anąl do kuchni. 
- Ani słowa o m.ni•I - nakazał ma.tce. 
Do Izby wpadły rilajane siostry. 
- Gdzie Julek? - z.awołały jednocześnie. -

Mamo przecie! wiemy, że przy3echałl - Me­
la zajrzała do kuchni. 

14 ODGLOSV 

'' 

Rodzinny dom 
Rozndow&M nu.cilr •14 na mata. BorowoJ 

wycl.alo si4, łA •YD pod ich clę:Łarem pobladi. 
- JKU, jut dosyć! - pnestraszyła 1ię. -

Do1:rć, bo 10 r.amęczycle. Jechał całą noc. Nie 
widzicl•, . jaki wymizerowany? Odciągnęła je 
od nle10. 

Dopiero wtedT Juilian doattirza&ł cokla. 
- Kuieńkal - zawołał radośnie. - A cy 

oo, nie przywitan aię ze llln4 7 
- Je1tem tu przypadkowo - Barczewska 

oblała si• rumieńcem. - Spotkałyśmy 114 w 
tramwaju. M•la " Luc,ną tak alla cieszyłr :r; 
tweeo przyjazdu, no 1- zabrały mnie. Ale już 
uciekam. 

Szeroki u'1niecll Bora irzy1uŁ Kuieflka_ 
Panna Katarzyna - poprawił a.lę w myślach. 

- Wcale nie mualu uciekać - powiedział z 
rezvw-11. - Z011tań na kolacj41. bę<llie nam 
przyjem.nie. Jeżeli oczywiści• chceaz. 
Po1nąmęła przecząco •łoW'lł-
- Chętnie wpadn4 pn7 .-.k~ Dopiero 

pnJjechałeł, więc cuau duto. Zre1~ niedJJu-
10 &odzina pollcyjnL 

- Co tam diiieiaj pollcjal - u.wołała re:.so­
lutnie Mela i nie pyta3ąc, łciącnęła 1 nie3 
płaazcz. - Nie wyjdz:le11 tak p,rędko. 

- Dobnll &roblłd, Melu - pochwalUa ją 
matka - bardzo dobrze. A co do łodzin7 po-
llcyjneJ- · 

- Julek Jest urlopowany se 17.11Ltala wojen­
ne10 i ma przepustkę na W'lzystkle 1odz.iny po­
licyjne w całej Rzeszy - dopowiedziała młod­
na 1ioatra Juliana, Lucyna. - Odprowadzi cię 
bezpiecmi• pod sam. clnwi, nie potnebujeaz 
1114 niczego obawiać. 

- A widzi panna :Kula - prizyklunęła Bo­
rowa. - A jak Jędrek wrćcl, to pobiegni• u­
wiadomić rodziców, aby Sifł nie niepokoili. Po­
winien przyjść lada chwilL 
Objęła ją 1erdecmie i popro.wadz.łła ka ka.­

napie. 
Sladająo Barczewska dyakretnie obciągnęła 

apódn1czkę. Zapadło milczenie, które przerwa­
ła rozanielona Borowa. 

- Boże, jakie to 17JCz.ęłciel No, 1ietlicle 10-
bie, najmilsi, aledtcie. Ja teraz r.ajmę s.lę ku­
chnią, wy aobie porozmawiacie, a pófruej po­
ucztujemy. Ale nie aledtcie tak cicho, 
Zatrzymała •i• w wejłciu do kuchni. 
- A kogo to Bóg o tej porze? 
Na podwórzu zadudniły ciętlde lrrołd. Zmie­

rzały w kierunku ich klatki achodowej. 
- To n.a pewno nikt 1 lokatorów„. 
Julia.n a:r;ybko nałotył paa, od.pi~ ka~ p!­

atoletu przesllf14ł na bnuch 1 atanął sa matką. 
Tymczasem kroki, nie pnyatając w cdemnej 
klatce schodowej, dotarłr do dnwł I esnu 
pewna siebie ręka, bn pukani&, nacllllęła 
klamkę. BOTOW& wetnymała oddech. 

Do izby ~ niezwykły 1oU. Odr­
by nie towanystwe dmł,!lchniętaJ kobi4rt7, 
mundurem 1woim mł>IH>r P"J'Pr&wi• • •wał 
katdego Polaka. 

- Jestem llmmerleb I - ,_. pnedwtawłl „ 
IJ'(>'mkim głosem. - Poltainwiater der Schuu­
pollr.ei, !:mmerich. A to moja c6rka, lrmlard. 

Borowa bezładnie zatrzepotała rękami. Wiel­
Jd llrnmerlch, pan tycia i łmierct eałej ctztel­
n!cy w jej mieszkaniu... Prędzej by alę Ducha 
Swiętego apodzJewała. Chciała go pop,;-09i~ o 
zajęcie miejsca, zapytać, ezy t.onie cseg~ pil­
nie nie potrzeba, ale s 1aelłniętej lcrtanł nłe 
wydobyła ani 1lowa. 

- Ależ Frau Bor - fu~ dobrodunnle 
polizeimeister - pr~ aię czuć jak u aieb!.e 
w , domu. Najrupełniej panią do tego upowat­
ntam. Pozwoliłem 110ble, te tak powiem, wdep­
.nąć. Po proatu wdepnąć. Jak do stan-eh maJo­
mycJl. Wła!nle apacerowallśmy 1 córką, a te 
dowiedziałem się o przyje:fd'Zie pani syna, więc 
pani r<>zumle. Naturalnie - obrzucił domow­
ników wzrokiem Napoleona ipod Austerlitz -
jeżeli państwo nie mają nic przeciwko temu.„ 

Zadowolony ze swego przemówienia ZW1"6cił 
1ię do córld. 

- Dobrze się wyraziłem, Irm? 
Kobieta w elegancldm futrze odpowiedziała 

wyrozumiałym uśmiechem. Miała piękne, lśnią­
ce jak perły zęby i przyjemne spojrzenie. 

- No, widzi pan11 

Akcja powieści, z której drukujemy fragmenty, roqrywo .... w 
przededniu Inwazji aliantów na· Francję, rozgrywa się ona po obu 
stronach kanału La Manche w różnych środowiskach i miejscach. 
Jeden z jej wątków obejmuje Polskę. Ten właśnie prezentujemy V'!S 

fragmentach. 
(przedruk w całokl lub fragmentach zastrzeżo ' ) 

J 

Z IRCJI\ wielkiep pana r.mmeriala przJ'Wi­
tał 1lę 1 Borow' i pannami. PłymioU potrq­
aanla rąk ztnącUa lift na "BarnewUlej. - Pro-
1-zą, proszę._ - z.aciągnął łplewni•. Słlutmął ob­
casami jak pned nlem!eclą damll i - rzec1 
niebywała u niego - pocaławał Ją w rękę. 
01tatnJ. w koleje• b1ł Bor. Emmerich r.awiał 
spojrzeniem na jego odmaczeniacb bojowrch. 

- Pięknie, gefreltrze, jutem. dumny 1 pana. 
Z pana i 1 siebie. Równiri a liebie, bo ponie­
kąd i ja pnynynlłem lift do pań&kiej chwal7. 
A było to wtedy ryzyko, prawda, Frau Bor? -
Mówiąc, watył 1wo11\ wlellq jak łopata dłoń, 
kitóreJ nie po:Łałowal mu tri;y lata tem.u-

Borowa upodobniła 1lę do amu1n•j Matki Bo­
skiej 1 obram nad łóticami. Parma Irmgard 
tym razem nie pochwaliła ojcL Emmerich po­
łpies:.zył 1 wyjamienlem.. 

- Nie przyazedłem tuta.! dla rostrząsania 
tamtego W)'da.rzenia. Pr:cyszedłem, ccfyj w pe­
wnym stopniu było to moim najlwiętllzym obo­
wil\7.ldem. Na~llśmJ 1i' na na1u10 boha­
tera co niemiara 1 ch7ba mamy prawo do 
wapólnej radoicl, prawda, Irmc•rdT 

Córka ujam!ała mowu swoim prąStmnrm 
ułmiechem. W łlad za ni- ponłr panny, a na 
końcu Borowa. 
U.śmiech kobiet W71116sł pollutm.ill1ra na wr­

lyny dobrego aamopoczucla. 
- Wspaniale, moje panie, cudowni• - mru­

czał. - Czuję •ill upowatniony do ZO!'&anizo­
wanla wieCY.Oru. Wobec tego zaczynamy. 

Trzy panny oraz Borowi\ po.adzlł na twar­
dych krr.esłach, aam ujął l~ 1tron4 kana­
py, córce pnemaic1ył pra~. na honorowe miej­
sce w łrodku za:prosil Juliana. Potem ujął się 
stołem. Dom postawił chud- babkę, krą~ek 
kiełbasy oru pu1zkę Wlltrobianki, którą Bor 
dostał ie azpltala na drogę. Za wątrobianką 
rozcieńczoną kau.ą ani ciastem na mairgarynle 
Emmerich nie przepadał. 

- Szczęmwe losy chadzają parami! - orzekł 
tubalnie. Na dowód prawdy wydobył 1 torby 
dwie punki sardynek, okar.aly połeć wędzonej 
uynki, butelkę wina dla pań oru litr wódki 
dla panów; 1 klesr.enl płaaT.CZ& wygrzebał pa­
pierosy, cygara i mery cuko-lady - dla kat­
dej 1 pań jedn4. 
Bawlł7 IO oniemiałe mlnJ' kobiet. l'rluletn 

Katharlne 1 głębokimi jak mone oczami -
Jezusie, jaklmł octamil - 6włt pannice ora1 
człowiek, który przybył ,.l'tamtąd", r.dawall 1141 
10 podziwiać. Uroczystym ruchem podniósł na­
pełnione kleliszkL 

- Najpi...,, n~ ..,,ci.twoi 

Pollnłmeist. lmmerlcb pny1iadl ~ 4lcl 
,,awego Mrdecme10 kolegi" I maglował 10 da­
lej e wł•kt s frontu. Inncard pnyglt\dała ał4 
tenm 1 romllC1111 zaintereeowaniem. W drodze 
do Bor'bw ojciee salotyl ft4l 1 nf4, te pokałl 
jej nlesawodn7 apo16b ~sywanła opornyc:h 
języków. Mówil\9 to ~ •wvtokłll 
torb7. ' 

Przod tnłma laty ~ lultana I 
aresztu. Ojdee U41to tpr0waduł ws..m1<>w do 
wykonywania prac domowych. ni• lnitwesowa­
ła 114' nimi. Lebła w ogrodzi• u hamalru ro• 
wle1zonym międ.:r;y dnewamł ł opalała 1i41 Mia­
ła na sobie HO!'t7 1 pasemko materiału, lct6n 
nazywała biustonoszem. matkl aał obrUll bol­
k4. ipod której wylazł to eałe łwtl'latwo". Al• 
1 1adania matki nic 1obie nie robiła. .Tulian 
podcinał mewy, pielił, prz.tropywal i spulch­
niał tiemlę, pracował jak 1d:rb1 poza nim nł­
kogo W ogrodzie nie b)-ło. Ona, I Miami °WT­
nuconymł 1 hamaka, leniwie oddawała llł4 
słońcu, podczas fdy więzień koAczył jedft\ pr&• 

.ocę 1 zabierał 1i41 do drugiej. Najpierw ją to 
bawiło. Jesxcze nie trafił "ifł typ, kt61'7 wi~ł 

·ją w tym stroju nie dostałby oczopląau. Czrł· 
by takim pierwseym miał być więzień? Obo­
jętność jego zaczęła ją denerwować. Czef!W()ft.e 
słońce pratyło, Julian pracował, ona letała i 
my~lała. Aż wymyśliła. Pómlej nawet 1karci­
ła się za niewydarzony pomysł, kt61'7 mógł aię 
skończyć tragicznie. Ale refleks·ja przyl!Zła 
macznle póinlej. W tamtej chwili sytuacja ba­
wiła ją: munęła szort:r. do samego łona, zdj41ła 

biuatcnon, nuciła 10 aa tr&.W"l 1 przywolała 
Juliana. ,,Podłlle.t I" nakar.ała mu. Julian 1chy­
llł aift po1łulmit i nmiut cnecmlo podać dQ 
ręki, jak więlie6 powinien to zrobić, n:ucil 
bW.toiloasem ~j w twarz. TaJf J' iym zuko„ 
ez7ł, t. prawie ~ roi;płabłL Ale następn7 
odrucla b)-ł Sui włdc1W7: l&mienyła 11-. teby 
tn&mal• IO w ~ I wtedy stała się rzoc: 
niepokta. 'B«', poliki lll'a'lltant, najapokojni•j 
w łwiede pnechwydl w locie jeS ręk4, r~tt 
Niemki, 1 pchnął ją 1 powrotem na hamak. 
Og~ła ją 'W:łciekło.ić. Była o krok od r:.brod:nł. 
Wystar~zylo pisnąć słówko, a wartownik za• 
strzeliłby 10 jak psa. Do dtl! nie wie, jale to 
alę italo, te aię opanowała. 

A w 0161•, jakie to wszyatko nba~ Q.dr. ' 
b)- wted)- l.tlchowala lift inaetej - tall jak j4 
korcllo - la pohaśblenlt ~ rur ge-r· 
m.ańMieJ Jułiana br powieecmo, • 2' W7k~ 
t4, ummięto by w lacrz• koneentncyjnym. 
A tak, dz1ęold lrll\4r°'°1 p:awa niem\t<rkłeto, 1 
UnUnne:M(:ha ll'Obi~ Qberm.ecMlcha, I WS%)'• 
1tko P:L Wlecma chw'ała n w ustawodaw• 
com. 

OjclN nie l'ftYtnOwał 1 ro:rwląsan!a Julia­
nowi jęa;yka. Zerlmęła na n1ego pl"Zelotnle, ale 
to wy1tarezyło, aby się domyślić :finału tego 
nierównego pojedynku. Była niespokojna. Oj­
ciec miał 1woje metody. Pytaj 1to razy. Nie 
wysłarcą - pytaj dalej. Nie w;yetazczy jeden 
dzlłłó., J>Yt•J drułi, trzeci, pytaj do aku~. Bo-o 
ro-wa Jut 1141 łamała. W jej rózbiettll\TOh o.. 
czub moma było eąta4 Su 1 elementana. 

.,Hen PoU.ill1e~ - błagały - niech p&Q 
I~ I.lituje nad motm J\lDdam. ~ pana opt.,_ 
raia a końca *1-ołL ~ llP"l\tała, smywała_ 
nyłcU~ irobi• wu11tko, tylko niech .i, pa!) 
.U.tuje! JDmmerieh, wedłu1 niej, był dobrym 
człowiekiem. Gdyby j' spytano, dlaczeco n ... 

1ywa 10 dobrym maluł.aby •i• w kłopocie. -
Dobrym - powiedziałaby - bo." bo jak mot. 
na nazwaó Niemca niedobrym, do tego pollzei• 
meistra, który spotykając ją, biedni\ wdowę, 
na ullcy, podnosi ręk41 do czapki i r.agaduje po 
lu&ku. Niemca, n.a widok którego Po-lacy drżą. 
bo myilą, t.e jdlł eo• mu •IQ w nich ni• •Po• 
d<>ba, wyciągnie nwolw« I 11irzell. Emmerich 
1 nikim tak nie J)Olt4plł. Czy C%łowleka. który 
ma tak' włacf7Al 1 nie korzysta s niej, moi.zna 
nuwać niedobrym? Ale teru w oc-zach Jej 
czaiła aię nlepewnołć - Irmcard wyczytała 1 
twany kobiety aied.ząceJ naprr.eciwko ojca. 
Skaranie boskie s nim, k·ledy· sobie wypije, a 
juł koniec •wiata, gdy siedzi w towarzystwie 
młodych kobiet. -Wtedy r.awsze wydaje mu się, 

·te im jut Jłomlejazy, tym wał:iniejazy, co nie· 
odmiennie utwierdza 10 w przekonaniu, te je1t 
imponujący. 
Słuchała uwdnte, 18 nte ado217 l'Wofm <fo. 

ciekaniem pn1ct.TG nlepowodxeil. pod Stal\n• 
era.dem próbu)• ponlać prawdziwe pnycr.)'ll7 
kl~ki Wehrmachtu pod Kunkiem. 
Mętczytnl 9' nudni ła cholemie umiej' \t• 

dawać ślepych! Jak mofua zadawać takle PT• 
tania, kiedy 1 lłl1'7 Wlizyatko wiadomo. Czy 
mogło być inaczej, skoro o!enaywa niemiecka 
jut po paru dniach r:o1tała r:.atnymana, a w 
półtora miesiąca po jej rozpoczęciu komunikat 
kwatery 1ł6wnej ftlhreu podał, te „armie nie­
mieckie kru1112:ą d'zlelnie nieustający napór przy­
gniatając7ch aił pn:eciwnika" ... 1to pięćdziesiąt 
kll<>metców od Unii wyjściowej o:fen1ywy. Irm„ 
&ard nie miała zrozumienia dla samoos.zuki­
wania i w głębi serca życzyła Borowi, •b7 WT• 
rąbał ojcu prawdę. 
U~miechnęła 1ię do niego uchęcająco. Jego 

1lostcy 1 Barczewska nie zwncały na nią uwa­
gi. Dla nich istniał tylko jej ojciec, rozpiera• 
jący 1ię na kanapie, Jak jakiś król, I Julian, 
cedzący słowa niczym aptekarz. Czy jego po­
wściągliwość jest naturalna?. Irmgard majdo­
wała go r.byt zamkniętym w sobie, nawet gdy­
by taldm był w r~eczywis.toścl. A mote para­
liżuje co atopień 1hlżbowy ojca? - pomyślała. 
Jeden z jej kolegów - :Łołnlerz w stopniu ge­
freitra, który przyjechał 1 frontu na urlop l 
zaatał w domu równ~et uirlopowanego ojca w 
stopniu majora - zrywał się na równe nogi 
i przybierał postaw.t zasadni~ na katde Jego 
zawołanie. Najleps:r;y toł111ien świata.. Najlep­
IZa armia świata... Wspaniała niemieeka ar­
mta." Irmgard wid'f.iała ją w przemanzu przez 
to miasto na wschód. Dziesięć razy większą od 
armłł napoleońsldejl Od rozgromienia Francji 
do ataku na Rosj11 ciągnął przn miasw pułk 
po pu~, dywłizja po dywiz3i. Setki trsl~y 
młodych ogonałycb twarzy. Ukwieconych Jak 
w 4rodH na majówkę. Ro:r:łpiewane kolumny 
Wojska aunęłr prie1 miaato miesłącaml d'Zł•6 

r dniu, noc Po nocy BH przerwy Z dumy 
nczęścta ni• mofła po~tnyma~ In Mo'• 

armia! Moi• tv11panłałaf Pędząca Jak law• wul­
kan• Nie do zatnymanta I Od'Zle ta maH mło­
dy cli męt<'Zyfll aię tam pomldct? - pytała 
WÓ~l.RI deble Oglądała Jedyn11 w 1wotm f'O­
dzalu ntnłłaając, rzecz: łY"Wl\ nie do poko­
nania.. oeromn' potęi~ rwego kraju Unekajl\• 
ea. Gdzie on.a teru !est? Na jakf bezkru mu­
siała nałlraflt . te wsiąknęła Jak tV"Od1 w zi•­
młę. Co dę 1 nl11 dzieje? - chciał wledzief 
jej ojciec od tywego łwlac!ka .,1t.mtąd" 
Zynyła Juldanowi przeJ1Wyclężenl1 swojej N­

IU'WT ł l'tawieaia oJc.i czoła. Zdobycia dę ·na 
Odwllłlł i powiedzenła: .,Ciekawy .pan wle~cl 1 
frontu wschodniego, Berr Polb:e1melster? Dla.­
czego nie zgło1l się pan na ochotnikt. tam po­
trzebuj' talrlchl". 

C.D.N. 
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:radko zdarza się, by w chwili, gdy chcemy gdzie:\ 
wyjechać (bo znudziło nam się wszystko dookoła i 

. chętnie zmieniłoby się otoczenie lub dla setki innych 
powodów) trafiła się okazja, która pozwoliłaby rn· 
szyć w -' drogę. Od czegóż jednak książki! PodchodzG 
do półki i sięgam jeden z tomów dzieła, które często 

jes~ moim przewodnikiem i prowadzi mnie 'W przestrzeni i, co 
wazne, w czasie. Otwieram gdzieś mniej więcej w środku I oto 
jestem w niewielkiej osadzie nazwanej Olchowatką. a założonej nn 
początku XVII wieku wśród stepów naddnieprzańskich. Obok 
kilka jeszcze osad takich powstało, każda z niewielką warownią. 
gdzie ukryć się mogli mieszkańcy przed wrogiem. Bo obszar to 
wyjątkowo nlespokol,py był w owe czasy. Polacy, Zaporożcy, Ta­
tarzy zmagali się ze sobą o prawa do tych ziem. Boć to prze­
cież sł~wne Dzikie Pola. „ne tam walk stoczono, ilu lµdzi leglo, 
nikt nte zlłczyl, nikt nie spamiętal" - pisał Henryk Sienkiewicz 
w „Ogniem i mieczem". 

Informacje powyższe zaczerpnąłem z wielotomowego „Słownika 
Geograflćznego Królestwa Polskiego 1 Innych krajów słowiań­
skich", który ukazywał się w latach 1880 (tom I) - 1902 (II część 
tomu XV stanowiącego uzupelnienie). . 

Druga połowa XIX wieku I początek naszego Śtulecla obfitował 
w cenne wydawnictwa. Na pewno do jednych z najciekawszych po­
zycji nalefał „Słownik Geogra!iczny". Autorzy przed sobą ! wspól­
pracownlkaml postawili bardzo poważny cel: opisania mie,isco­
wo~el Królestwa Polskiego, zachodnich, południowych ! nadbal· 
tycklch guberni Rosji, tak:te stacje kolejowe, telegraficzne, pocz· 
towe, miasta gubernialne w europejskiej części cesarstwa, dalej: 
miejscowości leżące w Prusach zachodnich I wschodnich, w Wiel­
kim Ks. Poznańskim, na Sląsku, Morawach Sło,vacklch I Galle). 
Pomysł do wydania Słownika rzucił w 1878 roku na lamach 

warszawskiego czasopisma „Wędrowiec" jego redaktor I w!aścl-

Podróż po drogach 
przeszlośei 
ciel Filip Sulimierski. Sprawami finansowymi zajął się ziemianin 
Władysław Walewski, który wyłożył na ten cel ponad 15.000 rubli, 
co stanowiło bardzo pokatną sumę. Współredaktorem wydawni· 
ctwa został znany krytyk literacki Bronisław Chlebowski. Nie 
od razu dzieło obdarzone zostało uznaniem. Już w pierwszych 
zeszytach pojawiły się, najpierw na lamach czasopism, potem 
w osobnej książce uwagi krytyczne literata, historyka i geografa 
poznańskiego - Edmunda Calliera, Callier 'proponował między 
Innymi zmienić tytul wydawnictwa na „Słownik geograficzny 
ziem polskich i pogranicznych", autor mia! na myśli oczywiście 
granice przedrozbiorowe, bo niby jakle inne mógł brać pod uwa­
gę. Krytykował także używanie w słowniku nazw niemieckich 
zamiast polskich. Jego zastrzeżenia, których było dużo więcej niż 
przedstawiłem, uwzględniono. Nie został, co prawda, zmieniony 
tytuł dzieła, ale Callierowi zaproponowano współpracę, z cze!?,o 
chętnie skorzystał i od 1884 roku wysyłał z Poznania swoje ar· 
tykuły do „Słownika''. 

A teraz, po wstępnych uwagach, w drogę I Tym razem trasą 

do?rze znaną z naszej literatury. Oto _Zagłoba pod osłoną nocy 
uc1~ka wraz z Heleną z Rozłogów. Dla zmylenia Bohunowej po­
goni nie udają się na Lubny, gdzie była rezydencja księcia Jere­
miego Wiśniowieckiego, a w stronę przeciwną, na Czerkasy. 
W drodze odbijają na zachód, by dotrzeć do Złotonoszy. 

I tutaj sięgam do „Słownika''. Po podaniu szerokości geografi­
cznej pod jaką leży miejscowość, po wymienieniu ilości domów 
murowanych, drewrtianych, sklepów, cerkwi, synagog i domów 
modlitwy, następuje krótki rys historyczny. Była Złotonosza włas­
nością księcia Jeremiego Wiśniowieckiego, cóż zresztą w ·tych 
czasach po tej stronie Dniepru nie należało do księcia; „ ... posia­
da? tu zamek obronny, służący za punkt zborny podatków ściąqa­
nych z rozleglych dóbr ( ... ) Za jego czasów w Z. bylo 213 gos· 
podarzy i 13 kól mlyńskich''. Ze Złotonoszy niedaleka juź droga 
nad Dniepr, do wsi nazwanej Prochorówka, gdzie pan Zagłoba 
w swoim przebraniu musiał grą na lirze i śpiewem zarabiać na 
pożywienie. Dzięki sprytowi udalo mu się w końcu przeprawić 
z Heleną przez Dniepr i umknąć przed bliską już pogonią. Wsi 
o nazwie Prochorówka jest w „Słowniku" kilka, oczywiście znaj­
dujemy też wzmiankę i o tej nas interesującej: „Prochorów ka, 
wieś cerkiewna, powiat :ilotonoski gub. poltawskiej, na zchd. od 
Zlotono&Za„.". 

Po szczęśliwym przekroczeniu Dniepru udali się z Heleną do 
miasta, w którym obozem rozłożyły się wojska Chmielnickiego. 
A ponlewa:t miasto to było wa:tnym punktem na kresach dawnej 
Rzeczypospolitej, tak tet miejsca w „Słowniku" nie żałowano. 
Doś~ dokładnie została opisana jego historia od czasów najdaw­
niejszych poczynając. 

Oto jak autor przedstawił bltwę pod Korsuniem. bo o tym 
mieście mowa: „.„25 maja już bylt się ukazalt po drugiej atronie 
rzeki Tatarzy i Kozac11 i pr:ieprawiać się zaczęlł jedni poniżej 
Korsunia, drudzy przez sam K. Kiedy się ich nacbnęlo do mttu­
ta, hetman [Potocki} kazal folwark najbliższy miasta zapaiić, 
z którego :zajęlo się wszystko mia1to, ł wszystko- zgorzalo, jeno 
sam :zameczek (przygródek) zostaZ, a cerkiew na strome. („.) 
Chmielnicki umyśltl fortelni1 odjąć wodę Polakom, odwractljqc • 
w Steblowie koryto Tzeki („.). Potocki biorąc to za pretekst niepo­
dobieństwa, a przynajmniej trudno.ki utrzumania się przydlut­
azem w okopach, wbrtw sdaniu przeciwnego hetmana polne~o, 
kt6T11 chcfal W1/dać wstępnym bojem bitwę, Tozkazal wo;sku miet 
1ię do odwrotu („.) ale w drodze mi t.z. Krute; balce, wpadZ.%11 
niespodzianie na przygotowaną zasadzkę ( „.) 11 ue:iętem znfe1ion1 
soatalo". Jak widać, motna „Slowntk" w wielu momentach trak-
tować jako uzupełnienie czytanej lektury. ' 

W Korsunlu Zagłoba został przyjęty jako 1wój, otrzymał mani­
fest do chłopów I jako kozacki szpieg ruszył na Podole. Dotarł do 
Winnicy, miasta, jak Informuje „Słownik", niezwykl.ej piękno§ci, 
a stąd już jeden skok do Baru, gdzie zakończyła się droga Zagło-
by i Heleny. / 

„Nazwisko Bar nadala mtastu Bo'lttl na pamiątkę dziedziczńego 
księstwa swego BaT we Wlouech: wykupila: je Bona od Stanista­
wa Odrowąża ł wzmocnłla jako pograniczną twieTdzę„.". W XVII 
wieku miasto często przechodziło w różne ręce; zdobywali je Ta­
tarzy, KOZ!J.CY, Turcy. W 1768 roku zawiązała się tutaj Konfede­
racja Barską. Natomiast pod koniec wieku XIX Bar liczył 8277 
mieszkańców, w tej liczbie około 5000 żydów. Posiadał 703 domy 
I 114 sklepów, „.„kilka garbarni; 12 jarmarków, 2 cukiernie; 
alawne sq tu blot<i mi wiosnę i w je$ieni; gruzu kościolów ł zam­
ku lwiadczq o jego przeszlo§ei". 

Janina Grossowa napisała, że jest „Slownik geograficzny" bez­
een'lttJ kopalnit1 wiadomości dla geografów, historyków, zwlaszcza 
dla literatów-powieściopisarzy historycznych i histOTyczno-geogra­
ficznych". Dorzucę, że dla wszystkich, którzy lubią wędrować, 
szczególnie gdy nie mogą z miasta wyjechać, dla nich „Słownik" 
jest niezastąpionym przewodnikiem, wiodącym po drogach naszej 
przeszłoścł. 

TOMASZ A. wtODKOWS.KI 
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Pod prąd 

Straszne 
skutki awarii 
telewizora 

Mnie; więcej dwa miesiące 
temu zepsuł mi s i ę tel-e ,vizor. 
Mrugał, mrugał, aż zupełnie 
zgasl i zamilkł. Przerażony za­
dzwoniłem do znajomego ele­
ktronika, który zna się na te­
lewizorach (choć na co dzień 
robi ~ipsowe popielnl<:zki I wa­
zonik i) w nadziei, że to tylko 
jakaś blahostka. Ale ten orzekł 
że nie może mi pomóc, gdvt. 
uszko?zenie jest poważne, tak 
powazne, iż chyba w ogóle nie 
opłaca . się staruszka „Beryla" 
naprawiać. Lepiej kupić no­
w.i:-. I tak ofo zupełnie niespo­
dz1ewa111e zostałem bez telewi­
zora na czas bl i żej n ieokreślo­
n;v jako, że choć mam trochę 
p ieniędzy, to jednak nie jestem 
młodym małżonk i em, a lapó­
"~e·k dawać jakoś się jeszcze 
n ie nauczyłem. 

P ierwsze dni były trudne ! 
męczące, zupełn ie jak nasze 
życie podczas styczn iowYch 
mrozów. Co gorsZ'a. trwały nie­
wyobrażalnie długo. I wtedy 
dopiero miałem okazję pne­
konać się, czym dla współczes­
nego człow i eka naprawdę jest 
telewizor. Wszyscy wokół mnie 
do woli · sycili oczy ciekawymi 
filmami, transmisjami z zawo­
dów sportowych, a niechby i 
dziennikiem telewizyjnym, ja 
zaś.„ Ja chodziłem z kąta w 
kąt, czując s ię jak nałogowy 
palacz bez papierosa, alkoholik 
bez jednego głębszego, czy nar­
koman bez codziennej porcji 
„kompotu" I zupełnie nie wie­
działem, co ze sobą zrobić gdy 
przyszło popołudn i e I wieczór. 
Cały porządek dnia, Jaki przez 
la ta sobie wypracowałem, legł 
nagle w gruzach. 

Na przykład kolacja ... Zawsze, • 
gdy zactynał aię dziennik, jak 
na rozkaz wzmagało się w 
mym grzesznym ciele wydzie­
lanie soków tołądkowych a 
kiedy kończył - nieodmie~ie 
siad~lem do posiłku, łą.cz.ąe 
przyiemne z; pożyteczmym, czyli 
jedzenie z; oglądaniem filmu 
lub na odwrót. Teraz nie sły­
sząc znajomego sygnału, wcale 
nie czułem o pół do ósmej gło­
du , albo wprost przeciwnie -
dóskwierał mi n iemal zaraz P.P 
obiedzie. Podobnie z sennośc ią: 
dotychczas nawiedzała mnie re- · 
gularnie w.raz z pierwszym! 
taktami Mazurka DąbrO'W'Skle­
go. Ale Mazurka zabrakło I 
począłem zasypiać tuż po ko­
lacji lub tei nie mogłem za­
~nąć do samego rana, co - jak 
wiadomo - nie bywa oznaką 
Zidrowia. 

Po miesiącu my~ałem, te 
:riwariuję. W nled:r:ielę obiad 
bez telew!zyjnegi> koncerlu .ty­
czeń abS<>lutnie mi nie 1ma­
kował, choć na talel"?JU spocr.y­
wał ulubio.ny kurczaik u. woło­
winę z kością, .zd wieczór bez 
k<tlejnego cxiiclnn serialu bar­
dziej raził pu.stkl\ niż C"Zywta 
kartka papluu. A jut na}ło­
rzej byfo poder.ac odwiedzin 
zrnejomycli f rod:r.iiny, bo pne­
clet có~ to za apoitokanle tow•­
r.zYBkie 'bn i.lttwt!l'hl'al Po 
plet'Wl!IU - jak dłu10 motna 
siedzieć przy stole 1 pp!ć 1lę 
sobie wzajemnie .,, oczy? Po 
drugie - «> ei.ym r<>7lmawiać, 
co kT1t11kowa4 i s czego się 
jmiać, gdy „ezarod?Jiejska 
1kr:r.ynka." nie podsuwa tema­
tów do dylkusji? Po trucie 
wren.ci• - człowiek wyłączo­
ny .z telewizyjnego obiegu 
przestaje 1ię lkzyć w towarzy­
stwie, bo tego nie widział, tam­
tego me widział - znaezy, nie 
wie, co się wokół napra'Wdę 
dzieje. Czy taki człowiek w o­
góle może być partnerem do 
r-ozmowy? Mająe zam'knięte 
okno na ~wiat, przestaje wszak, 
nolens volens, interescwać się, . 
pasjonować tym, czym wn:y­
scy, myśli o Bóg wie jaikich 
rze.cZ'aeh i nawet kiedy o tym 
mówi, nikogo to w rzecz.ywi-
1tości nie obchodzi, g<iyi każdy 
głowę zaprzątniętą ma na 
przykład pTo-blemem niewolni­
ctwa w Brazyl!L czy plan kro­
kodyli w Australii, by ograni­
czyć się do tych dwóch tylko 
jakże poważnych problemów 
współczesnego, a I da,wn!ejsz.e-
10 nieco świat,o. Inne sprawy 
przy n ich, to pestka! 

W tydzień później poczyniłem 
lrolejne !'bsel'Wacj~. I tak z.au-

ważyłem, że bez telewiz-ora co­
re: ;-; częściej zaczynam ko.ncen­
lrować uwagę na s amym sobie, 
co - jak P<JWiedział mi pe\v:en 
lekarz - prowadzić może do 
skrajnego egoizmu i ol>oję~-

· nośc i wobec bl i źnich. J aki na­
pra wdę jestem? Czego dokona'­
łem w życ iu? Co było w nim 
najwa;';nie jsze? Jak chc iałbym 
~~P,1o:i<' n as• ępne dni, mies iące, 

lata? Nigdy wcześn iej nie za­
cfa ,va łem sobie takk h pytań, bo 
ani n ie widziałem w tym 
większego sensu, ani też 
prawdę powiedziawszy - nie 
h~rJo kied y. Od wczesnego ranrt 
do obiadu pracowałem jak 
każdy szanujący się obywatel, 
po obiedzie zaś wciskałem kla­
wisz i. .. i tak schodziło ja koś 
do \vieczora. Teraz czasu mia­
łem aż n adto, a czego. za dużo, 
f.o n ie z.drowo, no i - z nad­
m:a"U czasu. przychodzą lud ziom 
do !;!łowy różne dziwne pomy­
sły. Okazało się - święta praw­
da! Oto bowiem ni stąd ni 7,(1-

wąd pomyślałem pewnego dnia, 
• że już ze trzy lata chyba nie 
zapytałem żony, jak się cruje, 
z p ięć lat n ie byłem z nią na 
spacerze, ani w teatrze, a o­
statni r az wid ziałem ją nagą, 
;.daje s i ę. jeszcze za Gomułki. 
Ech, młod.ość, młodość szalona! 
Pomyślałem również - to 

całil::em n iedawno - że przed 
koleg iami zamiast karać grz.yw­
ną. można by odbierać winnym 
telewiwry. Niech s i ę os.zuści i 
spekula'l1ci męczą. a co?! Jak 
kara. to kara. żadnej pobła żli· 
wości. 

Nie wiem tylko. za co I przez 
kogo ja zostałem tak surowo 
ukarany. Bo. że z.ostałem, nie 
ma chyba wątpli wości. Boję 
s ię, że jak tak dalej pójdzie, 
rzeczywiści-e mogę skoń<:zyć u 
czubków. A przecież n ic złego 
n:e zrobiłem. Ogląd ałem ty lko 
telewizję. 

JOZEF 
RETMJ'.1N 

Odrobina 
szacunku 

Najbardziej lubię, kiedy kto§ 
udaje idiotę. Na przykład fa­
cet uważający się za wybitne-
go felietonistę udaje, że nie 
wie, co to je,t felieton. A 
przecież wystarczy zajrze~ -efo 
wydanej niedawno kslążkl 
Stanisława Sierotwlńskiego 
„Słownik terminów literac­
kich'', aby przekona~ aię, :te 
felieton, to „krótki utw6T pu­
blicystyczny, literacki lub po­
pulanionaukowy, w .fOTmi• 
lekkiej i dowcipnej porusiajq­
c11 nieraz sprawy powdn•, o~ 

glaszany tv czasopiśmie". Inna 
1t1rawa, że u naa formy twór­
czości dziennikarskiej wymio-
1zały 1ię dokładnie a 1pos6b 
myślenia feldetoniat.ów wyp!„ 
ra rzeteln8' publicystyk.•. Z 
reportatem dr:leje 11• nie 1.­
plej. 

ZW'l'Óc:fłbym jedn•k ....,„ 
te w def!inlcji fellet.onu nadak 
kładzie tię na lekk" formę 
I d<>wclp. Redakcje na otól 
wyróżniają felietony miejscem 
druku lub w l·nny 111J;>Oll6b. Czy­
te1nicy ·czasopism pawlnnl to 
rozumieć. A okazuje się, że nie 
pojmują lub - oo bardziej 
prawdopodobne - udają. :te 
nie pojmują. Oto WUold Boro­
wy obśmiewa w „Odgłosach" 
polJlysł Polskiego Związku Wę­
dkarskiego rejestrowania -poło­
wów wędkarskich, choć może 
w tym l jest jakiś głębszy sena, 
ale dla pokazania absurdaln.-:1 
- jego zdaniem - strony te-
10 wymyśla - Ironizując 
sposób rejestracji zbioru grzy­
bów. Czytelnik się na to na­
biera. Pisze do redakcji list 
pelen oburzenia, wymyślając 
autorowi, że chce biednych e­
merytów ze szczętem ograbić. 
List wprawdzie podpisuje I­
mieniem i nazwiskiem, ale „u­
pomina" podać adresu. A poz.a 
tym wszystko wskazuje, te I 
to imię I nazwisko jest 'l!tllY­
ślone, gdyż Czytelnik traktuje 
felietonistę jak ldiotis. Stylizu­
je swój list na pismo nieuka, 
prymitywa, który niemal w 
każdym slowie robi po dwa 
błędy or-to&raficzne, ale nazwę 

niemieckiej gazety, wychodzą· 
cej w Lodzi podczas okupacj i 
pisze bezbłędAie. I tak, ro-
biąc czasem „głupa" z 
drugiego, samemu ujawn·a s i ę 
swoją głupotę. 

Mam takie wrażenie, że 
powinniśmy się jednak szano­
wać wzajemnie. Możemy się 
wyśmiewać, żai;tować, szydzić, 
ale z szacunkiem, kulturą i w 
dobrym tonie. Przecież cala 
nasza publicz;na działalność jest 
różną formą porozumiewania 
się i · nieustannie zawieramy 
między sobą umowy. Telewizja 
Polska na przykład, kupując i 
emitując serial „Quo v::idi·s", 
wydaje się gwarantować ~ele­
widzowi propozycję interesują­
cą i popularną. Powieść Hen­
ryka Sienkiewicza choć cieszy 
się na ogól wzięciem u młod­
szych czytelników, jest ' prze­
cież wyróżniOna Nagrodą No­
bla, a więc wszystko wskazy­
wałoby, te powinna to być 
pozycja do obejrzenia w 
niedzielne wieczory. Jak do 
tej pory nudne to ! raczej de­
nerwujące nieprzystawalno­
ścią do naszych pojęć, Ale ta­
kie są losy popularnych po­
Wi·eści, gdy biorą aię u nie 
ludzie od ekranowania litera­
tury, którzy nie mają szacun­
ku dla wi<lza. 

Wydawnictwo LódZkie wyda­
lo „IIU.ttrowaną. hl$torię świa­
ta" J. M. Robertsa i chwała 
mu za to. Książkę drukowały 
Lódzkie Zakla<iy Graficmie 
mieszczące się przy ul. PKWN 
nr 18, które w sposób straszny 
spartolily tom I. Okładka pu­
chnie, farbę }:>olożono niechluj· 
nie I niektóre ry.sunkl są nie­
czytelne. R:l!ecz natomiast 
sprzedaje 1ię w subskrypcji i 
aby otrzymać tom I trzeba za­
p.lacić 2 tysiące 7.lotych: ty­
siąc za tom I I awansem cysiąc 
za tom II, czego dokonałem wy­
~upując bon subskrypcyjny. 
z.awarłem zatem :z ,,Domem 
Książki" umow,, w której 
mam sporo różnych obowiąz­
ków, ale żadnych praw. Nie 
pierwsza I - niestety - nie 
ootatnia to taka umowa. Na 
przykład ~estem zobowiązany 
do „terminowego w11kupienia 
kolejnych tomów". 
Otóż posiadam Inny bon 

subskrypcyjny o wartości 2 
tysięcy, które to 2 tysiące zło­
tych wpłaciłem w strc21niu 
1984 roku na 4 tomy ,Swiata 
antycznego" Tadeusza ' Zieliń­
skiego. I do tej pory nie mogę 
wykupić ani jednego tomu. 
~rzy czym skromnie zauważę, 
ze od 1984 roku dewaluacja 
złotówki ni.e stała w miejscu. 

Nie mogę si~ tet doczekać 
tomu II „Encyklopedii spcrtu", 
bezskutecznie czekam na kolej­
ny tom ,.Sło~ika biograficz­
nego działaczy polskiego ruchu 
robotniczego", a moi znajomi 
na tom IV „Encyklopedii po­
wszechnej PWN". We w~zyst­
kich tych zakupach uwarliś­
my odpowiednie umowy z 
,,Domem Książki". 

Wiem, że „Dom Książki" 
1'.la obiekty~ne trudności, że 
n\e ma papieru, farby, maszy­
ny drukarskie SYP!ą się, a kon­
trahenci zagranl~ni nie do­
trZJ'.mują terminów, Ale jest •coś 
takiego jak „przepraszam" jak 
krótki nawet anons w gazecie, te 
przepruumy 1ubskrybentów, 
niech lri• nie nleclerpl!wią, u­
mowy nadal 18' ważne, choć 
terminy daw.no nleaktua1ne. 
Przynajmniej Wiem, :te mnie 
traktują powaJinl•. To już C-Oś i 

ZENON 
POROWATY 

Gdy jest 
szaro 

• 

Sport 

Gdy jest ezaro, próbujemy 
ubarwiać świat. Rozjaśniać go, 
bo szarość nie jest przyjemna. 
Swiat naszego sportu też jest 
szary. Liga nasza rnkarska -
mimo różnych formalnych za­
biegów - jest 1zara. Cóż więc 
robi pomysłowy dziennikarz 
„Przeglądu Sportowego"? Wali 
duży tytuł następującej treści: 
„We Wrocławiu nie brakuje 
amunicji, chyba obejdzie się 
bez niewypałów". Czytelnik 
patrzy zaskoczony. O co tu mo­
że chodzić? Jakieś zawody sa- • 
perów? A przynajmniej strzel· 

ców ·wyborowych, k tórym ku­
piono złej j akości amunicję? 
Tajemnicę wyjasnia dopiei\) 
nadtytuł: „Mecz rundy: SląDk 
- Legia". Na szarym tle byh! 
kolorowa plamka robi wraże­
nie. 

Mamy niedosyt sportowych 
sukcesów. Tr udno si ę temu 
zresztą dziwi ć, gdy wiadomym 
staje się stan materialny na­
szego sportu .. Nie ma tego, bra­
kuje tamtego, skąpo z owym. 
Każdy więc sukces staje się 
krzyczącą odmiennością, plamą 
na szarym tle. Więc znów ktoś 
pomysłowy daje w tymże 
„Przeglądzie Sportowym" atrak­
cyjny tytuł: „Znów polski pły­
wak podbija Amerykę·•. Tytuł 

nawet ładny. Tylim logiki w 
nim żadnej. U nas bowiem 
często pod pojęciem Ameryki 
rozumie się USA, a więc tylko 
jej część. Ameryka to równie:i: 
Kanada, Meksyk i tak dalej, 
Czy ten pływak podbił wszyst­
kie te kraje? I jakoś to dziw· 
nie brzmi, gdy pływak podbi­
ja. A Mariusz Podkościelny od­
niósł po prostu duże sukcesy w 
pływackich zimowych mistrzos­
twach USA rozgrywanych na 
Florydzie. 
ęzaro w naszym sporcie l 

oto znów nam błysnęło. To ho­
keiści wygrali eliminacje w 
swojej grupie I awansowali do 
grupy A. Szczere gratulacje I 
Ale muszę przypomnieć - wca­
le nie po to, aby si:ę chwalić. 
uchowaj Boże - że w poprzed­
nim felietonie bałam się o 
trzeci mecz z hokeistami NRD 
i bałam się słusznie, Nasi prze· 

. grali. Ale taka już jest logika 
turniejów, że w którymś mo­
mencie musi przyjść załama­
nie. Wszystko wskazywało, że 
powinno ono przyjść w trzecim 
meczu. Właśnie z NRD. I przy­
szło. Jak to skomentował tre· 
ner hokeistów, Leszek Lejczyk, 
hokeiści NRD zastosowali tak­
tykę Polaków. Ale aby tę tak· 
tykę móc z powodzeniem stoso­
wać, trzeba zdobyć pierwszą 
bramkę. I to Niemcy ją zdoby· 
Il. To zadecydowało o przebie­
gu meczu. Ale myślę, . że swoją 
rolę odegrał tu również ów 
przysłowiowy moment załama­
nia, tym bardziej, że nas! przy. 
gotowywali się na równinie, a 
przyszło im grać 1400 m nad 
poziomem morza. 

Awansowali do grupy A t 
trzeba teraz zapytać: i co da­
lej? Z najnowszej historii na­
szego hokeja wiadomo, że po 
awansie do . grupy A następuje 
degradacja do grupy B. I 

·wszystko zaczyna się od nowa. 
Czego więc ,potrzeba, aby tym 
razem nie spaść do grupy B? 

Trzeba, aby w hokeja na lo­
dzie grało u nas co najmniej 
10 tysięcy chłopców. Ilu gra? 
Jakieś 2,5 tysiąca. W CSRS 
na przykład gra około 80 ty­
sięcy. Jest z czego wybierać. Cze• 
go jeszcze potrzeba? Ano drot.i­
nostki. Abyśmy zaczęli produ­
kować dobrej jakości, tanie 
łyżwy dla hokeistów I pozosta­
ły dla nich sprzęt. Przed moim 
blokiem często zimą grupa 
chłopców gra w niby-hokeja. 
M~ją kije ~ krążek. Nie majlł 
łyzew. GraJą na jezdni ucie­
kając co chwila przed przeje:i:­
dżającymi autami. Mają dużo 
dobrej woli i zapału. Może to 
kandydaci do kadry narodowej 
I przyszli autorzy wspanlałycn 
sukcesów? Może. A kto się ni­
mi zajmie? Kto w ogóle wie, 
że oni mają chęć grać w ho­
kej a? No kto? 

Hokej na lodzie jest sportem 
drogim 1 - co tu ukrywać -
nowoczesnym. Na jego nowo­
czesność pracuje przemysł 1 
handel. My tego nie mamy, 
Wprawdzie sztucznego lodu u 
na~ przybyło, ale potrzeba je· 
szcze nowoczesnych metod tre• 
nowania 1 nowoczesnego sprzę­
tu. Potrzeba Innego spojrzenia 
na hokej, Opowiadał mi nie­
gdyś zasłużony mistrz sportu 
Władysław Król, który tet był 
hokeistą, jak to ont samt przy­
gotowywali się do rozgrywek, 
sami starali się o sprzęt i od­
noslll sukcesy. Gdy przywołuję 
te opowieści, uświadamiam so­
bie, jak daleką drogę zrobił ho­
ke.1 na świecie. Czy u nas też? 

Rzecz w tym, że nie. I dla­
tego martwię się, że hokelścł, 
którzy tak dobrze grali w Ca­
nazel, znów mogą spaść do gru­
py B. Mógą, ale nie muszą. 
Czy to jest bowiem nieuchron­
ne? Tak, jeśli nie zmieni się 
sposobu traktowania hokeja na 
lodzie, jeśli nie zrozumie się, fe 
to dziś jest sport nowoczesny 
I wymaga nowoczesnego podejś­
cia i wyposażenia . Jest szan­
sa, że przynajmniej w hokeju 
może nie być szaro. Ale czy 
nie będzie? 

BOGDA 
MAO EJ 
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Otworąl drzwi do pom1ea1CZenla. którego 
więkuą częAć zajmowały •chody wznoszące się 
I opadające pod ró:tnyml kątami. Niektór• z 
nich pochyłymi spiralami pięły •i• ku aórze, in­
ne szybko znikały w czeluściach piwnic, a jesz­
cze Inne kończyły 1i41 przy drewnianych ścia­
nach, przechylone I r.murszałe, prowadząc• do­
nikąd poczerniałe stopnie. 

Warunki, szepnął Sylwester, 8' jednak tut:tj 
bardzo skromne. 

O to właśnie chod:r.l, odparł Hieronim. Zw,· 
czajność przede wszystkim. Ludzi• na to lecą 
jak diabli. Atanazjo, zawołał, unosząc do góry 
lampę. Atanazjo I Niech Atanazja 1ię pośpies:r.y. 
Mamy gości. 

Idę już idę. u1ły1Zellłmy dochodzący 1 góry 
1krzekliwy, starc:i:y 1ł01 I po trze12czących stop­
niach zaczęła schodzić w dół przygarbiona sta­
ruszka w długiej, cżarnej sukni. 

Czemu Atanazja tak długo maruchf na aórze. 
ofuknął ją Hieronim. 

Pan Lancelot spod 1zóstkl mów miał aa-
chciankl, r.askrzeczała Atanazja. Sam nie wie, 
czego chce. Obrzydliwe 1amczyako. 

Niech Atanazja tyle nie 1ada, tylko bierze alę 
do roboty, powiefizlał Hieronim. wręcując: jej 
lampę. Trzeba panów obsłutyć. 

Ach, witam. witam, zaśmiała Ił• zll")'tllwle. 
Pewnie do dwunaateczkł, coT Pr<>sZ4 za mn1t. 

Tylko niech Atanazja zmieni chooia:t pościel, 
krzyknął Hierol)im schodząc do piwnicy. Zoba­
czę, co sl41 dzieje na dole I uru przyjdę 
sprawdzić. 

Zmieniona, zmieniona, zagder.ała ataruuka. 
Tych plam nijak nie dało się wyczyścić. Mu· 
siałam wszystko uruenlć, powiedziała, odwra­
cając się do nas Stary zrzęda! Chod:tcle za 
mną, rzekła, wstępując na 1chod1, po których 
niedawno zeszła. Ja jut wu chyba 1dzl~ wt.: 
działam. 

Schody trzeszczał1 pod naszymi stopami, ko­
łysząc się niebezpiecznie, jeodnak staruszka, ni· 
czym się nie przejmuj!lC, szła cora:& szybciej, a 
stanąwszy na podeśl'le, zawołała: 

Jazda, jazda, nie grzebcie się tak długo! Mam 
1etkę pensjonariuszy do obsłutenla, a wy alfł 
tak gmeracie. 

Kiedy Jut ?:nale:tmmy 119 obok niej, poręcz, 
o którą w11plerallśmy się dotąd, Idąc po scho­
dach, oderwała się I opadła z trzao;klem, ale 
staruszka nie przejmując się tym, prowadz'ła 
nas dalej. pewnie torują<.' sobie drogę wśród 
labiryntu korytarzy zawalonych szafami, komo­
dami i toaletkami. które wyławiało z mroku 
chybot'zące światło naftowej lampy. Nieustannie. 
plęllśmy 1ię w górę lub schodziliśmy w dól, 
1kręcając w lewo lub w prawo, przechodz•c 
przei puste pokoje pełne pajęczyn, przeciskając 
11, przez wąskie drzwi, otwierane przez Atana­
sję zardzewiałymi kluczami, których cały pęk 
miała przywiązany u pasa. 

Dojkle do dwunastki jest trochę skompllko· 
wane, powiedziała, kiedy kolejny rai wchodzi­
liśmy po !ltromyc:h niby drabina schodach . Ale 
co tam, przyzwy<'z.aic1e s i ę , machnęła ręką . 
Zresztą, kiedy tobaczycle ten pokój, nie będzia­
cie chcieli 1 niego wyjść • 
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Pani ana aa lmi• Atanazja, rzekł Laurcity, 
przystaj11c na l&kręcio. ZnalJ11 ko10A o tym 
Imieniu. 

To ja, uim.tala "' starowinka, wldocmte 'li• 
macie pamięci do twarzy. A przeclei tak długo 
ze aobą gawędziliśmy. Nie zaprzeczam, :te wy­
glądałam nieco młodziej, ale to wyłącznie spra­
wa makijatu i odpowiedniej fryzury. Tutaj 
jestem w pracy I nie musz4= tak dbać o siebie. 
Goście zajęci są wyłącznie sobą. 

Po co oni właściwi• tutaj przyjełd:tają. IPT'" 
tal Sylwester. 

Na letnisko, odparła 1taruatka. Chcą choclał 
przez k!łka dni odpocząć od tego w.lelkomieJ-
1klego 1Waru. Chcą tyć jak zwyczajni ludzie. 
I wyobratcle 1obl•, tak Im się tutaj podoba, :te 
zwykle mstajlł tutaj na dłutej, a n!ekt<'rzy na­
wet siedztt tutaj do kotka.„ Do końca lata, o­
czywiście. Zadowoleni jestełcleT Kto wam po­
lecił „Speranq" T 

Tratlll•my przypadkiem, odrzekł Laurenty. 
Ach te przypadki, przypadki, z._.miała al" 

stawiając lampę na podłodze. One zawsze mu­
Sztł chodzić po ludziach. Niestety, ludzie nie do­
ceniają ich, wymy•lając sobie jakld „nadrzędne 
cele" albo „powszechnie uznawane wartokf', 
nie wiedząc, te prawdziwym skarbem jest n!e­
oczeklwana myjl, nie wiadomo 1kąd blorąą 1!ę 
pomysł, przypadkowy zbieg okollczno•ci, po­
my•lny, a niemotl!wy .do przewidzenia 1Plot 
zdarzeń„„ Wydaje ml 1lę, te to tutaj, rzekła, 
kręcąc kluczami w zardzewiałym zamku. 
Stallśm1 w Alepym korytarzyku, a Atanazja 

liłowała 11• 1 niewielkimi drzwiami, nie mo­
ll\C Ich otwo?'Z7d. Wreszcie kopnęła je u złości 
nogą I drzwi W\)&dły do ~rodka pokoju, wzbila­
jąc tumany kurzu, wlruj14ce w słupie 1łoneczne-
10 blasku, bijącego • okrągłego okienka. 

Atanazja we1zła pierwsza do pokoju, ldaha­
Ji&G przeratllwle. 

Xenlu, wrzasnęła. tr leniucha, lhocff w I po-
1Przątaj panom. 

Ja mus~ jut 1•d, powtedsłała do nu. z„ 
płacicie przy wyjddzłe. 
Wzięła lam~ l schodząc po achodacll omal 

nie zderzyła •I• 1 potar1aną dziewczyn"- cłU­
nącą za sobą wiadro I 1zczotkę na kiju. 

Szybciej ty amotruchu, popchnęła ją w na­
szym kierunku. Panowie sł• nleclerpliwlia. a ty 
ledwo przebierasz kulosaml. Pewnie znowu pi· 
łaś? 

Piłam. zabełkotała dziewczyna, lubię sobie od 
rana porządnie popić. 

Flądra, zaskrzeczała Atanazja, niknąc w mro­
ku schodów. I nie kład:t się - od razu do łótkal 

A co cię to obchodzi stara pokrako, krzyknęła 
Xenia. Nigdzie nie jest powiedziane, te nie po­
winnam pić od rana! Albo te mo:tna łajdaczyd 
1lę ty-lko wieczorem. Lubi• to I jui, zwróciła 
1lę do nas. Czy to jest jakiś przymus, teby ty~ 
schludnie I porządnie? A ja wolę brudna I po­
targana wstawać z wyra po południu, łazić w 
opuszczonych pończochach , pi ć wódkę ,. 
szklanki I puszczać si ę z byle kim. Co tak si ę 
na mnie patrzycie? 
Znaliśmy dziewczynę o takim samym imieniu, 

rzekł Laurenty, 

..z Wlłllaqm l\ft7 Jaeb Kralcowwtł ... 
1kłonnoł6 do filozofowania na wła1n1 rachunek 
ł ch7ba r6wnle mało nabołny 1to1unek do 
akademickich I w . og6le oficJalnych fllozoflL 
(.~) Wltkfewłcza sła6 na rwalt, karykatur, 
I 1ad7zm w stosunku do lntelektualnep 
Języka (_.) W 8000MIB parodluJe •I• 
fllozoflcmą ofleJalnoł6, nłe naruHaJąe w 
nlCZJJD załote6 Językowej fntelektualnołcl 
powszechnego ułytku. konfrontnJąe J, 
zewnętrznie bądł s niskim Językiem 
wulgamym, btrdł s W)'SOklm !ęzyklem 
nałchnłonJm", 

(8) 

ava. Jcn'ua lzvrnct\elcł-Otłlne 

Cą to Jednemu p111 Burek. C1141parła Xenia. 
Tutaj nikt nikogo do niczego nie przymu'!Za. 
Ludzie chcą tyć po prostu, zwyczajnie A wie­
cie j&'k najbardziej? W brudzie I smrodzie, ot 
co I I.etą całymi dniami w rozgrzebanych be­
tach, popljajll, coł mówl2'. parzą 1ię I więcej 
nie muszą nic robić. Przynosimy Im od czasu 
do czasu co4 do jedzenia z ogrodu 1 to wszys­
tko. Natura - to jest to, na co ludzi wyłącznie 
stać. A wy co zamierzacie tutaj robić? Zresztą, 
co mnie to obchodzl. 

Cicho tam. usłyszeliłmT lłOI sza łciany, 
dzieciaka mi obudzicie. 

Xenia chwyciła wiadro 1 uderąła nim • roz­
machem w szafę na wpół prz•łanlającą dr~w­
niane drzwi. 

A mote on chce obud:r.14 •I• 1 &Tcud. wrza ... 
nęła. Co pani mote o tym wiedzled?I Och, cl 
lud:r.le, .wróciła Il• do nu, my4hl, te wuystko 
uataltll j~ ras na zawne. Zyc:r.ycle sobie p:>­
~ 1azetę do łó:tka, spytała, zarzucając 
azczotk• na raq WydajeMJ tutaj nuz wlaa­
ny dziennik. PodaJelIU' w nim wyłllcznle ldio­
tycme bzdury wyaaane • palca redaktora przez 
Je10 kochank,. Ludzie wyrywaj' sobie aazetę 
• r~ Zutanówcle •i••M 
Odwróciwaą Il• od nu seała po IChodach, 

tupi'° drewnianymi chodakami. Zoataliimy aia­
mi w pokoju, w którym po:r.a rozlatującą się 
~ 1 me~owym lóW~ ba poklell nlcze­
ao wi~•J nl• było. 

Oni WIZTICT mów!4 tutaj tall. 1akb1 ich mo­
wa Die ni• znaczyła, rzekł Laurenty, Nawet nie 
oczekuj' od nu odpowiedzi. 

Odpowiedai nie 8' konieczne, powiedział Syl­
w•ter. Olli Diczeao ni• chcą 1i• od n~ dowie­
d:r.ied. Zdaje mi 1ię, i9 j•t im wszystko jedno, -
albo jedno J„1 dla olch wazr-tklm. Można to 
róinle odczytywać, choclai obojłtn• jest im, co 
1Q włajclwie r.nac:ą. 

To nu ni• powinno lnteruowad. W koócu 
wynajmujemy tutaj pokój tylko na kilka 1~­
daj_D. Pójdę umyć r~e. 
Pr:r.uzedłem na ukoe po 1kr:r.JPlącej podłodze 

1 otworzyłem dr:r.wl, które, Jak mi •ił zdawałc, 
prowadziły do łulenki. Okazało 11ę jednak, że 
wazedlem do cudzeeo aueazkania. Przed toalet­
k' • trójskrzydłowym lusts;em 1ledzlała, od­
wrócona do mnie plecami kobieta, czesząc dlu­
ii&, ciemne włosy. 

Laurenty, nareszcl„ zawołała. Tyle lat! Syl-
westrze, wejdź do lrodka. Nareszcie! Plan 
ucieczki mam od dawna gotowy. 
Spojrzała na nas, ukazując zwiotczałą twarz 

1ześćdzlesięcioletnlej kobiety. 
Nie poznajecie ~ojej ukochan•~ l'ell, l'elu1I, 

J'elci. A 1•1 To przecieł Ja. l'ellxa d• Maitre. 
No, oo ~ at.oic:le, ru1Zcl• 11,. Zapomnielilci• 
Jut, co WJPrawlallś?n1 we troje w tej etarej 
altanie na koócu oarodu? l~ziem7 mol drodzy, 
Idziemy, bo na~rawdę nie mam czasu na iłups­
twa. 
Wstała z pulu I owinąwszy się ciasno dłu­

gim szlafrokiem w czarno-czerwone kwia ty, 
zaczęła szukać czegoś w małej, złotej torebce, 
letllcej na łóżku, pełnym zmiętoszonej pościeli. 

!)op!ero p111J9<.."1at!8my, pow!ed'!Jał Sytwest.. 
I chclellbyślJ11 odpocząć jak!A czai. 

Mowy nie ma, szepnęła Felixa, iauałcte ~c:I 
wiad jak najszybciej. To pułapka. 

Jak to, tachnął •I• Laurenty, Hieronim m6e 
wił nam, .te ludzie błagają 10 o wynajęcie po.o 
koju. 
Jaą wy jMtdci• naiwni, rzekła Fełłxa, po. 

nownie ~adająe przed lustrem. Otworzyła o­
krągłlt' pudełko pełne jasnego pudru, chwyciła 
duty, niebieski puszek I zaczęła obficie pud• 
rować sobie twarz i włosy. Po pierwsze, rzekła. 
to na pewno nie był Hieronim. a po drugi• 
ludzie mleszkająą w tej wllU ltarają lł41 wyw 
łącznie o to, aby stąd odejld. C6t, ka!dJ *­
robi na swój sposób. Przewatnle esekamy_ 

Czekacie, zdziwił •I• Sylwester, przecleł 1t1td 
motna wyjśd w katdej chwili. 

Tak et 11, tytko wydaje, odnełda r.ttxa „ 
Maltre, która przestała •i• rudrowd, obeJrsa• 
la alę dokładnie w lustrze zaczęła 1zmlnt0e 
wad u1ta na fioletowo. Nie po to lntensywnlt 
czekamy tyle lat, aby ot tak, po prostu wyjłd. 
Troch41 obawiamy się, azepnęła, te to co napo. 
tykamy, po wyjściu stąd, będzie Inne od teao. 
co jest tutaj. Inne, podkreślam, bowiem nie'"" 
teśmy w stanie stwierdzić co jest gorsze, a co 
lepsze, gdy:t z niczym takim nie mlel!lmy do­
tychczas do czynienia. 

Na pewno lepiej jest mleazkad w G7lb'lll po­
koju 1 łazienką, rzekł Laurenty, ro:zglądajite alt 
po brudnej komórce Fel!xy. 

Nigdy. nic nie wiadomo ·na pewno, powledst„ 
ła, owijając szyj• czarnym, wyleniałym boa. 
Spójrzcie chciałby w to stare lustro. Nic w nim 
wła~clwie nie widad I całe szczęście. Mogła• 
bym oszaleć, gdybym zobaczyła siebie w takim 
stanie. Co prawda, motna by je stąd usuniad, 
ale„. 

Nie dokończyła zdania, gdyt do na1ze90 po. 
koju wbiegła Xenia. Postawiła wiadro na pod„ 
łodze, wyjęła :1 niego 1kierk'ł, wykręciła j' l 
krzyknęła: 

Fel!xo, znowu rozmawiasz s nleanajol'DJ1Uf 1 
Tyle razy mów!lam cl, tebyś nie uczepiała 
gości. Ale ty wciąt swoje I swoje, Pójdzlear. te­
raz ze mnll. Nie opieraj się, bo to I tak nic eł nie 
pomoże. -

Ależ, :tachnął się Sylwester, pani Felixa_ 
Nie wtrącajcie się, wrzasnęła Xenia. N'!e 

wtrącajcie się do naszych domowych 11>raw, bo 
I tak z tego nic nie zrozumiecie. 

Pociągnęła Fellxę za włosy, która poddała alea 
jej z uległością I po chwili oble zniknęły na 
ciemnych schodach. 

Stallśm1 oniemiali, patrzlłc Jeden na drugi„ 
go, 1dy wręzcle Laurenty podszedł do okna j 
po chwili przywołał mnie ruchem dłoni. 

Na gazonie przed domem Xenia I P'elixa szo­
rowały szczotkami na kijach nagiego Hieronima, 
stojącego w balii pełnej mydlin. 

Mocniej, mocniej, krzyczał Hieronim. Musz41 
być gotowy na wieczór, inaczej wszystko prze­
padnie Sylwestrze, zawołał, niespodziewanie 
zadzierając głowę do góry. W toaletce Felixy 
jest ręcznik Przynieś ml go tutaj. Tylko szyb­
ko! Mydle ml wchodzi do oczu. A ty Laurenty 
Idź po Lancelota, nie mam jut siły do tych ko­
biet. , 
Wyszedłem na ciemny korytarz, rozgląd!ljąc 

sfę bezradnie, gdy i dolu schodów, prowadzą­
cych do nas-i.ego ?Qkoiu. usty„'l.lllem g\ośn) 'ę"k. 
Z obawą zszedłem po stromych, chwiejących 'l!J 
stopniach I pchnąłem uchylone drzwi, prowa­
dzące do pokoju naprzeciw schodów. 
Młody mężczyzna w rozl'hełstanej pldtamfe 

swisał z sufitu na szelkach obejmujących j~go 
ramiona I pachwiny Ostre światło bijące 
przez szpary w suficie rysowało na Jego rę­
kach I nogach jasne pręgi, ujawniając sine 'śla­
dy razów. 

Hieronim mnie tu przysłał, powiedziałem. Czy 
pan jest Lancelotem? 
Mężczyzna podniósł twarz okoloną kilkudnio-

wym zarostem I szepnął: Ja... Nie poznajesa 
mnie ty szpiclu. 

Aled: to jakieś nieporozumienie.. Hieronim 
prosił, :tebym przyprowadził pana do niego. 
Widnie slfl kąpie 

Jak zwykle, jak zwykle, powiedział znękanym 
głosem Lancelot. Ale I tak nie zmyje z siebie 
tego brudu, tego świństwa„. A wy musicie mu 
jeszcze w tym pomagać. 

Zwiesił znowu głowę I łkał głośno, zupełnie 
nie zwracając na mnie uwagi 

Proszę ml wierzyć, to jakaś pomyłka Na-
prawdę nie rozumiem o co panu chodzi. 

Najlepiej tak powiedzieć, obur-~ył się Lance­
lot. Nikt niczego nie rozumie Ani tego domu, 
ani Hieronima, ani mnie. Ale trafiliście tutaj 
od razu, prawda? Niech pan tylko nie zapr7e· 
cza, zawołał, wymachując rękami I nogami. 
Rozkołysał się przy tym tak bardzo, że !!Uflt 
zaczął niebezpiecznie· trzeszczet, . grożąc wyrwa­
niem haka, do którego przywlą1.ane były '>Zelki, 
podtrzymujące Lancelota Mimo obrotów i wah­
nięć, nie zaprzestawał wykrzykiwać pod moim 
adresem: 

Teraz udajesz, te mnie pierwszy raz wld7.1sz 
na oczy, a kto tutaj przyszedł ł rozmawia ze 
mną, nawet się nie przed~tawtwszy Ty podły 

szpiegu, nawet moja bujna młodość nie umknę­
ła twojej uwadze. 

Mote mógłbym pana uwolnić, zaproponowa­
łem, porozmawialibyśmy wtedy spokojnie Wy­
jaśniłbym panu„. 

Ani ml się wat, krzyknął Lancelot. Na pew­
no masz wszystko przygotowane do tego. aby 
mnie porwać. O nie, nie ruszę się stąd an! na 
krok To dom moich ojców 1 tutaj mam zam.ar 
spędzi~ res:z'tę mo1ego żywota 

Hieronim pana wzywał. powiedziałem Będę 
musiał powiedzfeł mu iak wvgląda ~ytml'"ja 

Jest doskonale poinformnw'lny. rzeki Lan ·e­
lot. kołyszą!' się trochę „P ik·1 jn1ej Na pewno 
chodziło mu tylko o to, aby usunąć was z tam-
tego pokoju. · 

Sam nam wynajął to mieszkanie! 
Lancelot zaczął się śmiar . trzęsą" się I wy­

machując rękami W tym momende '>krzypnęły 
drzwi za moimi plecami Lancelot wybału~zył 
oczy, chciał co~ powiedzieć, lecz belka u sufitu "ła­
mała się I wraz z hakiem I całym podtrzymu­
jąeyrit go rynsztunkiem Lant'elot przeleci ał 
przez spróchn iałą podłogę, spadając z wrzH­
klem w głąb niższych kondygnacjl. 

C.D.N. 
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